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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Pomyłka?	Jak	to	moż liwe?
Król	Ra shid	bin	Zaid	al-Hassan	sztyle tował	wzrokiem	tłuma czą ce go	się	za ją kliwie

se kre ta rza.
–	Klinika	twier dzi,	że	doszło	do	pomyłki,	Wa sza	Wysokość.	Pewna	kobie ta…	–	Mo-

sta fa	zer knął	na	trzyma ną	w	ręku	kartkę.	–	W	Ame ryce	–	kontynuował	–	otrzyma ła
sper mę	Wa szej	Wysokości	za miast	na sie nia	swoje go	szwa gra.
Ra shidowi	zrobiło	się	zimno,	potem	gorą co	i	wręcz	za gotował	się	ze	złości,	choć

ser ce	miał	skute	lodem.	Trwa ło	to	od	pię ciu	lat	i	nic	nie	było	w	sta nie	go	roz grzać.
Jak	mogło	dojść	do	tak	poważ nej	pomyłki?	Nie	był	jesz cze	gotów	na	dziecko	i	nie

wie dział,	czy	kie dykolwiek	bę dzie,	choć	w	za sa dzie	miał	obowią zek	za pewnić	Kyr
na stępcę	tronu.	Może	kie dyś,	ale	na	pewno	nie	w	tej	chwili.
Myśl	 o	małżeństwie	 i	wyda niu	 na	 świat	 potomka	 sprowa dza ła	 zbyt	wie le	 bole -

snych	wspomnień.	Wolał	już	ten	lodowy	pancerz	niż	poczcie	stra ty	i	roz pacz,	które
musia łyby	go	za stą pić.
Zgodnie	z	na ka zem	pra wa	zde ponował	sper mę	w	dwóch	nie za leż nych	bankach,

ale	nie	mógł	prze widzieć,	że	zosta nie	nią	za płodniona	zupełnie	przypadkowa	kobie -
ta.
Wstał	i	odwrócił	się	od	Mosta fy,	nie	chcąc	oka zać	przygnę bie nia.	To	nie	był	obie -

cują cy	począ tek	jego	rzą dów	jako	króla	Kyr.
Jak	na	złość,	nic	się	nie	ukła da ło.
Jego	ojciec	zmarł	przed	dwoma	mie sią ca mi,	a	brat	zrzekł	się	tronu,	jesz cze	za nim

został	koronowa ny,	cię żar	rzą dze nia	kra jem	spadł	więc	na	bar ki	Ra shida.	Nie ste ty,
wszystko	szło	na	opak.	Jako	najstar szy	powinien	być	koronowa nym	księ ciem,	tym-
cza sem	był	synem	pogar dza nym,	pionkiem	w	prowa dzonej	przez	ojca	grze.	Zgodnie
z	tra dycją,	król	Kyr	wybie rał	na stępcę	spośród	swoich	synów.	Nie	musiał	to	być	naj-
star szy	z	nich,	choć	zwykle	bywał.
Ale	król	Zaid	al-Hassan	był	człowie kiem	okrutnym	i	lubował	się	w	ma nipulowa niu

ludź mi,	więc	zwle kał	z	prze ka za niem	wła dzy	do	ostatniej	chwili.	Młodszy	Ka dir	nig-
dy	nie	chciał	rzą dzić,	ale	ojciec	nie	liczył	się	z	jego	zda niem.	Pra gnął	je dynie	kontro-
lować	najstar sze go	syna.	A	Ra shid,	za miast	poddać	się	woli	ojca,	jako	dwudzie sto-
pię ciola tek	opuścił	Kyr	i	obie cał	sobie	nigdy	tam	nie	wra cać.
Wrócił	jednak	i	na der	nie chętnie,	ale	jednak	włożył	koronę.
Spoglą dał	na	pustynny	kra jobraz,	pia skowcowe	wzgórza	w	odda li	i	czer wone	wy-

dmy,	palmy	i	fontanny	zdobią ce	pa ła cowe	ogrody,	oświe tlone	wysoko	stoją cym	słoń-
cem.	O	tej	porze	dnia	powie trze	było	roze dr ga ne	upa łem	i	większość	ludzi	prze by-
wa ła	w	domach.	Widok	tego	wszystkie go	co	prawdziwie	ukochał,	dał	mu	prze lotne
uczucie	sa tysfakcji.
Kie dy	go	tu	nie	było,	tę sknił.	Za	prze syconą	aroma ta mi	nocną	bryzą,	obez wład-

nia ją cym	upa łem	i	ludź mi	z	cha rakte rem.	Za	porannym	na woływa niem	do	modlitwy



z	wie ży	me cze tu,	prze jażdż ka mi	po	pustyni	na	rą czym	arab skim	ogie rze	z	sokołem
na	ra mie niu	i	polowa niem	na	drob ną	zwie rzynę.
Przed	 dwoma	mie sią ca mi	wrócił	 do	 Kyr	 po	 dzie się ciu	 la tach	 nie obecności.	Nie

pla nował	 tego,	 ale	 wszystko	 się	 zmie niło,	 kie dy	 otrzymał	 wia domość	 o	 chorobie
ojca.
Znów	ogar nę ło	go	dawne	przygnę bie nie.	Kie dyś	był	za kocha ny	i	szczę śliwy,	cóż

kie dy	szczę ście	bywa	ulotne,	a	miłość	prze mija.	Miłość	wiodła	prostą	drogą	do	stra -
ty,	a	star ta	równa ła	się	nie prze mija ją ce go	bólowi.
W	ża den	sposób	nie	dało	się	ura tować	Da rii	i	dziecka.	Kto	mógł	się	spodzie wać

śmier ci	matki	i	dziecka	przy	porodzie?	W	dzisiejszych	cza sach	coś	ta kie go	nie	mia ło
pra wa	się	zda rzyć.
Jesz cze	przez	chwilę	błą dził	wzrokiem	po	ufor mowa nych	przez	wiatr	wydmach,

zbie ra jąc	 siły	 przed	dalszą	 roz mową,	 a	 kie dy	 się	w	końcu	ode zwał,	 jego	głos	był
i	spokojny	i	silny.
–	Nie	przypadkiem	wybra liśmy	wła śnie	 tę	klinikę	w	Atlancie.	Skontaktujesz	 się

z	nią	 i	uzyskasz	dane	tej	kobie ty.	Gdyby	były	 ja kieś	obiekcje,	za grozisz	publicz ną
kompromita cją.
Mosta fa	zgiął	się	w	ukłonie,	po	czym	ukląkł	i	ude rzył	czołem	w	zdobiony	dywan

przed	biur kiem.
–	Tak	jest,	Wa sza	Wysokość.	To	moja	wina.	To	ja	dora dziłem	tę	klinikę.	Dla te go

złożę	re zygna cję	i	w	nie ła sce	opusz czę	stolicę.
Ra shid	spę dził	długi	czas	za	gra nicą	i	cza sem	za pominał,	jak	prze sadnie	honorowi

potra fią	być	jego	podwładni.
–	Nie	zrobisz	tego	–	odparł.	–	Nie	mam	cza su	cze kać,	aż	wyszkolisz	nowe go	se -

kre ta rza.	Błę dy	zda rza ją	się	każ de mu.	–	Znów	usiadł	za	biur kiem.
I	bez	tego	był	ogromnie	za ję ty,	a	te raz	jesz cze	ten	nowy	problem.	Je że li	tę	Ame -

rykankę	rze czywiście	za płodniono	jego	na sie niem,	bar dzo	prawdopodob ne,	że	nosi-
ła	w	łonie	przyszłe go	dzie dzica	tronu	Kyr.
Za cisnął	w	palcach	wiecz ne	pióro.	Tylko	 traktując	dziecko	w	 tych	ka te goriach,

a	kobie tę	jako	na czynie	chronią ce	cenną	za war tość,	bę dzie	w	sta nie	prze trwać	na -
stępne	dni.	Ina czej	nie	dałby	rady.
Bla da	twarz	Da rii	wciąż	wra ca ła	do	nie go	we	wspomnie niach,	budząc	nie opisa ny

ból.	Nie	był	gotowy	na	kolejne	ta kie	prze życie.	Zbyt	dużo	mogło	pójść	nie	tak.
Nie ste ty	nie	miał	wyboru.	Je że li	ta	kobie ta	rze czywiście	była	w	cią ży,	na le ża ła	do

nie go.
–	Znajdź	 tę	kobie tę	–	roz ka zał.	–	Albo	skończysz	 jako	poga niacz	wielbłą dów	na

pustkowiu.
Mosta fa	pobladł	gwałtownie.
–	Tak	jest,	Wa sza	Wysokość.
Pospiesz nie	 opuścił	 ga binet,	 a	 pióro	w	 dłoni	władcy	 pę kło	 z	 trza skiem.	Ciemny

atra ment	roz lał	się	po	biur ku	jak	ja kiś	nie zwykły	or na ment,	za bar wiony	dodatkowo
krwią	ze	ska le cze nia.
Ra shid	przyglą dał	mu	się	przez	chwilę,	dopóki	w	progu	nie	sta nął	służą cy	z	popo-

łudniową	her ba tą.	Wte dy	wstał	i	prze szedł	do	ła zienki,	umyć	i	opa trzyć	ska le cze nie.
Kie dy	wrócił,	biur ko	było	już	umyte.



Poruszył	dłonią	 i	poczuł	ukłucie.	Moż na	zmyć	krew,	opa trzyć	ranę	 i	za pomnieć.
Ale	on	wie dział,	że	pewne	wspomnie nia	nie	odchodzą	nigdy,	choćby	się	je	próbowa ło
pogrze bać	jak	najgłę biej.

–	Annie,	nie	płacz.	–	She ridan	była	w	pra cy	i	roz ma wia ła	z	siostrą	przez	te le fon.
Nowiny	 z	 kliniki	wywoła ły	 u	 star szej	 z	 sióstr	 atak	 roz pacz liwe go	pła czu.	Sama

She ridan	była	na	ra zie	zbyt	otuma niona,	by	za re agować.
–	Damy	sobie	radę.	Obie cuję,	że	bę dziesz	mia ła	dziecko.
Annie	łka ła	przez	ponad	kwa drans,	za nim	siostra	wresz cie	zdoła ła	ją	uspokoić.	To

She ridan	za wsze	była	silniejsza.	Od	lat	opie kowa ła	się	star szą	siostrą	i	ża łowa ła,	że
nie	może	się	z	nią	podzie lić	swoją	siłą.
I	czuła	się	winna,	gdy	Annie	prze żywa ła	kolejne	za ła ma nia.	Oczywiście	nie	były

one	winą	siostry,	ale	mimo	wszystko	bra ła	na	sie bie	odpowie dzialność.	Rodzina	mo-
gła	sobie	pozwolić	na	opła ce nie	studiów	tylko	jednej	cór ki,	a	She ridan	była	prze bo-
jowa	i	mia ła	lepsze	stopnie	niż	Annie,	nie śmia ła	sa motnica.	Wybór	był	oczywisty,	ale
She ridan	czuła	się	winna.	Może	gdyby	rodzice	bar dziej	wspie ra li	Annie,	była by	sil-
niejsza.	Tymcza sem	oni	podejmowa li	de cyzje	za	nią.
Z	tych	i	innych	wzglę dów	She ridan	była	zde cydowa na	pomóc	siostrze	spełnić	jej

największe	ma rze nie	o	posia da niu	dziecka.	Wszystko	mia ło	być	ta kie	ła twe.	Annie
nie	mogła	donosić	cią ży	 i	She ridan	za proponowa ła,	że	urodzi	dziecko	siostry	 i	 jej
męża,	 Chrisa.	 Te raz	 ża łowa ła,	 że	 nie	 zde cydowa ła	 się	 na	 to	wcze śniej,	 tak	 żeby
i	 nie żyją cy	 już	 rodzice	 mogli	 się	 na cie szyć	 wnukiem.	 Nie	 byłoby	 to	 biologicz ne
dziecko	Annie,	ale	mia łoby	jej	DNA.
Podda ła	się	sztucz ne mu	za płodnie niu	tydzień	wcze śniej	i	wciąż	nie	było	wia domo,

co	z	tego	wyniknie.	Jednak	te raz,	kie dy	wie dzia ła,	że	pomylono	prób ki	na sie nia,	wo-
ła ła by,	żeby	cała	spra wa	spełzła	na	niczym.	Tym	bar dziej	że	poda no	jej	sper mę	ob -
cokra jowca.	W	klinice	dowie dzia ła	się	tylko,	że	był	to	Arab,	ciemnowłosy	i	ciemno-
oki.
Przyłożyła	dłoń	do	brzucha	i	ode tchnę ła	głę boko.	Jesz cze	przez	na stępny	tydzień

spra wa	pozosta nie	w	 za wie sze niu,	 a	 Annie	 bę dzie	wypła kiwać	 sobie	 oczy.	 Potem
albo	się	oka że,	że	jest	w	cią ży	z	nie zna jomym,	albo	spróbują	ponownie	z	na sie niem
Chrisa.
Tylko	co,	je że li	jednak	jest	w	cią ży?
Za puka no	do	drzwi	i	w	progu	sta nę ła	Kelly.	She ridan	przywita ła	ją	uśmie chem.
–	Wszystko	w	porządku?
–	Nie zupełnie	–	bąknę ła,	ale	za raz	lekce wa żą co	machnę ła	ręką.	–	Co	tam,	wszyst-

ko	się	poukła da.
Kelly	usia dła	obok.
–	Chcesz	o	tym	poga dać?
Początkowo	nie	mia ła	ta kie go	za mia ru,	ale	potrze ba	podzie le nia	się	ab sur dalnymi

nowina mi	prze wa żyła.	Moż liwość	roz mowy	oka za ła	się	bar dzo	ożywcza.
Kelly	nie	prze rywa ła,	ale	jej	oczy	robiły	się	coraz	większe.
–	O	rany	–	powie dzia ła	w	końcu.	–	Więc	możesz	być	w	cią ży	z	ja kimś	ob cym	męż -

czyzną.	Biedna	Annie.	Pewnie	jest	zdruzgota na.
–	 Owszem.	 To	 kompletnie	 niwe czy	 jej	 na dzie je.	 Po	 tych	wszystkich	 nie uda nych



próbach…	–	Ode tchnę ła	głę boko.	–	To	na prawdę	zły	moment	na	ta kie	komplika cje.
–	Bar dzo	mi	przykro.	Ale	może	jesz cze	nic	z	tego	nie	bę dzie	i	spróbuje cie	znowu.
–	Mam	na dzie ję.
Podob no	cza sem	trze ba	było	powta rzać	całą	ope ra cję	dwu-	albo	na wet	trzykrot-

nie.	 W	 tym	 wypadku	 nie powodze nie	 byłoby	 zde cydowa nie	 najlepszym	 roz wią za -
niem.	She ridan	wsta ła	i	wygła dziła	spódnicę.
–	Bierz my	się	do	pra cy.	Trze ba	przygotowywać	ca te ring,	 a	wca le	nie	mamy	za

dużo	cza su.
–	Spokojnie,	pa nuję	nad	wszystkim.	Możesz	 iść	do	domu	i	odpocząć.	Wyglą dasz

bla do.
–	Ser decz ne	dzię ki,	ale	nie.	–	She ridan	roze śmia ła	się	i	pokrę ciła	głową.	–	Wolę	tu

zostać.	Przynajmniej	zajmę	czymś	głowę.
Przyja ciółka	nie	była	tego	taka	pewna.
–	No,	niech	bę dzie,	ale	je śli	na ka piesz	łez	do	zupy,	wysyłam	cię	do	domu.

Par ty	uda ło	się	zna komicie.	Gościom	sma kowa ło	je dze nie,	kelne rzy	spisa li	się	na
me dal.	Wszystko	poszło	tak	sprawnie,	że	She ridan	mogła	się	za jąć	przygotowywa -
niem	menu	na	kolejne	przyję cie,	które	mia ły	ob sługiwać	już	za	kilka	dni.
Od	pierwszej	chwili,	jak	tylko	spotka ły	się	w	szkole,	sta nowiły	zgra ny	ze spół.	Kel-

ly	mia ła	 ta lent	do	gotowa nia,	She ridan	do	biz ne su.	Wspólnie	 za łożyły	 fir mę	Dixie
Doin’s,	wyna ję ły	budynek	z	profe sjonalną	kuchnią,	a	także	per sonel.	Otworzyły	też
sklep,	gdzie	klienci	mogli	wybie rać	nie	tylko	potra wy,	ale	też	bie liznę	stołową,	na -
czynia,	oliwy	sma kowe,	przypra wy	i	her ba ty.
She ridan	sie dzia ła	w	biurze,	za pozna jąc	się	z	wyma ga nia mi	na stępne go	klienta,

kie dy	usłysza ła	dzwonek	przy	drzwiach	wejściowych.	Zer knę ła	na	monitor	połą czo-
ny	z	za insta lowa ną	w	skle pie	ka me rą.	Tiffa ny,	na stolatki	wyna ję tej	do	pomocy	na
lato,	nie	było	w	za się gu	wzroku,	a	obcy	męż czyzna	roz glą dał	się,	jakby	kogoś	szu-
ka jąc.
Pewnie	żona	wysła ła	go	po	za kupy	i	na	gwałt	potrze bował	pomocy.	Tiffa ny	wciąż

nie	było,	więc	She ridan	wsta ła	zza	biur ka.	Póź niej	bę dzie	musia ła	przywołać	dziew-
czynę	do	porządku,	ale	najpierw	trze ba	się	za jąć	potencjalnym	klientem.
Stał	odwrócony	do	niej	 tyłem,	wysoki,	 ciemnowłosy,	ubra ny	w	gar nitur.	Spra wił

przytła cza ją ce	wra że nie,	ale	cóż,	to	tylko	klient.	Jej	zda niem	męż czyź ni	byli	mę czą -
co	 zmienni,	 a	 im	 przystojniejsi,	 tym	 gor szy	mie li	 cha rakter.	 Sama	 całkiem	nie po-
trzeb nie	chcia ła	w	ludziach	widzieć	tylko	dobre	strony.	Matka	czę sto	powta rza ła,
że	jest	za	dobra.	Może,	ale	jaki	sens	mia łoby	doszukiwa nie	się	w	ludziach	zła?	Moż -
na	się	przez	to	było	tylko	wpę dzić	w	de pre sję.
–	Wita my	w	Dixie	Doin’s	–	powie dzia ła	pogodnie.	–	W	czym	mogę	panu	pomóc?
Męż czyzna	 drgnął	 i	 odwrócił	 się	 wolno.	 Miał	 najprzystojniejszą	 i	 jednocze śnie

najbar dziej	 chłodną	 twarz,	 jaką	 kie dykolwiek	 widzia ła.	 W	 płoną cych	 ciemnych
oczach	nie	było	nic	przyja zne go.
Ser ce	drgnę ło	jej	nie spokojnie,	ale	powie dzia ła	sobie,	że	to	stres	wywoła ny	ostat-

nimi	prze życia mi	i	nie pewnością.	Nie	to	było	jednak	powodem	jej	nie pokoju.	Ani	na -
wet	nie	jego	za pie ra ją ca	dech	uroda.
Był	Ara bem,	co	w	świe tle	wia domości	z	kliniki	wyda wa ło	się	wyjątkowo	kiepskim



żar tem.
–	Pani	She ridan	Sloane.
To	nie	było	pyta nie	tylko	stwier dze nie,	zupełnie,	jakby	ją	znał.	Ale	ona	go	nie	zna -

ła	i	nie	podobał	jej	się	sposób,	w	jaki	na	nią	pa trzył.
Z	za sa dy	żywiła	sympa tię	do	nowo	pozna nych	osób,	ale	nie	tym	ra zem.
–	Owszem	–	odpowie dzia ła.	–	A	pan…?
Włożyła	w	te	słowa	całą	południową	wyż szość,	na	jaką	mogła	się	zdobyć.	Cza sem

pochodze nie	z	rodziny,	której	przodkowie	sygnowa li	De kla ra cję	Nie podle głości,	by-
wa ło	przydatne.	Nie waż ne,	że	wraz	z	na dejściem	Re konstrukcji	jej	rodzina	popa dła
w	ubóstwo,	podob nie	zresz tą	jak	całe	Południe.	Zosta ła	duma,	dzie dzictwo	i	słowa
matki,	że	nikt	nie	ma	pra wa	oka zywać	jej	wyż szości.
Gość	zrobił	coś	dziwne go.	Pochylił	się	lekko	i	dotknął	czoła,	warg	i	ser ca.	Potem

sta nął	wyprostowa ny,	wysoki,	wręcz	dostojny.	Od	razu	wyobra ziła	go	sobie	w	ga la -
biji,	wykonują ce go	te	same	ge sty.
–	Je stem	Ra shid	bin	Zaid	al-Hassan.
Drzwi	 otworzyły	 się	 ponownie	 i	 do	 skle pu	wszedł	 drugi	męż czyzna.	On	 też	 był

w	gar niturze,	ale	miał	w	uszach	słuchawki	 i	za pewne	był	ochronia rzem.	Rzut	oka
w	okno	powie dział	jej,	że	przed	skle pem	stoi	długa,	czar na	limuzyna	i	jesz cze	je den
męż czyzna	w	gar niturze.	Kolejny,	w	ciemnych	okula rach,	 tkwił	 po	drugiej	 stronie
ulicy	i	roz glą dał	się	na	boki,	jakby	wypa trując	za powie dzi	kłopotów.
Ten,	który	wła śnie	wszedł	do	skle pu,	sta nął	nie ruchomo	przy	drzwiach.	Męż czy-

zna	przed	nią	zda wał	się	na wet	nie	za uwa żać	jego	obecności.	Albo	był	do	niej	tak
przyzwycza jony,	że	ce lowo	ją	ignorował.
–	Więc?	W	czym	mogę	panu	pomóc?
Męż czyzna	przy	drzwiach	wyraź nie	ze sztywniał,	ale	gość	spra wiał	wra że nie	roz -

ba wione go.
–	Ma	pani	coś,	co	na le ży	do	mnie.	Chcę	to	dostać	z	powrotem.
Nad	jej	gór ną	war gą	poja wiły	się	kropelki	potu,	ale	mia ła	na dzie ję,	że	tego	nie	za -

uwa żył.	Nie	powinna	zdra dzić	swoje go	zde ner wowa nia.	Ten	męż czyzna	nie	za wa ha
się	wykorzystać	jej	sła bości.
–	Nie	przypominam	sobie,	żeby	był	pan	na szym	klientem,	je że li	jednak	przez	po-

myłkę	tra fiły	do	nas	ja kieś	sre bra	pańskiej	żony,	to	oczywiście	zwrócimy	je.
Już	nie	spra wiał	wra że nie	roz ba wione go,	był	za	to	zły.
–	Nie	chodzi	o	sre bra,	panno	Sloane.
Zrobił	 krok	 w	 jej	 stronę,	 pomimo	ma sywnej	 budowy	 porusza jąc	 się	 z	miękkim

wdzię kiem	wielkie go	kota.	Był	tak	blisko,	że	poczuła	jego	za pach.	Woń	gorą cej	let-
niej	bryzy	i	ostrych	przypraw.	Wyobraź nia	podsunę ła	jej	ob raz	pustynnej	oazy	z	pal-
ma mi,	chłodnym	źródłem	i	tego	męż czyzny	w	stroju	Be duina,	dosia da ją ce go	rą cze go
ogie ra.	Fa ta mor ga na,	ale	bar dzo	nie pokoją ca.
Z	uda wa ną	swobodą	opar ła	się	o	blat.
–	Proszę	mi	po	prostu	wyja śnić,	o	co	chodzi.	–	Nie	potra fiła	powstrzymać	drże nia

głosu.
Omiótł	wzrokiem	jej	brzuch	i	w	końcu	coś	do	niej	dotar ło.
O	nie,	tylko	nie	to…
Spojrzał	jej	w	oczy	i	już	wie dzia ła	na	pewno.



–	Jak…?	–	za czę ła,	ale	nie	była	w	sta nie	skończyć.
To	było	nie prawdopodob ne.	Nie wyobra żalne	na rusze nie	ta jemnicy.	Pozwie	tę	kli-

nikę	do	sądu.
–	Nic	mi	nie	powie dzie li	o	panu,	więc	skąd	ma	pan	infor ma cje	o	mnie?
Przez	chwilę	mia ła	na dzie ję,	że	on	nie	ma	poję cia,	o	czym	ona	mówi.	Że	to	tylko

ja kieś	nie porozumie nie	z	wysokim,	przystojnym	Ara bem,	coś	zupełnie	inne go,	niż	jej
się	wyda wa ło.	Że	zdziwi	się,	pokrę ci	głową,	wyja śni,	że	przy	oka zji	ob sługi	ich	im-
pre zy	przez	pomyłkę	za pa kowa ła	ja kąś	rodzinną	pa miątkę,	choć	nigdy	wcze śniej	jej
się	to	nie	zda rzyło.	Opisze	ją,	a	ona	spróbuje	odna leźć	tę	rzecz.	I	tyle.
W	głę bi	duszy	była	jednak	pewna,	że	żadne	nie porozumie nie	nie	wchodziło	w	grę.
–	Mam	spore	moż liwości,	panno	Sloane,	i	zwykle	dosta ję,	cze go	chcę.	Proszę	so-

bie	wyobra zić	 skandal	wybuchły	po	ujawnie niu,	 że	ame rykańska	klinika	popełniła
taki	 błąd.	 –	W	 jego	 głosie	 brzmia ło	 prze kona nie	 o	wła snej	 nie omylności.	 –	 Kie dy
przypadkowa	 kobie ta	 nosi	 w	 łonie	 potencjalne go	 dzie dzica	 tronu	 Kyr,	 klinika	 nie
może	odmówić	dawcy	sper my	infor ma cji.
Próbowa ła	prze tra wić	usłysza ne	słowa,	ale	pociemnia ło	jej	w	oczach	i	twarz	go-

ścia	za czę ła	odpływać.
–	Powie dział	pan	„dzie dzica	tronu”?	To	było	na sie nie	króla?
Przyłożyła	drą żą cą	dłoń	do	czoła.	Gar dło	mia ła	kompletnie	wysuszone	i	zbie ra ło

jej	się	na	wymioty.	Gorzej	być	nie	mogło.
–	Wła śnie	tak,	panno	Sloane.
Nie	była	w	sta nie	tego	pojąć.	Prze cież	król	nie	przyszedłby	do	jej	skle pu	i	nie	mó-

wił	ta kich	rze czy.	I	z	pewnością	nie	wyglą dałby	tak	mrocz nie	i	nie bez piecz nie.
To	musiał	być	ktoś	inny.	Urzędnik.	Może	amba sa dor.	Albo	policjant.
Ła two	było	uwie rzyć,	że	go	wyna ję to.	Był	taki	wysoki,	bar czysty,	ciemnooki.	Miał

lodowa ty	wzrok	i	fa scynują cy	głos.	Przyje chał	poinfor mować	ją	o	tym	królu	i	po	co
jesz cze?
Zupełnie	nie	mogła	sobie	tego	wyobra zić.	Sta ra ła	się	powie dzieć	to,	co	mia ła	do

powie dze nia,	za nim	ogar ną	ją	mdłości.
–	Proszę	powie dzieć	królowi,	że	bar dzo	mi	przykro.	Rozumiem,	że	 to	dla	nie go

bar dzo	trudne,	ale	nie	jego	jedne go	spotka ła	przykrość.	Moja	siostra…
Poczuła	w	ustach	gorycz	 i	 przycisnę ła	palce	do	warg.	Co	powie	Annie?	Siostra

z	pewnością	kompletnie	się	za ła mie.
–	Prze prosiny	nie	wystar czą,	pani	Sloane.
Ja koś	zdoła ła	opa nować	mdłości.
–	Nie	rozumiem…
–	Dobrze	się	pani	czuje?	–	Tak	wyraź nie	za nie pokojony	wydał	jej	się	bar dziej	ludz -

ki.
–	Wszystko	w	porządku	–	skła ma ła.
–	Bar dzo	pani	zbla dła.
–	To	ten	upał.	I	hor mony.	–	Nogi	odma wia ły	jej	posłuszeństwa.	–	Chyba	powinnam

usiąść.
Spróbowa ła	zrobić	krok,	ale	kola na	ugię ły	się	pod	nią.	Pan	Ra shid,	albo	 jak	się

tam	na zywał,	podtrzymał	ją	silnym	ra mie niem	i	opar ła	się	na	nim	bez władnie.	Na -
wet	nie	usiłowa ła	się	od	nie go	odkle ić	i,	co	gor sza,	uświa domiła	sobie,	że	wca le	nie



ma	na	to	ochoty.
Coś	mówił,	a	 jego	głos	wyda wał	 się	odle glejszy	niż	poprzednio.	Słowa	brzmia ły

pięknie,	zupełnie	jak	muzyka,	ale	chyba	nie	kie rował	ich	do	niej.	Potem	dźwignął	ją,
jakby	nic	nie	wa żyła,	i	za niósł	na	małą	ka na pę,	na	której	sia dywa ła	z	klienta mi.
W	drzwiach	wejściowych	zoba czyła	zdumioną	Tiffa ny	i	jedne go	z	męż czyzn	w	gar -

niturach,	który	za mknął	drzwi,	pozosta wia jąc	She ridan	sam	na	sam	z	gościem.
Przyklęknął	 obok	 ka na py	 i	 położył	 dłoń	 na	 jej	 czole.	Wie dzia ła,	 jaki	 wycią gnie

wniosek.	Spocona	 i	 roz pa lona,	 tylko	 z	najwyż szym	 trudem	zdoła ła	wybą kać	kilka
słów.	Drzwi	otworzyły	się	znowu	i	poja wiła	się	w	nich	Tiffa ny	ze	szklanką	wody.
Przyję ła	 ją	z	wdzięcz nością,	wypiła,	przymknę ła	oczy	 i	oddycha ła	głę boko.	Ktoś

położył	jej	na	czole	zimny	kompres.
Nie	mia ła	poję cia,	jak	długo	tam	sie dzi.	Kie dy	w	końcu	otworzyła	oczy,	on	wciąż

tam	 był.	 Sie dział	 na	 jednym	 z	 pięknych	 krze seł	 królowej	 Anny,	 które	wyszpe ra ła
w	miejscowym	antykwa ria cie.	Wyglą dał	w	nim	za bawnie,	taki	duży	i	mę ski,	ale	naj-
wyraź niej	nic	go	to	nie	ob chodziło.
–	Co	się	sta ło?	–	spytał	grzecz nie.
–	Nadmiar	stre su,	hor monów	i	upa łu.	–	Wzruszyła	ra miona mi.
Mruknął	coś	po	arab sku	i	utkwił	w	niej	lodowa te	spojrze nie.
–	Oba wiam	się,	że	nic	pani	nie	zrozumia ła.
–	Czyż by?
–	Tak.	Nie	je stem	pa nem	Ra shidem.
–	W	ta kim	ra zie	kim?
Spojrzał	na	nią	z	wyż szością	i	te raz	sobie	uświa domiła,	że	w	jego	twa rzy	jest	jed-

nak	coś	zna jome go.	Kilka	tygodni	temu	widzia ła	ją	w	wia domościach.
Znów	się	ode zwał,	a	jego	głos	brzmiał	czysto	i	mocno.
–	Je stem	Król	Ra shid	bin	Zaid	al-Hassan,	Wielki	Opie kun	Moje go	Ludu,	Lew	Kyr

i	Obrońca	Tronu.	A	pani	być	może	nosi	w	łonie	moje	dziecko.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Kobie ta	spra wia ła	wra że nie	prze ra żonej.	Wca le	nie	za mie rzał	do	tego	doprowa -
dzić,	ale	może	le piej	się	sta ło.	W	tym	sta nie	ła twiej	wyra zi	zgodę	na	to,	co	koniecz -
ne.	Nie	może	prze cież	da lej	pra cować	w	tym	skle pie,	jak	gdyby	nie	nosiła	w	łonie
na stępcy	tronu	Kyru.
Spę dził	 długi	 lot	 na	 zbie ra niu	wia domości	 o	She ridan	Sloane.	Dwa dzie ścia	dwa

lata,	nie za męż na,	współwła ścicielka	fir my	pla nują cej	i	ob sługują cej	przyję cia	na	lo-
kalnym	rynku.	Mia ła	star szą	siostrę,	Ann	Sloane	Campbell,	która	od	sze ściu	lat	bez -
skutecz nie	sta ra ła	się	o	dziecko.
To	She ridan	mia ła	urodzić	dziecko,	które go	nie	mogła	mieć	jej	siostra.	Sza nował

ją	 za	 to,	 ale	 skoro	 został	 posta wiony	w	 ta kiej,	 a	 nie	 innej	 sytuacji,	musiał	 bronić
swoje go	dzie dzictwa.	Jej	siostra	za pewne	bę dzie	roz cza rowa na,	ale	na	to	nie	mógł
nic	pora dzić.
She ridan	 Sloane	 była	 nie wątpliwie	 inte re sują cą	 kobie tą,	 choć	 może	 nie	 ja kąś

pięknością.	 Średnie go	 wzrostu,	 drob nej	 budowy,	 o	 blond	 włosach,	 które	 zwija ła
w	 wę zeł	 na	 czub ku	 głowy.	 Oczy	 ciemnonie bie skie,	 nie mal	 sza firowe,	 a	 pod	 nimi
ciemne	cie nie,	szpe cą ce	bla dą	skórę.
Spra wia ła	wra że nie	zmę czonej	i	przytłoczonej,	choć	na sta wionej	ugodowo,	przy-

pusz czał	więc,	że	nie	sprze ciwi	się	wyjaz dowi.
Jednak	kie dy	ją	tak	ob ser wował,	za uwa żył,	że	wygląd	uległ	zmia nie,	jakby	na gle

otoczyła	 się	murem.	A	więc	 jednak	ma	krę gosłup.	Spojrza ła	na	nie go	ostro,	 a	on
cze kał,	wbrew	sobie	za cie ka wiony.
–	Jest	pan	królem?	Trze ba	było	od	razu	powie dzieć	i	oszczę dzić	nam	obojgu	za -

mie sza nia.
–	Może,	ale	co	by	się	wte dy	sta ło?	I	tak	omal	pani	nie	ze mdla ła.
–	Omal	nie	ze mdla łam,	bo	to	był	długi,	mę czą cy	dzień.	Wyobra ża	pan	sobie,	jak

przyję ła	tę	wia domość	moja	siostra,	pa nie…,	och,	nie	mam	poję cia,	jak	się	do	pana
zwra cać.
–	Wa sza	Wysokość	bę dzie	odpowiednio.
Nie	za mie rza ła	wzruszać	ra miona mi,	ale	ja koś	tak	wyszło.
–	Obojgu	nam	nie	 jest	 ła two,	 ale	w	 tej	 sytuacji	 chyba	może my	mówić	 sobie	 po

imie niu.	W	każ dym	ra zie,	ta kie	jest	moje	zda nie	–	powie dzia ła	tonem	twar dym	jak
stal.
Ob ser wował	 ją,	 zszokowa ny	 i	 roz ba wiony	 za ra zem.	Była	 to	pierwsza	nor malna

sytuacja,	jaką	prze żywał	w	cią gu	dwóch	mie się cy	od	ob ję cia	tronu.
Oczywiście	 nie	 pozwoli	 na	 poufa łość,	 skoro	 jednak	moż liwe,	 że	 ta	 kobie ta	 nosi

jego	 dziecko,	 nie	 powinien	 jej	 traktować	 jak	 ob cej.	W	 pa mię ci	 sta nę ła	mu	Da ria
o	ła godnych,	brą zowych	oczach	i	gwałtownie	za pra gnął	opuścić	to	miejsce.	Nie ste ty
nie	 mógł.	 Był	 królem	 i	 odpowia dał	 przed	 swoim	 na rodem.	 A	 także	 przed	 swoim
dzieckiem.



Da ria	chcia ła by,	żeby	był	dobry	dla	tej	kobie ty.	Dla te go	spróbuje,	choć	trudno	mu
było	zdobyć	się	na	coś	ponad	obojętność.	Pierwsza	za sa da	w	szkole	trudne go	dzie -
ciństwa:	Je że li	się	nie	przejmujesz,	ludzie	nie	mogą	cię	zra nić.
Je że li	się	odkryjesz…	cóż,	dobrze	wie dział,	czym	to	grozi.	Dawno	za da ne	rany	do

dziś	nie	zdoła ły	się	za goić.	Wte dy	o	to	nie	dbał,	waż niejszy	był	młodszy	i	bar dziej
podatny	na	zra nie nie	brat,	Ka dir.
Kiwnął	głową.
–	Proszę	mnie	na zywać	Ra shidem.	Ale	proszę	nie	robić	tego	przy	moim	per sone lu

–	dodał.	–	Nie	zrozumie liby.
–	Ja	je stem	She ridan.	Na	ra zie	jesz cze	nie	wia domo,	czy	w	ogóle	mamy	się	o	co

kłopotać.	Za dzwonię,	jak	się	dowiem,	i	wte dy	usta limy,	co	da lej.
Więc	jednak	rze czywiście	nicze go	nie	zrozumia ła.
–	Żadnych	te le fonów.
Zmarsz czyła	brwi,	za skoczona	jego	tonem.
–	Dobrze,	więc	ty	za dzwoń	do	mnie.	Trze ba	coś	posta nowić.
Ależ	upar ta!
–	Wszystko	 już	posta nowione.	Skoro	możesz	być	z	mną	w	cią ży,	musisz	przyjąć

moją	propozycję.
–	Na prawdę	nie	są dzę…
–	Cisza!	–	burknął,	znie cier pliwiony.	–	Nie	je steś	tu	od	myśle nia.	Pole cisz	ze	mną

do	Kyru,	gdzie	za cze ka my	na	wyniki.	Je że li	nie	je steś	w	cią ży,	zosta niesz	odwie zio-
na	do	domu.
Spra wia ła	 wra że nie	 oszołomionej.	 Próbował	 nie	 za uwa żać	 drżą cych,	 różowych

warg,	ale	miał	coraz	większą	ochotę	musnąć	je	ję zykiem	i	sprawdzić,	czy	sma kują
równie	słodko	i	de likatnie,	jak	wyglą da ją.
Szokują cy	pomysł,	bo	prze cież	wca le	nie	chciał	tej	kobie ty.
Te raz	jednak	już	się	pozbie ra ła	i	gwałtownie	potrzą snę ła	głową,	aż	nie posłusz ny

kosmyk	wysunął	się	z	wę zła	i	opadł	na	policzek.	Nie cier pliwym	ge stem	odgar nę ła
go	za	ucho.
–	Nie	mogę	rzucić	wszystkie go	i	 je chać	z	tobą!	Prowa dzę	fir mę.	A	stan	moje go

konta	nie	sprzyja	podróżom.	Więc	za pomnij.
Fir ma?	On	rzą dził	kra jem	i	dzień	po	dniu	musiał	roz wią zywać	kolejne	kryzysy.
Tymcza sem	ta	drob na	irytują ca	osób ka	próbowa ła	pokrzyżować	mu	szyki.	W	tym

momencie	wca le	nie	była	na sta wiona	ugodowo.
Spojrzał	na	nią	wzrokiem,	który	pa ła cową	służ bę	przypra wiał	o	dresz cze.
–	To	nie	było	pyta nie,	tylko	roz kaz.
Ode tchnę ła	głę boko	i	przez	chwilę	był	górą,	przynajmniej	tak	mu	się	wyda wa ło.

Ale	wte dy	ujrzał	przed	sobą	furię.
–	A	ja kie	ty	masz	pra wo	podejmować	za	mnie	de cyzje?	Wła śnie	że	nigdzie	z	tobą

nie	poja dę.	Je że li	je stem	w	cią ży,	to	ja koś	się	doga da my,	ale	na	ra zie	jesz cze	tego
nie	wie my.	Nie	mogę	i	nie	za mie rzam	rzucić	wszystkie go.	To	jest	Ame ryka	i	nie	mo-
żesz	mnie	do	nicze go	zmusić!
Cóż,	dawno	nie	słyszał	odmowy.	W	cią gu	kilku	minionych	lat	nikt	nie	ośmie lił	się

mu	sprze ciwić.	Prze cież	był	al-Hassa nem,	boga tym	i	wpływowym.	A	te raz	w	dodat-
ku	królem,	więc	całe	otocze nie	bez	szemra nia	wypełnia ło	jego	roz ka zy.



Za	wyjątkiem	She ridan	Sloane.	Drob na	i	de likatna,	prze ma wia ła	do	nie go,	jakby
był	jej	ogrodnikiem.	Irytują ce	i	intrygują ce	za ra zem.
Ale	choć	nie	mógł	nie	podziwiać	jej	har tu	ducha,	nie	za mie rzał	odpuścić.
–	Posłuchaj	–	powie dział	zimno.	–	Ten	sprze ciw	jest	bar dzo	nie roz sądny.	Fir ma?	–

Strze lił	palca mi.	–	Mogę	ją	bar dzo	szyb ko	znisz czyć.	Podob nie	jak	cie bie.	Prowokuj
mnie	da lej,	a	na	pewno	to	zrobię.

Ser ce	She ridan	tłukło	się	jak	osza la łe.	On	jej	groził.	Chciał	znisz czyć	Dixie	Doin’s.
Początkowo	omal	nie	roze śmia ła	mu	się	w	twarz.	Ale	szyb ko	zrozumia ła,	że	mówi
poważ nie	i	może	spełnić	swoje	groź by.
Był	królem.
Królem	nie prawdopodob nie	boga te go,	produkują ce go	ropę	naftową	kra iku	na	Pu-

styni	Arab skiej.	Wie dzia ła,	gdzie	leży	Kyr.	Nie dawno	miał	tam	miejsce	kryzys,	na -
głośniony	w	me diach.	Król	cięż ko	za chorował,	a	 imię	na stępcy	tronu	pozosta wa ło
nie zna ne.	Cie ka we,	że	monar cha,	który	mógł	wybrać	sukce sora	spośród	swoich	sy-
nów,	nigdy	tego	nie	zrobił.	Obaj	synowie	byli	już	dorośli	i	musie li	sami	zde cydować,
który	na da je	się	le piej	do	tego	za da nia.
Te raz	jednak	kryzys	został	za że gna ny	i	Kyr	mia ło	króla.	Był	nim	ten	męż czyzna,

Ra shid	bin	Zaid	al-Hassan.	W	końcu	zdoła ła	za pa mię tać	cały	tytuł.
Jednak	ona	nie	 zosta ła	na uczona	śle pe go	posłuszeństwa	 i	 ra czej	 już	 się	nie	na -

uczy.	Na wet	 je że li	 jego	 za chowa nie	 i	 groź by	budziły	w	niej	 lęk.	Na wet	 je że li	 był
królem,	ona	nie	na le ża ła	do	jego	podda nych.
–	To	tylko	sie dem	dni.	Mógłbyś	zostać	w	Sa vannah	albo	wrócić,	kie dy	wszystko

się	wyja śni.	To	dużo	prostsze	niż	roz wią za nie,	które	proponujesz.
Nie	spra wiał	wra że nia	skłonne go	do	ne gocja cji.
–	Czyż by?	Uwa żasz,	że	twoja	fir ma,	w	której	są	jesz cze	współwła ścicielka	i	pra -

cownicy,	potrze buje	cię	bar dziej	niż	mój	na ród	swoje go	króla?	Cie ka we	podejście.
She ridan	we pchnę ła	nie posłusz ny	kosmyk	włosów	za	ucho.	Jak	mu	się	uda ło	spra -

wić,	że	czuła	się	ma łostkowa,	choć	chcia ła	tylko	za chować	pra wo	do	de cydowa nia
o	sobie,	przynajmniej	dopóki	spra wa	się	nie	wyja śni?	Nad	tym,	co	bę dzie,	je że li	na -
prawdę	nosi	jego	dziecko,	wola ła	się	nie	za sta na wiać.
–	 Nicze go	 ta kie go	 nie	 suge rowa łam.	 Ale	moja	 fir ma	 jest	 dla	mnie	 waż na	 i	 nie

mogę	zosta wić	Kelly	sa mej	ze	wszystkim.
–	A	ja	prowa dzę	pokojowe	ne gocja cje	i	rzą dzę	kra jem.
Szuka ła	ar gumentów,	które	mogłyby	go	prze konać,	ale	już	jej	nie	słuchał.	Wycią -

gnął	z	kie sze ni	te le fon	i	prze prowa dził	krótką	roz mowę,	a	kie dy	skończył,	popa trzył
na	nią	zna czą co.
–	 Poje dziesz	 ze	mną.	 Te raz.	Mój	 prawnik	 jest	 gotowy	wykupić	 twoją	 pożycz kę

w	banku,	a	ja	chętnie	ofia ruję	dużo	wię cej,	niż	to	wszystko	jest	war te.
Czuła	się	kompletnie	bez radna.	Na	pewno	nie	ble fował.	Bo	skoro	zdołał	wydostać

jej	prywatne,	pra wem	chronione	dane	z	kliniki,	musiał	mieć	spe cjalny	sta tus.
Na prawdę	mógł	wykupić	Dixie	Doin’s	i	zrobić	z	nią,	co	chciał.	Za mknąć,	zwolnić

pra cowników,	znisz czyć	ma rze nia	 jej	 i	Kelly.	O	sie bie	nie	dba ła,	ale	Kelly?	Przyja -
ciółka	oka za ła	wielkie	ser ce	i	lojalność,	kie dy	She ridan	posta nowiła	urodzić	dziec-
ko,	choć	wię cej	pra cy	mia ło	te raz	spaść	na	nią.	Za akceptowa ła	bez	szemra nia	całą



długą	proce durę	in	vitro,	nie	oka zując	ani	cie nia	nie za dowole nia.
Jak	mogła	pozwolić,	by	ten	bez względny	tyran	zrujnował	 jej	ma rze nia?	Oczywi-

ście	nie	mogła.
Drżą ca	ze	wzburze nia,	spojrza ła	mu	prosto	w	twarz.	Był	wysoki	i	przytła cza ją cy,

ale	pa trzyła	mu	w	oczy	śmia ło	wyprostowa na,	z	wysoko	unie sioną	brodą.
–	Pozwolicie	mi	chociaż	za brać	ubra nia?	Pewnie	będę	też	potrze bować	pasz por -

tu.
Myśla ła,	że	zoba czy	na	jego	twa rzy	tryumf	czy	sa tysfakcję,	ale	dostrze gła	tam	tyl-

ko	 znudze nie.	 Jakby	 od	 początku	 nie	wątpił,	 że	w	 końcu	 ustą pi.	Nie na widziła	 go
w	tej	chwili	jak	nigdy	wcze śniej	nikogo.	W	ogóle	nie na wiść	nie	le ża ła	w	jej	na turze.
–	 Podróżując	 ze	 mną,	 nie	 potrze bujesz	 pasz por tu.	 Ale	 zajdzie my	 do	 cie bie	 do

domu	i	za bie rzesz	potrzeb ne	rze czy.
Na dal	była	wzburzona,	ale	te raz	ogar nął	ją	lęk.	Więc	na prawdę	mia ła	wstą pić	na

pokład	sa molotu	i	wylą dować	w	kra ju,	które go	ję zyka	nie	zna ła,	a	obycza jów	nie	ro-
zumia ła?	 Jednak	 odmowa	 była	 nie moż liwa.	 Gdyby	 się	 odwa żyła,	 bez	 mrugnię cia
okiem	zrujnowałby	Dixie	Doin’s,	pozba wia jąc	ją	wszystkie go.
Co	się	z	nią	sta nie,	je że li	na prawdę	nosi	jego	dziecko?	Czy	może	ją	zmusić,	by	zo-

sta ła	w	Kyrze	na	za wsze?
Z	ca łych	sił	sta ra ła	się	powstrzymać	na pływa ją ce	do	oczu	łzy.	Oto	zosta je	porwa -

na	przez	króla	ja kie goś	pustynne go	państewka,	gdzie	najprawdopodob niej	za miesz -
ka	w	ha re mie.	I	kompletnie	nic	nie	mogła	na	to	pora dzić.	Przynamniej	je że li	chcia ła
ochronić	przyja ciółkę	i	pra cowników.	A	także	Annie	i	Chrisa.	Co	mogłoby	ich	spo-
tkać	w	ra zie	jej	sprze ciwu,	wola ła	sobie	nie	wyobra żać,	bo	prze ra że nie	mroziło	jej
krew	w	żyłach.	Jej	prze ciwnik	był	człowie kiem	wyjątkowo	bez względnym	i	pozba -
wionym	ludz kich	uczuć.
–	Jaką	mam	gwa rancję,	że	będę	bez piecz na?	–	spyta ła	nie pewnie.
–	Bez piecz na?	–	Kar cą co	ścią gnął	brwi.	–	Uwa żasz	mnie	za	bar ba rzyńcę?	A	może

ter rorystę?	Je stem	królem,	a	ty	moim	gościem	honorowym.	Gwa rantuję	ci	wszelkie
luksusy.
–	A	je że li	rze czywiście	je stem	w	cią ży?	Co	wte dy?
Musia ła	wie dzieć,	na	czym	stoi.
–	Prze cież	i	tak	za mie rza łaś	oddać	dziecko.	Dla cze go	coś	mia łoby	się	zmie nić?
To	za bola ło.	Owszem,	za mie rza ła	oddać	dziecko,	ale	swojej	siostrze.	To	było	co

inne go.	Wprawdzie	nie	jako	matka,	tylko	ciotka,	ale	była by	na dal	obecna	w	jego	ży-
ciu.	Ale	oddać	wła sne	dziecko	ob ce mu,	na wet	 je że li	mia łoby	połowę	 jego	ge nów?
Tego	nie	mogła	sobie	wyobra zić.
–	Nie	oddam	moje go	dziecka	–	powie dzia ła	chropa wo.
Ale	jaki	mia ła	wybór?	Nie	mogła	ryzykować	znisz cze nia	wszystkich,	których	ko-

cha ła.
Oczy	Ra shida	lśniły	lodowa to.
–	Rozumiem	–	powie dział	wolno.	 –	 Je stem	królem	 i	mój	 syn	 też	bę dzie	 królem.

Dla cze go	mia ła byś	dobrowolnie	zre zygnować	z	kogoś	tak	cenne go?
She ridan	nigdy	dotąd	nie	chcia ła	nikogo	ude rzyć,	te raz	jednak	za pra gnę ła	dać	mu

w	twarz.	Tak	bar dzo	był	jej	wstrętny.
–	Je steś	obrzydliwy	–	rzuciła.	–	Możesz	się	uwa żać	za	Bóg	wie	kogo,	ale	ja	do	dziś



na wet	o	tobie	nie	słysza łam,	a	uczucie	do	dziecka	nie	ma	nic	wspólne go	z	tobą.
Drżą cą	dłonią	wska za ła	drzwi.	Jak	na	ra zie	nie	miał	do	niej	żadnych	praw,	a	dopó-

ki	nie	bę dzie	pewności	co	do	cią ży,	nigdzie	z	nim	nie	poje dzie.	Za ryzykuje.	Przynaj-
mniej	bę dzie	mia ła	czas,	żeby	się	spokojnie	za sta nowić,	skonsultować	z	prawnikiem
i	pomówić	z	rodziną.	Je że li	wyje dzie,	odda	mu	sie bie	i	dziecko	jak	na	tacy.
–	Wynoś	się	stąd.
Pa trzył	na	nią	przez	dłuż szą	chwilę,	a	potem	wybuchnął	śmie chem.	Dźwięcz nym

i	w	ja kiś	sposób	pięknym,	choć	jednocze śnie	groź nym.
–	Nie	rozumiem,	co	w	tym	śmiesz ne go	–	powie dzia ła	spokojnie,	choć	ser ce	biło	jej

sza leńczo.	–	Mówię	poważ nie.	Zoba czymy	się	w	są dzie,	Wa sza	Wysokość.
Za	jej	ple ca mi	otworzyły	się	drzwi.	Odwróciła	się	z	na dzie ją,	że	to	Kelly	albo	Tif-

fa ny	spie szą	jej	na	ra tunek,	ale	to	był	je den	z	ochronia rzy.
–	Sa mochód	gotowy,	Wa sza	Wysokość.
–	Dzię kuję.
She ridan	odwróciła	 się,	 ale	 gościa	 nie	 było	 tam,	 gdzie	 stał	 poprzednio.	W	oka -

mgnie niu	zna lazł	się	przy	niej,	podciął	jej	nogi	i	upa da ją cą	zła pał	w	ra miona.	Za nim
zdą żyła	 się	 zorientować,	 byli	 w	 połowie	 drogi	 do	wyjścia.	 Ką tem	 oka	 dostrze gła
klientów	i	Tiffa ny,	która	jej	jednak	nie	za uwa żyła.
Wie dzia ła,	 że	powinna	krzyczeć,	 żeby	przycią gnąć	uwa gę	 ludzi,	 i	 próbować	się

uwolnić.	Otworzyła	usta,	gotowa	wydać	najbar dziej	przejmują cy	krzyk	w	swoim	ży-
ciu,	ale	Ra shid	al-Hassan	–	Wielki	Protektor	Swoje go	Ludu,	Lew	Kyr	i	Obrońca	Tro-
nu	–	uciszył	ją	poca łunkiem.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ra shid	wca le	nie	za mie rzał	jej	ca łować.	Ale	nie	chcąc	pozwolić	na	krzyk,	uciszył
ją	w	je dyny	moż liwy	sposób.
War gi	mia ła	miękkie	i	słodkie.	Wykorzystał	to,	że	były	roz chylone,	by	posma ko-

wać	wnę trze	ust.	Nie	poruszyła	się	przez	długą	chwilę	i	pomyślał,	że	go	ugryzie.
Z	pewnością	była	do	tego	zdolna.	Nigdy	dotąd	nie	spotkał	podob nej	buntownicz ki.

Za zwyczaj	kobie ty	mię kły	na	jego	widok.	Pa trzyły	na	nie go	wielkimi,	sze roko	otwar -
tymi	 ocza mi	 i	 za pra sza ją co	 roz chyla ły	 usta.	Wzdycha ły.	 Mrucza ły	 uwodzicielsko.
Cza sem	się	dą sa ły.
W	 żadnym	 ra zie	 nie	 za chowywa ły	 się,	 jakby	 był	 ja dowity.	 Nie	 sztyle towa ły	 go

wzrokiem,	nie	ob rzuca ły	wyzwiska mi.
Tymcza sem	jego	re akcja	na	ten	poca łunek	oka za ła	się	za ska kują ca	dla	nie go	sa -

me go.	Co	prawda,	 już	od	dawna	nie	był	z	kobie tą.	Przez	kilka	ostatnich	mie się cy
całkowicie	pochła nia ły	go	obowiąz ki	władcy.	Już	nie	był	osobą	prywatną,	nie	mógł
tak	prostu	zna leźć	sobie	partner ki	gdzie kolwiek.	Król	nigdy	nie	wychodzi	bez	asy-
sty	i	nie	mie wa	romansów.
Mógł	wprawdzie	 skorzystać	 z	 usług	 luksusowej	 prostytutki,	 ale	 czy	 prawdziwy

męż czyzna	za dowoliłby	się	czymś	tak	prostackim?	Poza	tym	nigdy	nie	pła cił	za	seks
i	nie	za mie rzał	te raz	za czynać.
Nadszedł	 czas,	 by	wybrał	 sobie	 żonę	 spośród	 księż niczek	 i	 dobrze	urodzonych

dziewcząt	pole ca nych	przez	radę,	ale	ja koś	żadna	nie	prze mówiła	do	jego	wyobraź -
ni.	 A	 sama	myśl,	 że	miałby	 sia dać	 z	 którąś	 z	 nich	 do	 śnia da nia	 codziennie	 przez
resz tę	życia,	budziła	zde cydowa ny	opór.
Za wsze	chciał	być	królem,	ale	nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	go	to	ogra ni-

czy.	Władca	wprawdzie	dysponował	życiem	i	śmier cią	podda nych,	ale	nie	miał	życia
prywatne go.	Najbar dziej	bra kowa ło	mu	kogoś,	z	kim	mógłby	dzie lić	drob ne	smutki
i	ra dości	codzienne go	życia.
Ogromnie	tę sknił	za	Da rią,	która	kocha ła	go	dla	jego	wad,	a	nie	pomimo	nich.	Ale

Da ria	ode szła	i	nikt	nie	mógł	jej	za stą pić.
She ridan	 poruszyła	 się	 w	 jego	 ra mionach;	 wyczuwał	 jej	 zmie sza nie	 i	 wa ha nie.

Trochę	już	poznał	jej	nie pokor ną	na turę	i	był	prze kona ny,	że	wkrótce	znów	zwróci
się	prze ciw	nie mu.	Dla te go	szyb ko	przycisnął	jej	głowę	do	swojej	pier si	i	uśmiech-
nął	uspoka ja ją co	do	kobie ty	w	skle pie,	która	rzuciła	mu	zdziwione	spojrze nie.	Po-
tem	 pospiesz nie	 zszedł	 po	 frontowych	 schodkach	 i	 zna lazł	 się	 przy	 sa mochodzie,
które go	drzwi	otworzyły	się	bez sze lestnie.	Schylił	się	i	umie ścił	She ridan	na	sie dze -
niu.	Drob na	i	lekka,	była	jak	lalka	z	chińskiej	por ce la ny.	Mimo	to	domyślał	się,	że
jest	silniejsza,	niż	wyglą da.
Usiadł	obok	niej,	drzwi	zosta ły	za mknię te	i	sa mochód	potoczył	się	gładko	wzdłuż

ulicy.	Od	kie rowcy	oddzie la ła	ich	prze groda	i	we wnątrz	pa nowa ło	cięż kie	milcze nie.
–	Porwa łeś	mnie.	–	Jej	głos	był	cichy	i	wylękniony.



Ra shid	odwrócił	się,	żeby	na	nią	spojrzeć.	Ja sne	włosy	 lśniły	złota wo	w	promie -
niach	słońca,	ale	w	oczach	cza ił	się	lęk.	Nie	dało	mu	to	najmniejszej	sa tysfakcji,	lecz
było	koniecz ne.	Ja koś	trze ba	ją	było	prze konać	do	posłuszeństwa.
Nie	był	z	sie bie	dumny,	po	prostu	zrobił	to,	co	musiał.	Ta	kobie ta	i	dziecko	w	jej

łonie	na le że li	do	nie go.
–	Ostrze ga łem	cię.
–	Podob no	nie	je steś	bar ba rzyńcą.
Mia ła	na	sobie	różową	sukienkę	i	pachnia ła	jak	cukie rek.	Miał	ochotę	pową chać

jej	włosy.
–	Nie	je stem.
–	Chyba	musia łam	coś	źle	zrozumieć,	bo	prze cież	bar ba rzyńcy	za chowują	się	tak

jak	ty	przed	chwilą.
Skoro	najwyraź niej	nic	jej	nie	dole ga ło,	nie	musiał	się	dłużej	ha mować.
–	Bia li	uwa ża ją	za	bar ba rzyńców	miesz kańców	każ de go	pustynne go	kra ju,	w	któ-

rym	mówi	się	po	arab sku,	męż czyź ni	noszą	suknie,	a	kobie ty	za krywa ją	twa rze.	Za -
wsze	bę dzie my	oce nia ni	jako	mniej	cywilizowa ni	od	was.
–	 Ja	 tak	nie	uwa ża łam,	ale	chyba	zmie niłam	zda nie.	Czy	człowiek	cywilizowa ny

porwałby	kobie tę,	której	nigdy	nie	widział	na	oczy,	tylko	z	powodu	ja kiejś	idiotycz -
nej	pomyłki?
Jej	oczy	znów	rzuca ły	wście kłe	błyski,	co	dziwnym	tra fem	fa scynowa ło	go	równie

mocno	jak	złościło.
–	Postą piłby	tak	ktoś,	kto	nie	ma	cza su	na	długie	tłuma cze nia,	bo	de cyduje	o	lo-

sach	na rodu	 i	 spiesz no	mu	wrócić	do	 obowiąz ków.	Kto	nie	ufa	 kobie cie	noszą cej
jego	dziecko,	że	odda	mu	je,	kie dy	na dejdzie	pora.
–	Już	ci	mówiłam,	że	nie	wyrzeknę	się	swoje go	dziecka.
–	Chcia łaś	to	zrobić	dla	swojej	siostry.
–	 To	 zupełnie	 co	 inne go	 i	 dobrze	 o	 tym	 wiesz.	 Wte dy	 wciąż	 była bym	 obecna

w	jego	życiu.	–	Pokrę ciła	głową.	–	Po	co	się	spie rać?	Na wet	nie	wia domo,	czy	w	ogó-
le	je stem	w	cią ży.	Nie	za wsze	się	uda je	za	pierwszym	ra zem.
–	Nie	mogę	ryzykować.	Moje	dziecko	które goś	dnia	zosta nie	władcą.	Nie	pozwo-

lę,	by	dora sta ło	u	boku	kobie ty,	która	bę dzie	je	za nie dbywać.
Za rumie niła	się	z	przykrości.
–	Skąd	ten	pomysł?	Prze cież	w	ogóle	mnie	nie	znasz.	Poza	tym	nie	pla nowa łam

w	tej	chwili	wła sne go	dziecka.	To	mia ła	wychowywać	Annie.
–	Na	pewno	mógłbym	ci	 ja koś	zre kompensować	brak	tego	dziecka	–	powie dział

gładko.
–	Nie.
–	Cóż,	nie	na le żę	do	bie da ków.	Kie dy	weź mie my	roz wód,	bę dziesz	boga tą	kobie -

tą.
Roz wód?	Więc	mia ła by	wziąć	z	nim	ślub?
–	Nie	chcę	twoich	pie nię dzy.	I	nie	za mie rzam	za	cie bie	wychodzić.
Mia ła	tylko	jedno	ma rze nie,	ale	on	nie	mógł	go	spełnić.	Skoro	kilkuna stu	le ka rzy

nie	potra fiło	roz wią zać	proble mu	bez płodności	Annie,	nie	pora dzi	sobie	z	tym	i	król,
nie waż ne	jak	prze kona ny	o	swojej	wszechwła dzy	i	utytułowa ny.
–	Każ dy	ma	swoją	cenę,	She ridan.	Je że li	je steś	w	cią ży,	na	pewno	zosta niesz	moją



żoną.	Oczywiście	tylko	for malnie.	Moje	dziecko	musi	się	urodzić	w	małżeństwie.
–	Mówisz	o	tym	tak	chłodno,	jakbyś	wybie rał	ra sową	klacz	z	myślą	o	cennym	źre -

bię ciu.
Sa mochód	gładko	sunął	ulica mi.	Za	okna mi	wszystko	było	jak	za zwyczaj.	Turyści

w	konnych	brycz kach	pozna wa li	historię	Sa vannah.	She ridan	przez	moment	mia ła
ochotę	wyskoczyć	pod	świa tła mi	i	uciec.
Ale	to	by	nic	nie	dało.	Mogła	tylko	za się gnąć	rady	prawnika,	co	wca le	nie	gwa ran-

towa ło	sukce su,	bo	jego	moż liwości	finansowe	znacz nie	prze kra cza ły	jej.
–	Coś	w	tym	jest	–	przyznał.	–	Nigdy	nie	byliśmy	blisko,	a	jednak	możesz	być	ze

mną	w	cią ży.	I	to	wszystko	dzię ki	strzykawce.	Trudno	mówić	o	tym	cie pło.
–	Mia łam	urodzić	dziecko	dla	mojej	siostry	z	na sie nia	moje go	szwa gra.	Jak	ina czej

mie liśmy	to	zrobić?
Oczywiście,	byłoby	prościej	i	ta niej,	gdyby	sypia ła	z	Chrisem,	aż	za szła by	w	cią żę,

ale	to	nie	wchodziło	w	grę.	Był	mę żem	jej	siostry,	a	jej	przyja cie lem,	więc	nie	mogła -
by	tego	zrobić.	Może	i	sztucz ne	za płodnie nie	było	zimne	i	bez osobowe,	ale	w	ich
wypadku	to	je dyne	roz wią za nie.
Ra shid	zignorował	jej	pyta nie.
–	Skoro	jednak	dosta łaś	moje	na sie nie,	to	jak	ja	mam	się	czuć?
Do	tej	pory	nie	poświę ciła	temu	na wet	jednej	myśli	i	te raz	zrobiło	jej	się	przykro.

Wszystko	prze szło,	kie dy	na potka ła	jego	wzrok,	na dal	lodowa ty.	Cie plejszy	był	tyko
w	chwili,	kie dy	ją	ca łował.
Ner wowym	ruchem	wygła dziła	ma te riał	sukienki.
–	Przyzna ję,	że	się	nad	tym	nie	za sta na wia łam.	Pewnie	je steś	zły.
–	To	jedno.	Je stem	królem	i	muszę	prze strze gać	praw	moje go	kra ju.	Możesz	uwa -

żać	nas	za	bar ba rzyńców,	ale	jest	pewna	logika	w	tym,	że	król	de ponuje	swoje	na -
sie nie	w	banku	poza	gra nica mi	kra ju.	W	za mie rze niach	nie	mia ło	zostać	nigdy	uży-
te.	I	w	nor malnych	okolicz nościach	nie	byłoby.
Wola ła	się	nie	za sta na wiać,	ja kie	okolicz ności	byłyby	nie nor malne.	Za pewne	jego

śmierć	przed	wyda niem	na	świat	na stępcy.	Mogła	go	nie	lubić,	ale	nicze go	złe go	mu
nie	życzyła.
–	Nie ste ty	jednak	błę dy	się	zda rza ją.
Instynktownie	przycisnę ła	dłonie	do	brzucha.
–	Na zywa nie	tego	dziecka	błę dem	nie	sprzyja	moje mu	za ufa niu	do	cie bie.	Chcesz

mi	je	ode brać,	a	jednocze śnie	wyra żasz	się	o	nim	tak	lekce wa żą co.
–	Bę dzie	moim	na stępcą.	Chyba	że	urodzi	się	kolejne.
–	Ja sne.	Najważ niejsze	to	mieć	wybór.
Ale	czy	w	ogóle	bę dzie	ja kieś	dziecko?	Nie	mia ła	poję cia,	ale	już	budził	się	w	niej

instynkt	matki.
–	Tak	sta nowi	na sze	pra wo.
–	Może,	ale	dla	dzie ci	 to	okropne	dora stać	w	ten	sposób.	To	musi	prowokować

nie zdrowe	współza wodnictwo.	Ty	sam	początkowo	zosta łeś	pominię ty.	Jak	się	wte -
dy	czułeś?
Przez	chwilę	mia ła	wra że nie,	że	pocią gnę ła	lwa	za	ogon,	bo	spojrzał	na	nią	bar -

dzo	złym	wzrokiem.
–	Nie	prowokuj	mnie.	Powinnaś	być	roz sądniejsza.



Może	i	powinna,	tylko	że	to	nie	le ża ło	w	jej	na turze.
–	Po	co?	Bo	mnie	porwiesz	czy	co?
Spojrze nie	ciemnych	oczu	prze sunę ło	się	po	niej	nie przyjaź nie.
–	Coś.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

W	Kyrze	było	gorą co.	W	Sa vannah	też	było	gorą co,	ale	i	par no	z	powodu	bliskości
oce anu.	Ale	choć	Kyr	le ża ło	nad	Za toką	Per ską,	nie	było	tu	par no.	Za	to	upał	wysy-
sał	z	człowie ka	każ dą	kroplę	wilgoci	i	zmuszał	do	walki	o	każ dy	oddech.	Było	tu	też
jednak	pięknie,	cze go	She ridan	się	nie	spodzie wa ła.
Pia sek	pustyni	był	nie mal	czer wony,	a	wydmy	wyglą da ły	jak	fale	oce anu.	Kie dy	je -

cha li	do	mia sta,	ujrza ła	rzę dy	wysokich	palm	daktylowych.	Oboje	przyje cha li	z	lotni-
ska	tym	sa mym	sa mochodem,	ale	po	przybyciu	do	pa ła cu,	za prowa dzono	ją	do	zu-
pełnie	puste go	skrzydła.	Je że li	miał	gdzieś	ha rem,	to	na	pewno	nie	tutaj.
Wciąż	nie	była	w	sta nie	uwie rzyć,	że	się	tu	zna la zła.	Spa ce rowa ła	po	prze stron-

nym	pokoju,	sta nowią cym	część	prze zna czone go	dla	niej	apar ta mentu,	i	podziwia ła
ar chitekturę.	Były	tu	strze liste	łuki,	mozaiki	z	barwnych	de likatnych	płytek,	ma lo-
wa ne	ścia ny	i	sufity.	Część	pokoju	była	ob niżona	i	wyłożona	kolorowymi	podusz ka -
mi,	a	sufit	zwieńczony	kopułą	z	ma łymi	okienka mi,	z	których	są czyło	się	świa tło	sło-
necz ne	i	roz le wa ło	ja snymi	pla ma mi	po	barwnych	płytkach	podłogi.
Było	to	piękne,	odosob nione	miejsce.	Usia dła	na	podusz kach	 i	 trwa ła	 tak,	wsłu-

cha na	w	ciszę,	nie	za kłóca ną	przez	ra dio,	te le wizję	czy	te le fon.	Na wet	jej	komór ka
nie	mia ła	za się gu.	Obie ca ła	sobie	nie	pła kać.	Dla	osoby,	tak	jak	ona,	lubią cej	aktyw-
ność,	 ten	nie omal	mar twy	spokój	był	 tor turą.	 Jesz cze	poprzednie go	dnia,	 choć	 to
wyda wa ło	 się	 pra wie	 nie moż liwe,	 mia ła	 wokół	 sie bie	 mnóstwo	 ludzi.	 Najpierw
uczestniczyła	w	przyję ciu	u	pani	Land,	potem	sie dzia ła	w	swoim	ga bine cie,	słucha -
jąc	ra diowej	listy	prze bojów	na	tle	gwa ru	ulicy.	Po	otrzyma niu	wia domości	z	kliniki
i	roz mowie	z	siostrą	nie	była	może	najszczę śliwsza,	ale	wie rzyła,	że	ze	wszystkim
sobie	pora dzą.
Przynamniej	dopóki	nie	poja wił	się	w	jej	życiu	Ra shid	al-Hassan,	który	najwyraź -

niej	był	tyra nem	i	de spotą.	Porwał	ją	i	wywiózł	na	drugi	koniec	świa ta,	a	wszystko
z	powodu	 idiotycz nej	pomyłki.	Pra gnę ła	 tylko	spełnić	ma rze nie	siostry,	a	sta ła	się
więź niem	aroganckie go	i	kompletnie	nie obliczalne go	męż czyzny.
Nie	pozwolił	jej	nigdzie	za dzwonić,	dopóki	nie	zna leź li	się	na	pokła dzie	jego	wspa -

nia łe go	sa molotu,	które go	wystrój	zresz tą	szcze rze	podziwia ła.	Nigdy	nie	za pomni
mar murowej	wanny	i	ła zienki	większej	niż	jej	wła sna	ani	ob sługi,	która	kła nia ła	się
nisko	przed	swoim	królem,	cze go	on	zresz tą	wca le	nie	za uwa żał.	To	wszystko	było
nie zwykłe	i	okropnie	de ner wują ce	za ra zem.	Próbowa ła	sobie	tłuma czyć,	że	to	tylko
zwykły	fa cet	jak	inni,	ale	tego	prze kona nia	najwyraź niej	nie	podzie lał	nikt	z	obec-
nych	na	pokła dzie	sa molotu.	Kie dy	w	końcu	pozwolono	jej	za dzwonić,	skontaktowa -
ła	się	z	Kelly	i	Chrisem	i	usiłowa ła	wyja śnić,	dla cze go	bę dzie	nie obecna	przez	na -
stępny	tydzień.
Oboje	przyję li	nowiny	le piej,	niż	się	spodzie wa ła.	Kelly,	 jak	zwykle	nie poprawna

romantycz ka,	wypytywa ła,	czy	Ra shid	jest	przystojny	i	czy	za mie rza ją	się	pobrać.
She ridan	nie	powie dzia ła	przyja ciółce,	że	wola ła by	poślubić	re kina.	Chris	prosił,	by



się	nie	mar twiła	o	siostrę	i	pocie szał,	że	wszystko	się	ułoży.	Poże gna li	się,	obie cując
być	w	kontakcie.
Te raz	w	 za myśle niu	 przyłożyła	 dłonie	 do	 brzucha.	 A	 je że li	 rze czywiście	 rośnie

tam	dziecko?	Jak	zdoła	prze trwać	dzie więć	mie się cy	jako	tylko	for malna	żona	tego
ob ce go	człowie ka,	za mknię ta	w	pustynnym	wię zie niu,	by	w	końcu	wziąć	z	nim	roz -
wód	i	zostać	ode sła na	do	kra ju?	Te	smutne	wyobra że nia	pra wie	sprowokowa ły	ją	do
pła czu.
W	tej	chwili	dostrze gła	przy	drzwiach	swoje go	wię zie nia	 ja kiś	 ruch	 i	do	pokoju

we szła	kobie ta	w	długiej	sza cie	i	chuście	za krywa ją cej	włosy.	Posta wiła	na	stoliku
tacę	z	je dze niem	i	za czę ła	zdejmować	przykrycia	z	na czyń.
She ridan	wsta ła	i	pode szła	do	niej.
–	Wspa nia le	pachnie.	–	Na gle	poczuła	się	bar dzo	głodna,	choć	podczas	drogi	nie -

ustannie	ją	mdliło.
Kobie ta	uśmiechnę ła	się	miło.
–	Jego	Wysokość	mówi,	że	musi	pani	jeść.
Oczywiście.	Król	przywykł	do	wyda wa nia	roz ka zów.	Jednak	nie	za mie rza ła	się	za -

głodzić,	żeby	udowodnić	swoje	ra cje.
–	 Gdzie	 mogła bym	 zna leźć	 Jego	Wysokość?	 –	 spyta ła	 grzecz nie.	 –	 Chcia ła bym

z	nim	poroz ma wiać.
Osza le je,	 je śli	na dal	bę dzie	musia ła	sie dzieć	w	tym	pustym	pokoju.	Książ ki,	któ-

rych	było	tu	mnóstwo,	były	bez	wyjątku	na pisa ne	po	arab sku.
Kobie ta,	na dal	grzecz nie	uśmiechnię ta,	tylko	pokrę ciła	głową.
–	Proszę	jeść,	pa nienko.
Z	ukłonem	wycofa ła	się	w	stronę	drzwi.	She ridan	po	chwili	wa ha nia	podą żyła	za

nią,	ale	kobie ta	zna la zła	się	za	drzwia mi	szyb ciej	i	za mknę ła	je	za	sobą.	Kie dy	Shri-
dan	 szarpnę ła	 za	 klamkę,	 na tknę ła	 się,	 jak	 wcze śniej,	 na	 męż czyznę	 w	 ga la biji
z	mie czem	przy	boku,	stoją ce go	w	koryta rzu	ze	skrzyżowa nymi	ra miona mi.	Pa trzył
na	nią	tak	samo	chłodno	jak	jego	szef.
–	Chcę	roz ma wiać	z	królem	Ra shidem.
Męż czyzna	nie	poruszył	się	ani	nie	ode zwał.	Wście kła	jak	jesz cze	nigdy,	ruszyła

wprost	na	nie go.	Był	wysoki	i	bar czysty,	ale	była	zde cydowa na	minąć	go	i	zna leźć
ja kichkolwiek	ludzi.
Nie	cofnął	się,	tylko	za stą pił	jej	drogę	i	musia ła	się	gwałtownie	za trzymać,	żeby

nie	ude rzyć	nosem	w	jego	sze roką	pierś.
–	Zejdź	mi	z	drogi	–	za żą da ła,	ale	zupełnie	się	tym	nie	prze jął.
Ze bra ła	się	na	odwa gę	i	spróbowa ła	obok	nie go	prze pchnąć,	ale	za	każ dym	ra -

zem	blokował	jej	wysiłki	swoim	ma sywnym	cia łem.
Furia	na ra sta ła	w	niej	błyska wicz nie.	Przywle czona	wbrew	woli	do	ob ce go	kra ju,

za mknię ta	 i	pilnowa na	 jak	wię zień	przez	straż nika,	który	się	do	niej	nie	odzywał,
czuła	się	sa motna,	wście kła	i	prze ra żona	za ra zem.
Zrobiła	coś,	do	cze go	nor malnie	nie	posunę ła by	się	nigdy	w	życiu.	Na stą piła	mu

na	nogę.	 I	sapnę ła	z	bólu.	Cokolwiek	nosił,	było	to	dużo	twardsze	niż	 jej	sanda ły.
Przez	chwilę	mia ła	ochotę	chwycić	się	za	stopę	i	ska kać	dookoła.	Straż nik	nie	wydał
najmniejsze go	dźwię ku,	ujął	 ją	tylko	pod	ra mię	i	wprowa dził	do	pokoju,	z	które go
wyszła.	Bola ła	 ją	nie	tylko	stopa,	ale	i	zra niona	duma.	Myśla ła,	by	spróbować	po-



nownie	niczym	na trętna	mucha,	ale	za pewne	skończyłoby	się	tak	samo.
Roz myśla ła	przez	chwilę,	błą dząc	wzrokiem	po	pokoju,	aż	za trzyma ła	go	na	tacy

z	je dze niem.	Dużej,	solidnej,	być	może	srebr nej,	a	na	pewno	bar dzo	cięż kiej.	Przez
chwilę	oddycha ła	głę boko.	Draż nie nie	straż nika	było	bez	sensu.	On	tylko	wykony-
wał	roz ka zy.	Rzuce nie	w	nie go	tacą	byłoby	nie grzecz ne,	skoro	tak	na prawdę	mogła
mieć	pre tensje	tylko	do	króla	Ra shida.
Znów	się	rozejrza ła	po	pokoju.	Stłucze nie	duże go	okna	na robiłoby	sporo	ha ła su.

Ja kaś	jej	część	prote stowa ła	prze ciwko	temu	pomysłowi,	bo	prze cież	damy	się	tak
nie	za chowują,	a	co	gor sza,	studiowa ła	ochronę	za bytków.
Jednak	w	tak	nie codziennych	okolicz nościach…	Pierwszy	ruch	króla	Ra shida	trud-

no	byłoby	na zwać	taktownym,	dla cze go	więc	ona	nie	mia ła by	się	za chować	podob -
nie?

Ra shid	 wła śnie	 sia dał	 do	 lunchu	 po	 długim	 poranku	 spę dzonym	 na	 roz mowach
z	radą,	kie dy	do	biura	wpadł	Mosta fa	i	pochylił	się	w	niskim	ukłonie.
–	Mów	–	rzucił	do	nie go	Ra shid,	bo	se kre tarz	nie	ode zwałby	się	bez	pozwole nia.
–	Wa sza	Wysokość,	chodzi	o	kobie tę.
Ra shid	odłożył	łyż kę.	Okre śle nie	„kobie ta”	zupełnie	nie	pa sowa ło	do	She ridan	Slo-

ane,	ale	nie	umiałby	tego	wyja śnić	Mosta fie.
–	Co	się	sta ło?
–	Wybiła	okno.	I	chce	się	widzieć	z	tobą.
To	było	alar mują ce.
–	Poka le czyła	się?
–	Nie groź nie.
Ra shid	ze rwał	się	z	miejsca.	Wście kły,	ruszył	pa ła cowymi	koryta rza mi	w	stronę

kwa te ry	kobiet.	Umie ścił	ją	tam,	żeby	była	bez piecz na,	ale	nie	bar dzo	wie dział,	co
z	nią	zrobić	te raz,	kie dy	już	ją	tu	przywiózł.	Dwie	wdowy	po	swoim	ojcu	ode słał	do
domu,	oficjalnie	przygotowując	miejsce	dla	swojej	żony	lub	żon,	ale	tak	na prawdę
po	prostu	chciał	uwolnić	pa łac	od	ich	obecności.
Ojciec	poślubił	te	kobie ty	w	póź niejszym	wie ku,	były	więc	od	nie go	dużo	młodsze.

Ra shid	nie	miał	poję cia,	ja kie	były	ich	re la cje,	ale	ich	obecność	prowokowa ła	go	do
roz myślań	o	burz liwym	związ ku	ojca	 z	 jego	matką	 i	nie	potra fił	 znieść	obecności
tych,	które	przypomina ły	mu	tamte	mrocz ne	dni.
Per sonel	pa ła cu	pa dał	na	kola na,	kie dy	prze chodził,	ale	on	le dwo	za uwa żał	te	ob -

ja wy	poddaństwa.	W	końcu	dotarł	do	apar ta mentu.	Da oud,	 straż nik,	które go	 tam
zosta wił,	padł	na	kola na	i	przycisnął	czoło	do	podłogi.
–	Wybacz	mi,	Wa sza	Wysokość.
–	Co	się	sta ło?
Da oud	zer knął	znad	podłogi,	a	Ra shid	poruszył	się	nie cier pliwie.	Męż czyzna	słu-

żył	mu	od	lat,	długo	przedtem,	za nim	Ra shid	został	królem.	Wła ściwie	byli	przyja -
ciółmi.	Da oud	wstał.
–	Kobie ta	próbowa ła	wyjść.	Nie	pozwoliłem	jej.
–	Skrzywdziłeś	ją?	–	Głos	władcy	był	jak	sma gnię cie	ba tem.
–	Nie,	Wa sza	Wysokość.	Wzią łem	ją	za	ra mię,	wprowa dziłem	do	pokoju	i	za mkną -

łem	drzwi.	Kilka	minut	póź niej	usłysza łem	brzęk	szyby.



Ra shid	wyminął	go	i	wszedł	do	pokoju.	Jedno	z	wysokich	okien	było	otwar te	i	po-
zba wione	czę ści	szyby;	do	środka	wpa da ło	gorą ce	powie trze	z	drobinka mi	pia sku
i	odgłosy	życia	z	ze wnątrz.	She ridan,	usa dowiona	na	podusz kach	pośrodku	pokoju,
spra wia ła	wra że nie	 bar dzo	 drob nej	 i	 przygnę bionej.	Na	widok	 kilku	 czer wonych
kre se czek	na	jej	przedra mie niu	zrobiło	mu	się	przykro,	ale	lodowa	pokrywa	spowi-
ja ją ca	jego	ser ce	nie	mogła	tak	ła two	ustą pić.
She ridan	podniosła	wzrok.
–	Proszę,	proszę,	oto	i	wszechwładny	król.
Ra shid	ge stem	ode słał	wszystkich	obecnych.
–	Wyjść.
Służą cy	zbie ra ją cy	szkło	pospiesz nie	porzucili	swoje	za ję cie.	Z	ła zienki	wyszła	ko-

bie ta	z	małą	miską	 i	 ręcz nikiem	w	ręku,	posta wiła	 je	na	stoliku	 i	 także	znikła	za
drzwia mi.	Ostatni	wychodzą cy	za mknął	je	za	sobą	sta rannie,	a	Ra shid	podszedł	do
She ridan.	Nie	mógł	ode rwać	oczu	od	jej	długich,	złocistych,	zupełnie	prostych,	dziś
roz pusz czonych	włosów.	Okrywa ły	ją	jak	płaszcz.	Mia ła	na	sobie	ja snonie bie ską	su-
kienkę	w	drob ne	kwia tusz ki,	a	na	gołych	stopach	bia łe	sandałki	z	pe rełka mi	na	pa -
skach.	Ani	 trochę	nie	wyglą da ła	na	potencjalną	matkę	królewskie go	potomka,	 ra -
czej	na	psotną	na stolatkę.
Przyłożyła	do	ska le czeń	ręcz nik	za moczony	w	misce	z	wodą	i	biel	ma te ria łu	po-

zna czyły	różowe	pla my.
–	No	i	po	co	ci	to	było?
Otwar te	okno	 i	 le żą ca	na	podłodze	 srebr na	 taca	mówiły	 same	za	 sie bie.	W	 tej

drob nej	istocie	kryły	się	zdumie wa ją ce	pokła dy	gwałtowności.
Odpowie dzia ła,	nie	pa trząc	na	nie go.
–	 Przyzna ję,	 postą piłam	 dzie cinnie,	 ale	 byłam	 zła.	 –	 Dopie ro	 te raz	 podniosła

wzrok.	–	Za pewniam,	że	nor malnie	się	 tak	nie	za chowuję.	Ale	zosta wiłeś	mnie	 tu
bez	moż liwości	zrobie nia	cze gokolwiek	czy	choćby	poroz ma wia nia	z	kimś.
–	Więc	tak	się	za chowujesz,	kie dy	coś	nie	idzie	po	twojej	myśli?
Ani	na	chwilę	nie	spuściła	wzroku,	na tomiast	 jej	oczy	za czę ły	rzucać	złe	błyski.

A	może	to	był	lęk?	To	go	otrzeź wiło.	Nie	chciał	budzić	w	niej	lęku.	Da rii	byłoby	za
nie go	wstyd,	gdyby	o	tym	wie dzia ła.
Sta rał	się	spra wiać	wra że nie,	że	nic	się	nie	sta ło,	ale	to	najwyraź niej	nie	za dzia ła -

ło.
–	Wiem,	że	nie	wszystko	ukła da	się	tak,	jak	byśmy	chcie li	–	powie dzia ła	sztywno.	–

Ale	pierwszy	raz	w	życiu	je stem	więź niem,	a	nie	tak	to	sobie	wyobra ża łam.	Dla te go
posta nowiłam	coś	z	tym	zrobić.
–	Więź niem?
Ra shid	był	zdumiony.	Pokój	był	prze stronny,	wygodny,	urzą dzony	kobie co.
–	Bywa łem	w	hote lach,	gdzie	bra kowa ło	ta kich	wygód.	Uwa żasz	to	za	wię zie nie?
Już	mówiąc	to,	poczuł	ukłucie	winy.	Apar ta menty	jego	i	Ka dira	też	były	wygodne

i	wykwintne	za ra zem,	jednak	czuł	się	w	nich	jak	w	klatce	i	nie	mógł	się	docze kać,
kie dy	 się	 z	 nich	wyrwie.	 Piękne	 otocze nie	 nie	 za pewnia	 szczę ścia.	 Sam	wie dział
o	tym	najle piej.
A	ona	była	wyraź nie	nie szczę śliwa.
–	Na wet	w	najtańszych	hote lach	jest	te le wizja.	Kompute ry,	ra dio,	te le fony.	Tu	jest



mnóstwo	ksią żek,	ale	nie	mogę	ich	czytać,	bo	nie	są	po	angielsku.
Ra shid	ścią gnął	brwi	i	rozejrzał	się	po	pokoju.	Mia ła	ra cję.	Nie	było	te le wizora

ani	kompute ra,	nicze go	poza	me bla mi,	tka nina mi	i	ścia na mi.	Kobie ty,	odchodząc,	za -
bra ły	to,	co	do	nich	na le ża ło.
–	Zajmę	się	tym.
–	Czym	konkretnie,	Ra shid?
Na	dźwięk	swoje go	imie nia	drgnął.	Pozwolił	jej	zwra cać	się	tak	do	sie bie,	ale	ja -

koś	nie	spodzie wał	się	tego	tutaj	i	te raz.	Głos	mia ła	ła godny	i	słodki,	akcent	uroczy.
Na gle	za pra gnął	znów	usłyszeć	swoje	imię	wypowie dzia ne	tym	miłym	głosem,	tak

miękko	i	ina czej	niż	wszystko,	cze go	słuchał	do	tej	pory.
–	 Każę	 podłą czyć	 te le wizor,	 komputer,	 wszystko,	 cze go	 potrze bujesz,	 żeby	 się

czuć	komfor towo.
–	Ale	wciąż	pozosta nę	więź niem.
–	Nie	je steś	więź niem	–	odparł	przez	ściśnię te	gar dło	–	tylko	moim	gościem.
–	A	gdybym	chcia ła	z	kimś	poroz ma wiać?	Mieć	ja kieś	za ję cie?	Trudno	przez	cały

dzień	pa trzeć	w	ekran.	Je stem	kobie tą	czynu,	nie przyzwycza joną	do	le nistwa.
–	Znajdę	ci	towa rzystwo.
Westchnę ła	smutno	i	wróciła	do	prze mywa nia	ska le czonej	ręki,	a	on	znów	sobie

wyobra ził,	co	się	mogło	stać.
–	Mogłaś	 sobie	 zrobić	 dużo	większą	 krzywdę	 –	 za uwa żył.	 –	 Czy	 chociaż	 przez

chwilę	pomyśla łaś	o	dziecku?
Widział,	że	czuje	się	winna.
–	 Już	mówiłam,	 że	 to	 było	 nie potrzeb ne.	 I	 owszem,	 pomyśla łam	 o	 nim,	 ale	 nie

przypusz cza łam,	że	szkło	się	aż	tak	roz pryśnie.	Rzuciłam	tacą	z	da le ka,	ale	pewnie
mocniej,	niż	mia łam	za miar.
A	więc	rzuciła	tacą.	W	okno.	Mogła	się	poważ nie	poka le czyć,	sza lona	kobie ta.	Te -

raz	jednak	spra wia ła	wra że nie	skruszonej	i	przygnę bionej,	jednocze śnie	jednak	za -
chowywa ła	 się	 wyzywa ją co.	Miał	 ochotę	 nią	 potrzą snąć.	 Ale	 też	 wyznać,	 że	 mu
przykro.	Choć	prze cież	nie	miał	powodu	się	uspra wie dliwiać.
Czyż by?
Przywiózł	ją	do	Kyru	wbrew	jej	woli,	ale	co	inne go	mógł	zrobić,	skoro	może	nosić

pod	ser cem	jego	dziecko.	Dopóki	nie	bę dzie	pewny,	nie	pozwoli	jej	miesz kać	sa mot-
nie	w	Ame ryce	i	pra cować.	A	gdyby	coś	się	sta ło?	Gdyby	zda rzył	się	na pad	na	jej
sklep	lub	miesz ka nie?	Widział,	 jak	liche	mia ła	tam	zamki,	znał	się	na	tym.	I	wolał
na wet	nie	myśleć,	co	mogłoby	się	wyda rzyć,	gdyby	wia domość	o	potomku	Kyru	wy-
dosta ła	się	na	ze wnątrz.
–	Proszę,	że byś	już	nie	robiła	podob nych	głupstw.
–	Nie	za mie rzam.	Ach,	i	nie	chcę	towa rzystwa,	chcę	na tomiast	móc	się	swobodnie

poruszać	i	od	cza su	do	cza su	poroz ma wiać	z	tobą.	Je że li	je stem	w	cią ży,	chcę,	żeby
ojciec	dziecka	był	dla	mnie	kimś	wię cej	niż	aroganckim	nie zna jomym.	Je że li	nie	je -
stem	w	cią ży,	wrócę	do	domu	i	posta ram	się	za pomnieć,	że	cię	kie dykolwiek	spotka -
łam.
Popa trzył	na	nią	z	uzna niem.	Trze ba	przyznać,	 że	mia ła	 tupet.	Tylko	że	on	nie

chciał	mieć	z	nią	ab solutnie	nic	wspólne go.	Je że li	 jest	w	cią ży,	bę dzie	sobie	z	tym
ra dził,	kie dy	na dejdzie	czas.	O	małżeństwie	myślał	z	głę boką	nie chę cią,	a	najchęt-



niej	za jąłby	się	swoimi	spra wa mi	i,	przynajmniej	chwilowo,	wyrzucił	ją	z	głowy.
–	Możesz	się	swobodnie	poruszać	pod	wa runkiem,	że	pójdzie	z	tobą	straż nik	i	bę -

dziesz	mu	posłusz na.	Ale	musisz	zmie nić	ubra nie	na	ta kie,	ja kie	nosi	się	u	nas,	i	oka -
zywać	sza cunek.
W	jej	twa rzy	widział	bunt.
–	Za wsze	sza nuję	tych,	którzy	sza nują	mnie,	ale	nie	za mie rzam	dać	się	owinąć	od

stóp	do	głów	w	czar ne	za woje…
Prze rwał	jej	błyska wicz nie.
–	Po	raz	kolejny	mylnie	nas	oce niasz.	Przyślę	ci	szwacz kę	i	wybie rzesz	sobie	kolo-

ry.	Wię cej	nie	za mie rzam	na	ten	te mat	dyskutować.
Tylko	na	moment	przygryzła	war gę,	potem	znów	podniosła	na	nie go	wzrok.
–	Bę dzie my	się	cza sem	widywać?	Poroz ma wia my	o	czymś	innym	niż	to,	jak	powin-

nam	się	ubie rać	i	gdzie	miesz kać?
Omal	nie	powie dział	„tak”.	Miał	to	słowo	na	końcu	ję zyka	i	sam	był	tym	zdumiony.

Dla cze go	 miałby	 chcieć	 jej	 towa rzystwa?	 To	 nie	 było	 w	 jego	 stylu,	 na wet	 je że li
przez	pół	lotu	do	domu	roz myślał	o	tamtym	poca łunku.	Za pewne	tylko	dla te go,	że
od	tak	dawna	nie	był	z	kobie tą.
Ale	nie	za mie rzał	ła mać	postu,	a	już	na	pewno	nie	z	nią.	To	groziło	zbyt	wie loma

nie bez piecz nymi	komplika cja mi.
–	Uwa żam,	że	to	nie potrzeb ne	–	odparł	krótko.	–	Jako	władca	je stem	bar dzo	za ję -

ty.
–	A	ja	uwa żam	to	za	bar dzo	potrzeb ne	–	powie dzia ła	miękko.
W	jej	głosie	pobrzmie wał	ból,	które go	nie	rozumiał.
Nie	chciał	jej	dopuścić	bliżej.	Była	obca,	mogła	tylko	służyć	za	na czynie,	w	którym

dojrze wa ło	jego	dziecko.	Na	niej	mu	nie	za le ża ło	i	nigdy	nie	bę dzie.
–	Na	ten	te mat	też	nie	za mie rzam	wię cej	dyskutować.	–	Odwrócił	się	i	ruszył	do

drzwi.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Nie	rozumia ła,	dla cze go	jego	odejście	tak	bar dzo	ją	za bola ło.	Prze cież	nic	jej	nie
ob chodził,	na wet	go	nie	lubiła,	jednak	odrzuce nie	spra wiło	jej	przykrość.	Mogła	być
z	nim	w	cią ży,	a	on	na wet	nie	chciał	wie dzieć,	ja kim	jest	człowie kiem.	Nie	chciał	jej
poznać	i	najwyraź niej	nie	życzył	sobie,	żeby	ona	pozna ła	jego.
Nie	poruszyła	się,	kie dy	służ ba	wróciła	do	sprzą ta nia	ani	kie dy	przyszła	Fa tima,

kobie ta,	 która	wcze śniej	 przyniosła	 jej	 je dze nie,	 by	 prze myć	drob ne,	 ale	 bole sne
ska le cze nia.
Ależ	 była	 głupia.	 Nie potrzeb nie	 podchodziła	 do	 wszystkie go	 tak	 emocjonalnie.

Sza leństwo,	 które	 popełniła,	 oka za ło	 się	 skutecz ne,	 bo	 skłoniło	 go	 do	 roz mowy
i	obie ca nia	jej	na miastki	wolności.	Odniosła	ta kie	małe	zwycię stwo.	Fa tima	posma -
rowa ła	jej	ska le cze nia	ma ścią	i	znikła	w	ła zience,	by	wszystko	uporządkować.
Ja kim	cudem	do	tego	doszło?	She ridan	była	miłą,	przyja zną	osobą.	Lubiła	ga wę -

dzić	z	ludź mi	i	nigdy	nie	spotka ła	kogoś,	kogo	by	nie	polubiła.	Dopóki	na	horyzoncie
nie	poja wił	się	Ra shid	al-Hassan,	nie	przypusz cza ła	na wet,	że	to	w	ogóle	moż liwe.
Oczywiście	cza sem	się	na	kogoś	złościła.	Na	przykład	na	Annie,	 że	 się	 tak	 ła two
podda je,	ale	za wsze	czuła	się	z	 tego	powodu	winna.	Annie	nie	mia ła	cech	wła ści-
wych	jej	siostrze.	Nie	była	śmia ła	ani	popular na,	nie	umia ła	roz ma wiać	z	ludź mi,	zy-
skiwać	przyja ciół,	w	dodatku	nie	mogła	mieć	dziecka.	I	na	pewno	She ridan	nie	po-
winna	się	na	nią	złościć.	Wciąż	pa mię ta ła,	jak	które goś	dnia	matka	nie	pozwoliła	jej
iść	na	par ty,	na	które	nie	za proszono	Annie.	Usłysza ła	wte dy:	„Annie	nie	jest	do	cie -
bie	podob na.	Musimy	się	nią	opie kować”.
Nie	po	raz	pierwszy	pomyśla ła,	że	może	siostra	była by	silniejsza,	gdyby	wszyscy

dookoła	nie	sta ra li	się	jej	chronić.	Dobrze	by	jej	zrobiło,	gdyby	musia ła	sama	o	sie -
bie	walczyć,	dokonywać	wyborów	czy	zdobywać	przyja ciół.
Za myśliła	 się	 i	 długo	 sie dzia ła	 nie ruchomo.	 Na wet	 te raz,	 za miast	 mar twić	 się

swoją	sytuacją,	myśla ła	o	te le fonie	do	Annie	i	jej	sa mopoczuciu.
Tymcza sem	w	pokoju	poja wiło	 się	kilku	męż czyzn.	Roz ma wia li	 szyb ko	po	arab -

sku,	coś	mie rzyli	i	za pisywa li	na	kartkach.	Potem	znikli.
W	cią gu	na stępnych	godzin	dużo	się	dzia ło.	She ridan	nie	widzia ła,	jak	wsta wia no

nową	szybę,	bo	była	w	tym	cza sie	w	swojej	komna cie	sypialnej	z	trze ma	szwacz ka -
mi,	które	przyniosły	kilka	bel	ma te ria łu	i	wie sza ki	z	gotowymi	już	sza ta mi.	Tłuma -
czyła	młoda	kobie ta	zna ją ca	angielski.
–	To,	proszę	pani?
Brzoskwiniowa	sa tyna	była	wyjątkowo	ładna.
–	Zde cydowa nie.
Sza ty,	które	nosiły	kobie ty,	były	prze piękne,	i	She ridan,	spodzie wa jąc	się	czar nych

burek,	skrywa ją cych	od	stóp	do	głów,	była	mile	za skoczona	i	szcze rze	podziwia ła
ich	bar wy,	lekkość	i	szyk.	Choć	długie	i	ukrywa ją ce	kształt	cia ła,	nie wątpliwie	mogły
się	podobać.	Chusta	za krywa ją ca	włosy	nie	była	obowiąz kowa.	Dwie	z	kobiet	ją	no-



siły,	dwie	inne	nie.	W	każ dym	ra zie	moż liwości	były	ogromne.	Barwne,	cienkie	jak
pa ję czyna	ma te ria ły	moż na	było	udra pować	tak,	by	postać	kobie ty	sta ła	się	jedno-
cze śnie	ta jemnicza	i	piękna.
Kobie ty	pra cowa ły	szyb ko,	upina jąc	na	niej	ma te riał,	a	potem	zdejmowa ły	i	roz wi-

ja ły	kolejny.	She ridan	przymie rzyła	dwie	gotowe	sza ty	z	wie sza ka,	jedną	kora lową,
drugą	bar wy	la wendy,	ładnie	podkre śla ją cą	kolor	jej	oczu.	Te	dwie	mia ły	być	goto-
we	w	cią gu	kilku	godzin,	uszycie	pozosta łych	mia ło	za jąć	cały	dzień.	I	choć	She ridan
wola ła by	się	przygotować	ra czej	na	krótszy	czas	pobytu	tutaj	niż	dłuż szy,	nicze go
nie	mogła	być	pewna.
Szwacz ki	spa kowa ły	swoje	rze czy,	a	wte dy	poja wiła	się	Fa tima	z	dwoma	męż czy-

zna mi.	Wnie śli	pudło	z	pła skim	te le wizorem,	który	sta nął	na	komodzie	najbliż szej
łóż ka.	W	sa lonie	te le wizor	usta wiono	już	wcze śniej,	ra zem	z	kompute rem	i	te le fo-
nem.	Wpra wiono	też	nową	szybę	i	te raz	męż czyź ni	za mia ta li.
She ridan	 pa trzyła	 na	 to	 wszystko	 ze	 wzrusze niem.	 Ra shid	 dotrzymał	 swoich

obietnic,	zrobił	na wet	wię cej.	Ale	ona	chcia ła	od	nie go	jesz cze	cze goś.	Pra gnę ła,	by
poświę cił	jej	czas,	chcia ła	choć	trochę	poznać	męż czyznę,	który	mógł	być	ojcem	ich
dziecka.	Z	pewnością	miał	też	ja kieś	miłe	ce chy.
Jednak	najwyraź niej	był	zde cydowa ny	nie	poka zać	jej	się	z	tej	strony.
Się gnę ła	po	pilot	i	włą czyła	te le wizor	w	sa lonie.	Ekran	był	ogromny,	przypomina ło

to	ra czej	kino	domowe.	Szyb ko	zna la zła	CNN	i	znów	usłysza ła	ję zyk	angielski.	Było
to	miłe,	ale	 z	drugiej	 strony	poczuła	 się	bar dziej	 sa motna.	Nie	mia ła	poję cia,	 jak
zdoła	prze trwać	ten	tydzień.	A	gdyby	to	mia ło	być	dzie więć	mie się cy?
Ra shid	pozwolił	 jej	wychodzić,	ale	tylko	z	eskor tą	 i	odpowiednio	ubra nej.	Skoro

sza ty	nie	były	jesz cze	gotowe,	zosta nie	u	sie bie.	Już	i	tak	za chowa ła	się	dziś	fa tal-
nie.
Wciąż	pa mię ta ła,	z	jaką	złością	na	nią	pa trzył.	Mia ła	wra że nie,	że	czuje	nie chęć

do	prze bywa nia	z	nią	w	tym	sa mym	pokoju.	Zupełnie	jakby	go	odstrę cza ła.	Tak	bar -
dzo	się	róż nili.	On	wysoki,	przystojny	i	królewski,	a	ona,	drob na	blondynka	or ga ni-
zują ca	ludziom	przyję cia.	On	nie porówna nie	bar dziej	atrakcyjny,	Lew	Kyr,	ona	zwy-
kła	domowa	kotka.
Czy	będą	mie li	dziecko?
Par sknę ła by	śmie chem,	gdyby	sytuacja	nie	była	tak	poważ na.	Na la ła	sobie	her ba -

ty	z	dzbanka	i	na łożyła	kilka	brioszek	z	na dzie ją,	że	uda	jej	się	prze zwycię żyć	mdło-
ści.	Po	 tym,	 jak	rzuciła	 tacą	w	okno,	nie	zja dła	oczywiście	nicze go	z	przygotowa -
nych	pysz ności,	które	pie czołowicie	ze sta wiła	na	mały	stolik.
Je dząc,	znów	za czę ła	się	za sta na wiać	nad	Ra shidem.	Przypusz czalnie	za chowuje

się	tak	a	nie	ina czej,	bo	ona	mu	się	nie	podoba.	Kie dy	jednak	wspomnia ła	poca łu-
nek,	nie	była	już	tego	taka	pewna.	Ona	była	pod	wra że niem,	a	on?	Wte dy	myśla ła,
że	tak,	bo	był	w	tym	poca łunku	nie zwykły	głód	i	żar.
Te raz	za czę ło	jej	się	wyda wać,	że	po	prostu	dobrze	wie dział,	co	robi.	W	ten	spo-

sób	zdołał	bez piecz nie	za nieść	ją	do	sa mochodu.
–	Proszę	pani?
Z	za myśle nia	wyrwał	ją	głos	Fa timy.	Dwóch	męż czyzn	zbie ra ło	na rzę dzia	i	śmie ci

pozosta łe	po	monta żu	te le wizora.
–	Słucham?



–	Życzy	sobie	pani	cze goś	jesz cze?
–	Świetnie	mówisz	po	angielsku.
–	Dzię kuję	pani.	Uczyłam	się	w	szkole.
–	Długo	pra cujesz	w	pa ła cu?
–	Kilka	mie się cy.
–	Dobrze	znasz	króla?
Fa tima	pokrę ciła	głową.
–	Nie,	 proszę	 pani.	 Król	 Ra shid,	 niech	 go	 Allach	 błogosła wi,	 dopie ro	 nie dawno

wrócił	do	kra ju	po	wie lu	la tach	nie obecności.	Kraj	roz kwitnie	pod	jego	ła ska wymi
rzą da mi.
Cie ka we.
–	Wie le	lat	nie obecności?
Fa tima	spra wia ła	wra że nie	za nie pokojonej.
–	Usłysza łam	o	tym	w	pa ła cu.	Nie	znam	szcze gółów.	Pójdę	już,	je że li	nicze go	już

pani	nie	potrze buje.	–	Pa trzyła	na	She ridan	bła galnym	wzrokiem,	z	nie mą	prośba,
by	nie	pyta ła	już	o	Ra shida.
–	Dzię kuję,	mam	wszystko,	co	potrze ba	–	odpar ła	z	uśmie chem,	by	ją	uspokoić.
Fa tima	ukłoniła	się	i	pospiesz ne	wyszła	z	pokoju,	za myka jąc	za	sobą	drzwi.	Za nim

to	zrobiła,	rzuciła	She ridan	prze stra szone	spojrze nie.

Po	długim	dniu	poświę conym	pra cy	Ra shid	z	przyjemnością	wrócił	do	sie bie.	Te
pomiesz cze nia	kie dyś	na le ża ły	do	jego	ojca,	ale	wystrój	został	zmie niony	i	te raz	nic
nie	 przypomnia ło	 już	 męż czyzny,	 który	 miesz kał	 tu	 przez	 trzydzie ści	 sie dem	 lat.
Usunię to	zdobione	me ble,	nar cystycz ne	por tre ty	i	posą gi,	ogromne	łoże	z	balda chi-
mem	i	cięż kie	dra pe rie.	Za stą piły	je	czyste	linie,	wygodne	me ble,	ob ra zy	nie przytła -
cza ją ce	nadmia rem	barw	oraz	 lekkie	tka niny,	zde cydowa nie	bar dziej	odpowiednie
w	pustynnym	klima cie.
Pa łac	został	zmoder nizowa ny	przed	laty	i	miał	te raz	klima tyza cję,	a	także	ogrze -

wa nie.	Ra shid	zdjął	tur ban,	prze cze sał	włosy	palca mi	i	się gnął	po	te le fon.
Ka dir	odpowie dział	po	trze cim	sygna le.
–	Ra shid,	dobrze	cię	słyszeć.
Długo	się	za sta na wiał,	czy	roz ma wiać	z	bra tem	na	ten	te mat.	Nie	byli	już	sobie

tak	bliscy	jak	kie dyś	i	nie ła two	było	mu	przyznać,	że	jednak	potrze buje	tej	roz mo-
wy.
–	Jak	się	mie wasz?
Ka dir	wręcz	płonął	entuzja zmem.
–	Cudownie.	Fanta stycz nie.
–	Małżeństwo	ci	służy.	–	Sta rał	się,	by	w	jego	głosie	nie	było	goryczy,	ale	nie	cał-

kiem	uda ło	mu	się	tego	uniknąć.	Ka dir	przyjął	to	jak	bez gra nicz nie	szczę śliwy	żon-
koś	wątpliwości	za gorza łe go	ka wa le ra.
–	Zde cydowa nie.	Emily	 jest	ca łym	moim	życiem.	Wyobraź	sobie,	że	kar mi	mnie

jar mużem.	Podob no	za wie ra	bar dzo	zdrowe	mikroskładniki.
–	Brzmi	nie źle	–	wtrą cił	Ra shid	całkowicie	wbrew	swoje mu	zda niu	na	ten	te mat.
–	Przyrzą dza	mi	taki	zdrowy	na pój	na	śnia da nie.	Jest	zie lony	i	wyglą da	pa skudnie,

ale	sma kuje	całkiem	nie źle.	–	Westchnął.	–	Ale	cza sa mi	okropnie	tę sknię	za	na le śni-



ka mi	i	be konem.
Ra shid	znał	na le śniki,	choć	podczas	krótkie go	pobytu	w	Ame ryce	nie	polubił	 ich

ja koś	spe cjalnie.	Omal	nie	par sknął	śmie chem,	ale	szyb ko	posmutniał,	kie dy	wspo-
mniał	Da rię	szykują cą	mu	posiłki.	Przyrzą dza ła	wspa nia le	aroma tycz ne	pie rogi,	tra -
dycyjne	da nie	miesz kańców	Ura lu.	Uwielbiał	je.	I	tak	bar dzo	bra kowa ło	mu	ukocha -
nej.
–	Chcę,	że byś	mi	zbudował	dra pacz	chmur.
Nie mal	słyszał,	jak	w	głowie	bra ta	ob ra ca ją	się	trybiki.
–	Na prawdę?	To	projekt	państwowy	czy	twój	wła sny?
–	Potrzeb ny	mi	budynek	dla	Hassan	Oil	w	Kyrze.	Chcę,	że byś	to	ty	go	posta wił.
–	Z	przyjemnością.	Sprawdzę	gra fik	i	za proponuję	ci	ter min	spotka nia.
–	Doskona le.
Ka dir	cze kał,	wyczuwa jąc,	że	jest	coś	jesz cze.
–	Je że li	chcesz,	mogę	za raz	do	cie bie	przyje chać	–	za proponował,	kie dy	brat	mil-

czał.
Ra shid	 chciał.	 Po	 raz	 pierwszy	 od	 dawna	 potrze bował	 obecności	 przyja cie la.

A	brat	był	mu	najbliż szy.
–	Chętnie	cię	zoba czę.	Odkąd	się	wyprowa dziłeś,	mam	mnóstwo	na	głowie.
–	Przykro	mi,	że	nie	byliśmy	na	korona cji.	Chcie liśmy,	ale…
–	W	porządku.	–	Ra shid	ode tchnął	głę boko.	–	Jest	coś,	o	czym	chcę	z	tobą	pomó-

wić.
–	W	ta kim	ra zie	ruszam	i	nie długo	będę.
Fakt,	że	Ka dir	chciał	to	zrobić	po	tym	wszystkim,	co	się	mię dzy	nimi	wyda rzyło,

był	wzrusza ją cy.
–	To	nie koniecz ne.	Ale	chodzi	o	kobie tę…	a	wła ściwie	sytuację.
–	Sytuację?	–	W	głosie	Ka dira	słychać	było	konster na cję.
Ra shid	westchnął,	a	potem	krótko	na szkicował	problem:	pomyłka	w	klinice,	wy-

pra wa	do	Ame ryki	i	powrót	do	Kyru	z	She ridan.	Ka dir	milczał	przez	długą	chwilę,
próbując	sobie	ja koś	to	wszystko	poukła dać.
–	Więc	ona	może	być	w	cią ży?
–	Tak.
–	Co	za mie rzasz	zrobić?	Poślubisz	ją?
Już	samo	to	słowo	wyprowa dza ło	go	z	równowa gi.
–	Będę	musiał,	ale	po	urodze niu	dziecka	może	mi	je	zosta wić	i	wra cać	do	Ame ry-

ki.
Ka dir	wypuścił	wstrzymywa ny	oddech.
–	No,	nie	wiem.	Moja	ame rykańska	żona	nigdy	nie	zgodziła by	się	na	ta kie	roz wią -

za nie.	Chyba	podob nie	jak	większość	kobiet.
–	To	kwe stia	mojej	hojności.
–	Próbuj.	Gdyby	zgodziła	się	odejść,	byłoby	ła twiej	doga dać	się	z	radą.	Je że li	rze -

czywiście	jest	w	cią ży,	będą	ją	musie li	za akceptować,	ale	to	im	się	nie	spodoba.
–	To	mnie	nie	ob chodzi	–	burknął	Ra shid.
Ale	 brat	 miał	 ra cję.	 Członkowie	 rady	 byli	 dostojnymi	 tra dycjona lista mi,	 co	 nie

zna czyło,	 że	 pozwoli	 im	 inge rować	w	 swoje	 prywatne	 spra wy.	 To	 on	 był	 królem,
a	rada	mia ła	wła dzę	z	jego	ła ski.	Najchętniej	widzie liby	jako	jego	żonę	miesz kankę



Kyru,	choć	je śli	chciałby	postą pić	ina czej,	miał	do	tego	pra wo.
–	Przynajmniej	bądź	dla	niej	miły	–	powie dział	Ka dir.	–	Je steś,	prawda?
–	Oczywiście	–	odparł,	czując	jednak	ukłucie	winy.
Wciąż	pa mię tał	jej	oczy,	kie dy	powie dział,	że	nie	widzi	powodu,	by	mie li	się	widy-

wać	i	pozna wać.
Może	i	go	nie	było,	ale	dni	mija ły	i	już	wkrótce	mie li	się	dowie dzieć,	czy	rze czywi-

ście	jest	w	cią ży.	A	potem	bę dzie	musiał	pojąć	ją	za	żonę.
–	Przyje dzie my	do	cie bie	oboje	–	powie dział	Ka dir.	–	W	ta kiej	sytuacji	Emily	bar -

dzo	się	przyda.	Ta	biedna	kobie ta	musi	się	czuć	prze ra żona	i	sa motna.
Ra shid	wca le	tak	nie	uwa żał.	Jej	re akcje	nie	świadczyły	o	prze ra że niu.
–	Nie	traktuję	jej	źle	–	bronił	się	sła bo.	–	Jest	moim	gościem.
Ka dir	roz śmiał	się	miękko.
–	Ja koś	mi	się	nie	wyda je,	żeby	ona	też	tak	to	postrze ga ła.
Zmie nili	 te mat	 i	ga wę dzili	 jesz cze	przez	kilka	minut,	a	potem	Ra shid	za kończył

roz mowę.	Westchnął	i	wyszedł	na	je den	ze	swoich	licz nych	ta ra sów.	De likatna	bry-
za	niosła	z	ogrodów	za pach	ja śminu.	Za	kilka	godzin	powie trze	się	ochłodzi,	na	ra -
zie	wciąż	 jesz cze	było	gorą co.	Mina re ty	 lśniły	ochrą	w	ostatnich	promie niach	za -
chodzą ce go	słońca.	Z	odda li	dobie ga ły	na woływa nia	kupców,	dola tywał	aromat	pie -
czone go	mię sa	i	świe że go	chle ba.
Ra shid	chłonął	 te	wonie	 i	dźwię ki.	To	był	dom.	Mimo	woli	pomyślał	o	She ridan.

Ona	też	mia ła	dom,	który	kocha ła,	a	on	na ka zał	jej	go	opuścić.	Chciał	jej	w	ten	spo-
sób	za pewnić	bez pie czeństwo,	ale	tra fiła	w	miejsce	całkiem	jej	nie zna ne	i	w	jej	od-
czuciu	nie przyja zne.
Znów	poczuł	się	winny.	Może	nie	powinien	się	przejmować,	ale	prze cież	nie	chciał

przygnę bić	 i	 ze stre sować	matki	wła sne go	 dziecka.	 Le piej	 jej	 poka zać,	 że	 jest	 tu
mile	widzia na.
Wie dział,	co	powinien	zrobić.	Jutro	zje	z	nią	lunch.	Poroz ma wia ją,	ona	bę dzie	za -

dowolona,	a	on	zyska	sa tysfakcję,	że	za chował	się	jak	trze ba.	To	nie	potrwa	dłużej
niż	godzinę;	z	pewnością	potra fił	za chowywać	się	miło	przez	tak	krótki	czas.

She ridan	 obudziła	 się	w	 środku	 nocy.	 Było	 kompletnie	 ciemno	 i	 zimno.	Usia dła
z	za mia rem	wycią gnię cia	koca	spod	prze ście ra dła,	ale	 za bra kło	 jej	 sił.	Z	powodu
róż nicy	cza su	spa ła	źle.	Zer knę ła	na	wyświe tlacz	te le fonu,	ale	wciąż	nie	było	za się -
gu.	W	domu	mogło	być	te raz	wcze sne	popołudnie.	Nigdy	nie	sypia ła	w	cią gu	dnia,
nic	więc	dziwne go,	że	czuła	się	roz bita.
Odpoczywa ła	jesz cze	przez	chwilę,	a	potem	wsta ła,	włożyła	szla frok	i	poszła	do

ła zienki.	Ucze sa ła	się,	umyła	zęby,	powę drowa ła	do	sa lonu	i	uchyliła	drzwi	wyjścio-
we.	Straż nika	nie	było.	Przysta nę ła,	za skoczona,	a	potem	cichutko	wymknę ła	się	na
korytarz.
Nie	za sta na wia ła	się,	dokąd	idzie	ani	cze go	ocze kuje,	ale	szła	przed	sie bie.	Przy-

pusz cza ła,	że	lada	moment	ktoś	ją	za trzyma,	ale	nikt	się	nie	poja wił.
Nie	mia ła	poję cia	o	zwycza jach	pa nują cych	w	pa ła cu,	ale	przypusz czalnie	wszyscy

już	spa li.
Dotar ła	 do	 końca	 koryta rza	 i	 tra fiła	 na	 za mknię te	 drzwia mi,	 więc	 za wróciła.

Wzdłuż	koryta rza	były	róż ne	drzwi	i	z	cie ka wości	uchyliła	jedne.	Był	to	pokój,	ale



nie	tak	boga to	zdobiony	jak	jej,	o	bar dziej	nowocze snym	wystroju.	Ona	wola ła	anty-
ki,	 ale	 tu	miesz kał	 ktoś,	 kto	 lubił	 porzą dek.	 Pomiesz cze nie	 było	 wprost	 ste rylne
i	mogłoby	być	miejscem	modlitwy.	Przez	otwar te	drzwi	wpa da ła	bryza,	więc	wyjrza -
ła	na	ze wnątrz.	Od	przyjaz du	tutaj	nie	wychodziła	i	była	bar dzo	cie ka wa,	jak	wyglą -
da	pustynia	nocą.
Zna la zła	 się	 na	 sze rokim	 ta ra sie.	Wokoło	 lśniły	 świa tła	mia sta,	w	 dali	 pustynia

czyha ła	niczym	przycza jony	 tygrys,	wycze kują cy	pre tekstu	do	ata ku.	Pode szła	do
ba lustra dy	i	wdycha ła	rześkie,	nocne	powie trze.	W	porówna niu	do	dzienne go	upa łu
te raz	było	za ska kują co	zimno.
Prze szył	ją	dreszcz	podnie ce nia.	Nigdy	wcze śniej	nie	widzia ła	pustyni,	nigdy	nie

była	 w	 kra ju	 arab skim,	 nie	 oglą da ła	 wydm,	 pa ła ców,	 wielbłą dów	 czy	 męż czyzn
w	tur ba nach	 i	ga la bijach.	To	wszystko	było	nowe,	egzotycz ne	 i	podnie ca ją ce.	Za -
pra gnę ła	wybrać	się	na	pustynię	konno.
Usłysza ła	kroki	za	ple ca mi	i	odwróciła	się	prze stra szona.	Jak	wyja śni	swoją	obec-

ność	tutaj?	Tym	ra zem	to	nie	był	straż nik.	W	smudze	świa tła	stał	Ra shid	al-Hassan
ubra ny	tylko	w	bokser ki.	Umię śniony,	ale	smukły,	ze	złocistobrą zową	skórą,	wyglą -
dał	jak	model.
–	Co	tu	robisz?	–	za pytał	tak	zimno	i	nie mal	groź nie,	że	cała	sympa tia	na tychmiast

z	niej	wypa rowa ła.
Mia ła	 ochotę	 uciec,	 ale	 nie	 była	w	 sta nie	 się	 poruszyć.	Nogi	mia ła	 jak	 z	waty.

Poza	tym	od	drzwi	odgra dzał	ją	on…



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Ode tchnę ła	głę boko	i	mocniej	za cisnę ła	pa sek	szla froka.	Przypomnia ła	sobie	lęk
Fa timy	i	dopie ro	te raz	zrozumia ła,	że	był	ku	temu	powód.
–	Drzwi	były	otwar te…	chcia łam	zoba czyć	pustynię.
–	To	mój	pokój.
–	Prze pra szam…	nie	wie dzia łam.
Wciąż	 się	 nie	 poruszył.	 Obie ca ła	 sobie	 nie	 pa trzeć	 poniżej	 linii	 jego	 brody,	 ale

szyb ko	pole gła.
–	Posta nowiłaś	zrobić	sobie	nocną	wyciecz kę	i	otworzyłaś	przypadkowe	drzwi?
Zde ner wowa na,	ba wiła	się	pa skiem	szla froka.
–	 Mniej	 wię cej.	 Przez	 zmia nę	 cza su	 nie	 mogę	 spać.	 Może	 też	 za	 dużo	 myśli

i	obaw.	Nie	chcia łam	cię	obudzić.
Prze cze sał	palca mi	włosy,	wyszedł	na	ta ras	i	sta nął	obok	niej.
–	Nie	obudziłaś	mnie.	Nie	spa łem.
–	Na	bez senność	poma ga	cie płe	mle ko	–	wyrwa ło	jej	się,	za nim	ugryzła	się	w	ję -

zyk.
–	Nie	potrze buję	dużo	snu	–	odparł.	–	I	nie	lubię	cie płe go	mle ka.
–	Ja	też	nie.	Ale	podob no	poma ga.
Oparł	się	o	ba lustra dę	i	popa trzył	w	dal.	Te raz	mogła by	uciec,	ale	była	na	tyle	za -

cie ka wiona,	że	wola ła	zostać.
–	 Za	 dnia	widać	 stąd	 drogę	 do	 za toki.	 –	Wska zał	 kie runek.	 –	 A	 tam	 są	wydmy

i	Pustkowie.
–	Pustkowie?
Odwrócił	się	do	niej.
–	Bar dzo	surowa,	gorą ca	część	pustyni.	Na	długości	stu	sześćdzie się ciu	kilome -

trów	w	ogóle	nie	ma	wody.	Pia sek	na grze wa	się	do	tempe ra tury	wrze nia	w	cią gu
dnia,	a	nocą	odda je	cie pło	i	robi	się	tak	zimno,	że	moż na	za mar z nąć.	O	ile	w	cią gu
dnia	nie	dosta ło	się	uda ru	z	gorą ca.
Trudno	było	sobie	wyobra zić	ta kie	miejsce.
–	Na	pewno	moż na	by	je	ja koś	na wodnić.
–	Za pewne.	Ale	to	bez	sensu.	Koszt	byłby	ogromny,	a	kto	zgodziłby	się	tam	żyć?

Tylko	noma dowie.	Ludzie	przyzwycza je ni	do	mia sta	na	pewno	nie.
–	Byłeś	tam?
Milczał	przez	chwilę.
–	Byłem.	W	połowie	drogi	 jest	 oaza.	Kie dyś	prowa dził	 tamtę dy	 szlak	handlowy.

Tra fiłem	tam	jako	chłopak.	To	była	część	na sze go	tre ningu.
Mogła	go	sobie	 tam	wyobra zić	 te raz.	Ale	 jako	dziecko?	To	musia ło	być	bar dzo

nie bez piecz ne	doświadcze nie.
–	Ja	nigdy	nie	byłam	na	pustyni.	Wła ściwie	nie	byłam	nigdzie	poza	Ka ra iba mi.
Popa trzył	na	nią.



–	Czy	te raz,	kie dy	masz	te le wizję	i	dostęp	do	inter ne tu,	czujesz	się	le piej?
–	Zde cydowa nie.	Ale	na dal	bra kuje	mi	za ję cia.
–	Potraktuj	to	jak	wa ka cje.
–	Byłoby	mi	ła twiej,	gdyby	rze czywiście	tak	było.
–	Panno	Sloane…
–	She ridan.	Proszę,	mów	mi	po	imie niu.
Źle	się	czuła,	kie dy	zwra cał	się	do	niej	po	na zwisku.	Prze cież	nie za leż nie	od	tego,

czy	była	w	cią ży,	połą czyło	ich	coś	nie słycha nie	intymne go.
–	She ridan	–	powtórzył	posłusz nie.
Dziwnie	było	słyszeć,	jak	wypowia da	jej	imię.	To	było	jak	de likatna	piesz czota.
–	Dzię kuję	–	powie dzia ła.
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	to	nie	jest	ła twe	dla	cie bie,	ale	dla	mnie	też	nie.
–	Wiem.
Odwrócił	się,	by	spojrzeć	na	mia sto,	a	ona	ob ser wowa ła	 igrasz ki	wia tru	w	jego

włosach	 i	rzeź bione	rysy	ob la ne	świa tłem	księ życa.	Był	bar dzo	atrakcyjnym	męż -
czyzną.	I	chyba	ogromnie	sa motnym.	Dla cze go	tak	pomyśla ła?	Nie	wie dzia ła.
–	Posta nowiłem	dać	ci	to,	o	co	prosiłaś	–	powie dział.
Słucha ła	z	biją cym	ser cem.
–	Chcę,	żeby	pobyt	tutaj	był	dla	cie bie	przyjemny.	Je że li	na dal	chcesz	spę dzać	ze

mną	czas,	mogę	ci	to	obie cać.
Była	za skoczona,	ale	i	bar dzo	za dowolona.
–	Doce niam	i	dzię kuję.
–	Urodze nie	dziecka	dla	kogoś	inne go	musi	kosz tować	wie le	trudu.
–	Chodzi	o	moją	siostrę	–	powie dzia ła	obronnym	tonem.
–	Wiem.
Westchnę ła	i	cia śniej	otuliła	się	szla frokiem.	Nocna	bryza	niosła	ze	sobą	chłód.
–	 Annie	 i	 Chris	 długo	 próbowa li	 i	 prze szli	 wie le	 ba dań,	 nie ste ty	 bez	 skutku.	 –

Prze niosła	wzrok	na	migoczą ce	świa tła	mia sta.	–	Je den	z	le ka rzy	wspomniał	o	eks-
pe rymentalnej	te ra pii	w	Europie.	Annie	chcia ła	spróbować,	a	Chris	zrobiłby	dla	niej
wszystko.	Ale	koszt	jest	bar dzo	wysoki,	a	gwa rancji	nie	ma	żadnej.	Musie liby	sprze -
dać	wszystko,	co	mają…	dla te go	za proponowa łam	im	pomoc.
–	Zre zygnować	ze	swoje go	życia	na	dzie więć	mie się cy,	a	potem	oddać	dziecko…

to	musi	być	trudne.
Robiło	się	coraz	chłodniej,	więc	otoczyła	się	ra miona mi,	by	powstrzymać	dygota -

nie.
–	Nie	twier dzę,	że	nie,	ale	je śli	się	kogoś	kocha,	ła twiej	o	poświę ce nie.
Pa trzył	na	nią	bez	słowa.	Ocze kiwa ła	ja kiejś	uwa gi,	ale	żadna	nie	pa dła.	To	ją	za -

nie pokoiło,	choć	nie	rozumia ła	dla cze go.	W	końcu	posta nowiła	wyznać	mu	prawdę.
–	Wła ściwie	nie	wiem,	co	ci	powie dzieć	–	przyzna ła.	–	Nie	potra fię	się	zoriento-

wać,	czy	je steś	zły,	czy	tylko	ma łomówny.
Popa trzył	na	nią	z	nowym	za inte re sowa niem.
–	Nie	je stem	zły	tylko	sfrustrowa ny.
–	Oboje	je ste śmy.
–	Tak?
–	Ja…	–	Czuła,	że	ta	roz mowa	wymyka	jej	się	spod	kontroli.	–	I	nic	dziwne go.	To



frustrują ca	sytuacja.
–	Nie zwykłe,	że	możesz	być	ze	mną	w	cią ży,	a	nigdy	nie	byliśmy	blisko.	Nigdy	cię

nie	roze bra łem,	nie	sma kowa łem	twoje go	cia ła…
Na gle	zrobiło	jej	się	gorą co.
–	Cóż…
–	Myśla łaś	o	tym?	Pa mię tasz	jesz cze	tamten	poca łunek?
Za krę ciło	jej	się	głowie.	Tak,	pa mię ta ła	doskona le	i	wyobra ża ła	sobie	nie jedno.
–	Owszem.	–	Tym	wyzna niem	za skoczyła	sama	sie bie,	a	jego	oczywiście	też.	–	Ale

to	nie	zna czy,	że	chcia ła bym	to	w	ja kiś	sposób	kontynuować.
–	W	ta kim	ra zie	powinnaś	być	ostroż niejsza	w	nocnym	zwie dza niu	pa ła cu.
Z	tych	słów	wionę ło	chłodem,	ale	jednocze śnie	był	w	nich	i	żar.	Nie	groź ba,	ale

obietnica,	od	której	za drża ły	jej	kola na.
–	Nie	wie dzia łam,	że	to	twój	pokój.	I	nie	przyszłam	tu	żeby…	żeby…
Nie	była	w	sta nie	dokończyć.	Policz ki	pa liły	ją	ze	zde ner wowa nia,	choć	nie	była

już	na iwną	dziewczyną.	Mia ła	tylko	dwóch	kochanków,	ale	dobrze	wie dzia ła,	co	się
dzie je,	gdy	męż czyzna	i	kobie ta	idą	ra zem	do	łóż ka.	Ra shid	był	przystojny,	ta jemni-
czy	i	pocią ga ją cy,	a	wyobra że nie	kocha nia	się	z	nim	nie zwykle	podnie ca ją ce.	Musia -
ła	sobie	przypomnieć,	że	wła ściwie	go	nie	lubi,	ale	to	nie	mogło	poha mować	re akcji
jej	cia ła.
–	Być	może	–	powie dział	gładko.	–	Ale	prze cież	widzę,	że	tego	chcesz,	She ridan.
Usiłowa ła	oka zać	oburze nie,	ale	nie	potra fiła,	bo	pa trzył	na	nią	tak,	jakby	chciał

ją	zjeść.	A	prze cież	była	prze kona na,	że	wca le	mu	się	nie	podoba.
–	 Zimno	mi	 po	 prostu	 –	 powie dzia ła	 lekko.	 –	 To	 nie	ma	 nic	wspólne go	 z	 tobą.

Zresz tą	wca le	się	nie	zna my.	Spróbuj	mnie	dotknąć,	a	za cznę	krzyczeć.
Nie spodzie wa nie	wybuchnął	śmie chem.
–	Za pominasz,	że	to	mój	pa łac.	Je że li	ze chcę	przywią zać	cię	do	łóż ka	i	zrobić,	co

mi	się	bę dzie	podoba ło,	nikt	mnie	nie	powstrzyma.
Ten	ob raz	wbrew	woli	roz pa lił	jej	wyobraź nię.	Przysunął	się	do	niej,	ale	na wet	nie

drgnę ła,	za hipnotyzowa na	jak	ga ze la	wzrokiem	dra pież nika.	I	atak	na stą pił.	Przy-
cią gnął	 ją	do	sie bie,	ale	gdyby	chcia ła,	mogła	się	 ła two	uwolnić	z	 jego	ob jęć.	Nie
wykona ła	jednak	w	tym	kie runku	najmniejsze go	ge stu.
Jego	śmiech	był	miękki,	tryumfują cy.
–	Kłamczucha	z	cie bie	–	powie dział	chropa wo	i	poca łował	ją	za chłannie.
Wra że nie	było	wstrzą sa ją ce.	Nie	pa mię ta ła,	by	kie dyś	prze żyła	coś	podob ne go.

Za ska kują ce,	zwa żywszy	że	na wet	go	nie	lubiła	i	w	ogóle	nie	zna ła.	Wie dzia ła	tylko,
że	 jest	 królem,	 pustynnym	 szejkiem,	 autokra tą	 przyzwycza jonym	 roz ka zywać	 lu-
dziom.	A	ona	da wa ła	mu	wła śnie	dokładnie	to,	cze go	od	niej	chciał.
I	było	jej	z	tym	dobrze.	Wcze śniej	są dziła,	że	mu	się	nie	podoba,	te raz	na gle	od-

kryła,	że	jej	pra gnie.	Ona	go	także	pra gnę ła.	To,	oczywiście,	było	nie zdrowe,	ale	co
w	tej	sytuacji	było	zdrowe?	Na wet	je że li	się	z	nim	prze śpi,	nicze go	to	nie	zmie ni.
Do	tej	pory	nie	był	dla	niej	zbyt	miły.	Groził	jej,	wywiózł	ją	z	kra ju	wbrew	jej	woli

i	traktował	jak	osobę	wyna ję tą	do	wykona nia	za da nej	pra cy.	Ale	nic	nie	wska zywa -
ło,	że	bę dzie	próbował	ją	zmusić	do	cze goś,	cze go	by	nie	chcia ła.
–	She ridan	–	szepnął.	–	Je że li	nie	chcesz	mi	się	oddać,	odejdź	te raz.	Bo	je śli	bę -

dziesz	mnie	na dal	tak	dotykać,	już	cię	nie	wypusz czę.



Przygryzła	 war gę.	 Roz sądna	 kobie ta	 wyszła by	 na tychmiast.	 Nie	 odda ła by	 się
kompletnie	ob ce mu	męż czyź nie	tylko	dla te go,	że	ją	tak	bar dzo	podnie cił.
Ale	ona	była	w	tym	momencie	jak	najdalsza	od	roz sądnych	de cyzji.	Z	nie zrozumia -

łych	powodów	pra gnę ła	tego,	cze go	pra gnąć	nie	powinna.
–	Nie	odejdę.	Chcę	cię	dotykać.
Jęknął,	chwycił	ją	w	ra miona	i	za niósł	do	sypialni.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

To,	co	się	wyda rzyło,	było	jak	sen.	Jej	prywatna	fanta zja	o	tysiącu	arab skich	nocy
z	jej	wła snym	królem	pustyni.
Le że li	obok	sie bie	 i	powoli	za czyna ła	 jej	wra cać	świa domość.	Co	moż na	powie -

dzieć	po	tak	nie zwykłych	prze życiach?	Zwłasz cza	kie dy	się	nie mal	nie	zna ło	partne -
ra	i	w	dodatku	go	nie	lubiło?
Nie	mia ła	 szansy	się	dowie dzieć,	bo	zde cydowa nym	ruchem	odsunął	 się	od	niej

i	wstał,	a	ją	owia ło	zimne	powie trze.	Chcia ła	się	przykryć,	ale	jego	surowy	wzrok
kompletnie	ją	obez władnił.
Czy	był	zły,	czy	też	udrę czony,	nie	potra fiła by	okre ślić.	Usia dła,	podcią ga jąc	kola -

na	pod	brodę.
–	Dzię kuję,	 She ridan	 –	 powie dział	 tonem	 tak	 grzecz nym,	 spokojnym	 i	 lodowa to

zimnym,	że	za dygota ła.
Pochylił	się,	a	potem	wyprostował	i	położył	na	łóż ku	jej	rze czy.
–	Ubierz	się,	to	cię	odprowa dzę.

Ra shid	wstał	o	świcie.	Spał	źle	i	wier cił	się	przez	kilka	godzin	w	łóż ku	wciąż	pach-
ną cym	kobie tą,	z	którą	je	dzie lił.
Czuł	się	winny.	Ale	wła ściwie	dla cze go?	Seks	spra wił	mu	przyjemność	tak	jak	każ -

de mu	męż czyź nie.	Tylko	raz	na prawdę	kochał	kobie tę,	seks	upra wiał	jednak	z	wie -
loma.	Nie	był	mnichem	i	przez	ostatnie	pięć	lat	nie	żył	w	ce liba cie.	Minął	rok,	od-
kąd	ostatnio	był	z	kobie tą,	ale	w	końcu	to	zrobił.
Seks	z	She ridan	niby	nie	był	dla	nie go	niczym	nie zwykłym.	A	jednak	był.	Bo	być

może	nosiła	jego	dziecko.	Nie	kochał	jej,	ale	nie wykluczone,	że	bę dzie	musiał	pojąć
ją	za	żonę.
Powinien	być	za dowolony,	że	w	końcu	uwolnił	się	od	na pię cia,	ale	nie	był.	Był	za

to	dziwnie	nie spokojny.	Pode ner wowa ny.
Miał	ochotę	wciąż	na	nowo	odkrywać	tajniki	cia ła	kochanki.
To	go	nie pokoiło.	Seks	był	fanta stycz ny,	na miętny	i	gorą cy	i	zupełnie	się	w	nim	za -

tra cił.	Ale	kie dy	już	było	po	wszystkim,	kie dy	le że li	obok	sie bie	i	czuł	jej	biją ce	ser -
ce	na	swoim,	za pra gnął	uciec.	Nie	rozumiał,	 jak	mógł	być	w	jednej	chwili	 tak	na -
miętny,	a	w	na stępnej	tak	znie sma czony.
Najła twiej	było	przypisać	winę	jej,	więc	to	zrobił.	A	potem	wstał	i	odna lazł	na	ta -

ra sie	jej	szla frok.	Wrócił,	kie dy	była	już	ubra na,	i	podał	jej	go	w	milcze niu.	Był	wy-
zię biony	od	le że nia	na	ze wnątrz,	ale	włożyła	go	posłusz nie	 i	cia sno	za wią za ła	pa -
sek.
Potem	odprowa dził	ją	do	pokoju,	bo	nie	był	pe wien,	czy	sama	tra fi.	Nie	ode zwa ła

się,	kie dy	szli	koryta rzem.	Za trzymał	się	przed	wejściem	do	kwa te ry	kobiet	i	obie -
cał	sobie	posta wić	tu	straż	także	i	na	noc.
Było	też	inne	wejście	do	jej	pokoju	z	jego	wła sne go,	ale	nie	chciał	z	nie go	korzy-



stać.	To	byłoby	zbyt	ła twe.
Za wa ha ła	 się	 przy	 drzwiach,	 jakby	 chcia ła	mu	 coś	 powie dzieć,	 ale	 odwrócił	 jej

twarz	 ku	 sobie	 i	 poca łował,	 żeby	 ją	 uciszyć	 i	 uniknąć	 nie wygodnej	 sytuacji.	Wie -
dział,	jak	nie wie le	bra kuje,	by	znów	go	roz pa liła,	dla te go	odwrócił	się	i	odszedł	bez
słowa.
W	odpowie dzi	trza snę ła	drzwia mi.	I	tak	było	le piej.	Miał	zbyt	dużo	pra cy	i	zbyt

mało	 cza su,	 by	 ule gać	 sła bości	 do	 kobie ty,	 która	 za pewne	wkrótce	 zosta nie	 jego
żoną.
Je że li	była	na	nie go	zła,	tym	le piej.	Za mie rzał	być	dla	niej	miły,	ale	chyba	zbytnio

się	roz pę dził.	Dla te go	te raz	powinien	się	trzymać	od	niej	z	da le ka,	tak	jak	za mie -
rzał	od	początku.

She ridan	nie	mia ła	złudzeń,	że	Ra shid	przyjdzie	ją	odwie dzić.	Po	tym,	co	się	mię -
dzy	nimi	wyda rzyło,	za pewne	nie	dotrzyma	obietnicy.
I	oczywiście	mia ła	ra cję.	Na szedł	wie czór,	a	on	się	nie	poja wił.	Pozwolono	jej	cho-

dzić	po	pa ła cu,	tak	jak	obie cał,	ale	nigdzie	go	nie	spotka ła.	Włożyła	jedną	z	nowych
szat	i	chustę	za krywa ją cą	włosy	i	spę dziła	fa scynują ce	godziny	na	zwie dza niu	pa ła -
cu	i	podziwia niu	ar chitektury.	I	choć	spra wiło	jej	to	mnóstwo	ra dości,	nie	prze sta -
wa ła	myśleć	o	kochanku.	Zna ła	go	od	dwóch	dni,	a	prze żyli	ra zem	tak	gorą ce,	na -
miętne	chwile.
Co	gor sza,	mia ła	ochotę	na	wię cej.	Była	prze kona na,	że	to	nie moż liwe	–	nic	po-

dob ne go	nie	powinno	się	wyda rzyć	–	mimo	to	wyobra ża ła	go	sobie	przychodzą ce go
do	niej	w	środku	nocy.
W	za myśle niu	powa chlowa ła	się	dłonią.	Straż nik,	który	jej	towa rzyszył,	gdzie kol-

wiek	szła,	na wet	nie	mrugnął	okiem.	Próbowa ła	go	za ga dywać,	ale	nie	re agował.
Kie dy	po	obie dzie	za błą dziła	do	stajni,	poszedł	za	nią,	ale	kie dy	chcia ła	pokle pać

jedne go	z	koni,	powstrzymał	ją.
–	Jego	Wysokość	nie	chciałby,	żeby	zosta ła	pani	ugryziona.
–	Mia łam	już	do	czynie nia	z	końmi	–	odpar ła,	za skoczona,	że	zna	angielski.
Wcze śniej	są dziła,	że	ją	ignoruje,	bo	nie	zna	jej	ję zyka.
–	Potra fię	roz poznać	ich	za mia ry.
Szła	da lej	aż	do	ostatnie go	z	sze re gu	boksów.	Zajrza ła	do	środka	przez	otwar tą

połówkę	drzwi	i	roz płynę ła	się	w	uśmie chu.
–	Szcze nię ta.	–	Odwróciła	się	do	straż nika.	–	Jaka	to	rasa?
Za wa hał	się,	jakby	nie	chcąc	się	anga żować	w	roz mowę,	ale	po	chwili	trochę	się

roz luź nił.
–	To	psy	z	Ka na an.	Bar dzo	wytrzyma ła	i	odważ na	sta ra	rasa.
Szcze nię ta	był	małe,	przysa dziste	i	mia ły	za krę cone	ogonki.	Przypomina ły	husky,

ale	róż niły	się	rodza jem	i	kolorem	futra.	Suki	nie	było	w	tej	chwili	widać.
–	Ślicz ne.
Mia ła	wielką	ochotę	wejść	do	środka	i	poba wić	się	z	nimi,	przypusz cza ła	jednak,

że	straż nik	się	na	to	nie	zgodzi.	Na	odgłos	kopyt	odwróciła	głowę.	Jeź dziec	w	ga la -
biji	sie dzą cy	na	prze pięknym	gnia dym	koniu	arab skim	kłusował	w	stronę	stajni.	Kie -
dy	tam	dotarł,	ze skoczył	z	siodła	i	podał	wodze	chłopcu	sta jenne mu,	który	poja wił
się	znikąd.



A	potem	odwrócił	głowę	i	spotka li	się	wzrokiem.	Wpa trywał	się	w	nią	przez	chwi-
lę	z	tą,	tylko	jemu	wła ściwą,	kombina cją	żaru	i	nie chę ci.
Straż nik	zgiął	się	w	ukłonie,	She ridan,	nie	wie dząc	co	robić,	zde cydowa ła	się	dy-

gnąć.	 Owszem,	 była	 na	 nie go	 zła,	 ale	 nie	 chcia ła	 kwe stionować	 jego	 autoryte tu
w	obecności	podwładnych.	Poza	tym	wola ła	się	im	nie	na ra żać.
Ra shid	ob ser wował	 ją	zmrużonymi	ocza mi.	Prze ślizgnął	się	wzrokiem	po	sza cie

i	 chuście,	 które	 wca le	 nie	 były	 tu	 obowiąz kowe,	 bo	 widywa ła	 w	 pa ła cu	 kobie ty
ubra ne	po	europejsku.	W	końcu	znów	prze niósł	wzrok	na	jej	twarz.
–	Panno	Sloane,	nie	za	póź no	na	zwie dza nie	stajni?
Znów	tak	oficjalnie.	Jakby	nie	kocha li	się	z	pa sją	kilka na ście	godzin	temu.
–	Już	mówiłam,	że	z	powodu	róż nicy	cza su	trudno	mi	się	za aklima tyzować	w	Ky-

rze.	Jesz cze	na wet	nie	ma	ósmej.
Pa trzyła	na	nie go	z	biją cym	ser cem.	Nie	był	 już	całkiem	obcy	i	 to	 ją	wpra wia ło

w	za kłopota nie.
Ra shid	zwrócił	się	do	straż nika.
–	Zostaw	nas.
Straż nik	wstał	i	roz płynął	się	w	ciemności.	She ridan	nie	kryła	dez aproba ty.
–	Wiem,	że	je steś	królem,	ale	czy	musisz	mówić	do	ludzi	w	ten	sposób?
–	Jak?	Po	prostu	wyda łem	pole ce nie.	Mam	grzecz nie	prosić,	żeby	sobie	poszedł?
–	Mógłbyś	być	zwyczajnie	miły,	ale	ja koś	się	tego	po	tobie	nie	spodzie wam.
–	Jakbym	słyszał	moje go	bra ta.
–	Czyż by	był	miłym	fa ce tem?
–	Milszym	niż	ja.
–	Więc	przyzna jesz,	że	nie	je steś	miły?
–	Na wet	nie	próbuję.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Je stem,	jaki	je stem.	Nie	muszę	się

nikomu	tłuma czyć.
Spuściła	wzrok.	Roz mowa	była	dziwacz na.	Po	czę ści	ze	wzglę du	na	poprzednią

noc,	poza	tym	wciąż	wyczuwa ła	w	nim	ogień	płoną cy	pod	powierzchnią.
–	Po	ze szłej	nocy	na prawdę	nie	ocze kiwa łam	wyja śnień.
Nie potrzeb nie	to	powie dzia ła.	Trze ba	się	było	ugryźć	w	ję zyk.
Przyglą dał	jej	się	uważ nie.
–	Masz	żal,	że	nie	pozwoliłem	ci	zostać	ze	mną.
–	Pozwoliłeś?	–	Mia ła	ochotę	go	szturchnąć.	–	A	skąd	wiesz,	że	tego	chcia łam?	By-

łoby	nie zręcz nie.	Nie	wyglą dasz	na	kogoś,	z	kim	moż na	potem	poga wę dzić,	i	ra czej
bym	nie	próbowa ła.	Le piej	było	wyjść.
Trudno	jej	było	zidentyfikować	to,	co	widzia ła	w	jego	oczach.
–	Wciąż	 mnie	 za ska kujesz.	 Są dziłem,	 że	 bę dzie	 ci	 przykro	 i	 bę dziesz	 ża łować

tego,	co	się	wyda rzyło.
Wzruszyła	ra miona mi,	jakby	przypadkowy	seks	był	dla	niej	czymś	zwykłym.
–	Dla cze go	mia ła bym	ża łować?	Było	miło.
–	Miło?
Na gle	 za chcia ło	 jej	 się	 śmiać.	Na wet	 królowie	mają	wraż liwe	 ego,	 je śli	 chodzi

o	łóż kowe	umie jętności.	Wystar czy	oka zać	nie dosyt.
–	W	prze ciwieństwie	do	cie bie,	to	było	miłe.	Na wet	bar dzo.
Usztywnił	się,	a	potem	roze śmiał.	Znowu	ją	za skoczył.



–	Draż nisz	się	ze	mną.	Może	masz	ochotę	na	powtór kę?
–	Ra czej	nie.	Raz	wystar czy.
Nie	na le gał	i	mia ła	spory	kłopot	z	ukryciem	roz cza rowa nia.
–	Chodź,	odprowa dzę	cię.
Jesz cze	raz	zajrza ła	do	pie sków,	a	potem	ruszyli	ra mię	w	ra mię	do	pa ła cu.
–	Lubisz	szcze nia ki?	–	spytał.
–	Bar dzo.	Nigdy	nie	mia łam	psa,	a	za wsze	o	tym	ma rzyłam.
–	Nigdy	nie	mia łaś	psa?
–	Moja	siostra	jako	czte rolatka	zosta ła	pogryziona	przez	psa	są sia dów.	Za	bar dzo

się	potem	bała,	że byśmy	mogli	mieć	psa.
–	To	nie	fair.
Tak,	She ridan	też	mia ła	o	to	żal.	Ale	trudno	było	przypisywać	winę	Annie.
–	Owszem,	ale	tak	pła ka ła,	kie dy	rodzice	za czyna li	roz ma wiać	o	psie,	że	w	końcu

dali	spokój.	Nie	mie liśmy	na wet	kota.
–	Kot	też	ją	pogryzł?
Za trzyma ła	się	gwałtownie	i	Ra shid,	idą cy	kilka	kroków	przed	She ridan,	też	przy-

sta nął	i	odwrócił	się	do	niej.
–	Ma	aler gię.	To	nie	jej	wina.
–	Może,	ale	widzę,	że	proble my	siostry	dość	mocno	wpływa ją	na	twoje	życie.	Za -

wsze	bę dziesz	tak	re zygnować	ze	swoich	pra gnień	dla	jej	dobra?
–	Nie	mów	do	mnie	w	ten	sposób.	Nie	znasz	Annie	i	nie	masz	pra wa	jej	osą dzać.

Jest	bar dzo	wraż liwa	i	potrze buje	mnie.
–	Z	pewnością.	To	za wsze	przyjemne,	kie dy	ktoś	ci	ule ga	i	spełnia	każ de	życze nie.
Aż	sapnę ła	 i	chcia ła	go	spolicz kować,	ale	oka zał	się	szyb szy.	Chwycił	 ją	za	nad-

gar stek	i	przytrzymał.	W	ciemnych	oczach	było	współczucie,	które go	tam	wcze śniej
nie	widzia ła.
–	Jak	śmiesz?	–	burknę ła,	roz dygota na.	–	Annie	mnie	o	nic	nie	prosiła.	Sama	jej	to

za proponowa łam.	 I	 za mie rzam	 dotrzymać	 obietnicy,	 na wet	 gdybym	mia ła	 za cząć
wszystko	od	początku.
Czule	musnął	palca mi	jej	policzek.
–	Oczywiście,	że	 to	zrobiłaś.	Bo	 ją	kochasz	 i	się	o	nią	mar twiłaś.	Nie	winię	cię

o	to.	Ale	mam	żal	do	niej,	że	nie	potra fi	dostrzec,	ile	to	cie bie	kosz tuje.
Pokrę ciła	głową.
–	Sami	pła cą	za	wszystko.	Ja	nie	wkła dam	w	to	ani	grosza.
Nie	odpowie dział	i	przez	chwilę	szli	w	milcze niu.
–	 Pła cisz	 dzie wię cioma	 mie sią ca mi	 swoje go	 życia.	 To	 poważ ne	 ob cią że nie	 dla

twoje go	or ga nizmu,	a	na	koniec	stres	zwią za ny	z	odda niem	dziecka.	To	nie ma ło.
To	wszystko	było	kompletnie	nie zrozumia łe.	Za le dwie	kilka	dni	temu	żą dał,	żeby

odda ła	mu	dziecko,	a	te raz	zwra cał	uwa gę	na	emocjonalny	podtekst	ta kiej	de cyzji.
Co	w	nim	sie dzia ło?
–	Podejmując	de cyzję,	byłam	tego	wszystkie go	świa doma.
–	Może,	ale	czy	pomyśla łaś	też	o	tym,	że	ryzykujesz	życie?	A	twoja	siostra?	Pomy-

śla ła	o	tym?
–	 Poród	 jest	 zupełnie	 bez piecz ny	 –	 odpar ła	 z	 biją cym	 ser cem.	 –	 To	 dwudzie sty

pierwszy	wiek,	a	nie	osiemna sty.



Przez	chwilę	oddychał	głę boko,	jakby	się	sta rał	roz ła dować	na pię cie.
–	Oczywiście.	Masz	ra cję.
Mia ła	ogromną	ochotę	go	przytulić.	Czuła,	że	coś	go	drę czy.	Ja kieś	mrocz ne	emo-

cje	znajdowa ły	odbicie	w	jego	oczach,	ale	nie	mia ła	poję cia,	co	by	to	mogło	być.
–	Powiesz	mi,	o	co	chodzi?
–	O	nic	–	odparł	po	chwili	na pię te go	milcze nia.
–	Nie	wie rzę	–	szepnę ła.
Mia ła	wra że nie,	że	sam	ze	sobą	sta cza	ja kąś	we wnętrz ną	ba ta lię.	Potem	odwró-

cił	się,	odszedł	bez	słowa	i	znikł	w	długiej	ga le rii,	ota cza ją cej	pa łac	od	ze wnątrz.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Dni	mija ły	wolno.	She ridan	mia ła	na dzie ję	spotkać	Ra shida,	ale	chyba	jej	unikał.
Wymie niła	się	mejla mi	z	Kelly	i	wspólnie	za pla nowa ły	menu	na	dwa	najbliż sze	przy-
ję cia.	Ża łowa ła	tylko,	że	nie	bę dzie	mogła	pomóc	w	przygotowa niach.	Ale	tak	na -
prawdę	nie	była	tam	potrzeb na,	bo	Dixie	Doin’s	doskona le	da wa ło	sobie	radę.
Za pla nowa ła	wszystko	sta rannie	już	w	chwili,	kie dy	posta nowiła	urodzić	dziecko.

Za mie rza ła	pra cować	do	porodu,	ale	nie	mia ła	pewności,	czy	to	się	uda,	i	wola ła	być
przygotowa na	na	każ dą	okolicz ność.
She ridan	tę skniła	za	przyja ciółką,	na tomiast	czyta nie	mejli	od	Annie	nie	na le ża ło

do	przyjemności.	Siostra	wciąż	 jesz cze	była	przygnę biona,	ale	 też	kompletnie	nie
potra fiła	się	wczuć	w	sytuację	She ridan	i	na dal	za chowywa ła	się,	tak,	 jakby	to	jej
proble my	były	najważ niejsze.
A	w	tej	sytuacji	nie	było	już	nic	przypadkowe go	i	bez osobowe go.	To	się	zmie niło

w	chwili,	kie dy	w	jej	życiu	poja wił	się	męż czyzna,	który	bar dzo	szyb ko	stał	się	jej
bliski.
Przypusz cza ła,	że	gdyby	Ra shid	nie	poja wił	się	w	Sa vannah,	siostra	za żą da ła by	od

niej	usunię cia	 jego	dziecka	 i	posta ra nia	się	o	nowe,	tym	ra zem	z	na sie nia	Chrisa.
Tymcza sem	ona	jesz cze	nie	była	pewna,	czy	jest	w	cią ży,	a	już	nie	potra fiła	się	po-
godzić	z	myślą	o	stra cie	tego	dziecka.	Może	byłoby	ła twiej,	gdyby	nie	pozna ła	jego
ojca.
Tak	czy	siak,	na	roz wa ża nia	było	już	zbyt	póź no.
Wyszła	na	zwycza jową	prze chadz kę	po	pa ła cu	i	wstą piła	do	kuchni	zoba czyć,	co

dobre go	dzisiaj	szykują.	Tutejsze	je dze nie	bar dzo	jej	sma kowa ło.	Świe że	pie czywo,
oliwa,	orze chy	i	owoce,	aroma tycz ne	potra wy	z	kur cząt	i	koź liny.	Początkowo	per -
sonel	był	skrę powa ny	jej	odwie dzina mi,	ale	Da oud	albo	Fa tima	za czę li	tłuma czyć	jej
słowa	i	te raz	wszyscy	wita li	ją	z	ra dością.	Spróbowa ła	je dze nia,	wyda jąc	za chwyco-
ne	ochy	i	achy,	a	potem	przez	dłuż szą	chwilę	roz pra wia li	o	przypra wach.	Kilka	rze -
czy	sobie	na wet	za pisa ła,	żeby	je	wypróbować	w	Dixie	Doin’s.	Nie	wszystkie	prze -
pisy	pochodziły	z	Kyru.	Sporo	było	kuchni	francuskiej,	bo	Kyr	było	kie dyś	kolonią.
Je że li	na wet	kogoś	dziwiło,	że	Ame rykanka	tak	swobodnie	krą ży	po	pa ła cu,	nikt

nigdy	o	tym	nie	wspomniał.	Ina czej	niż	spotyka ne	w	pa ła cu	kobie ty	ubra ne	po	euro-
pejsku,	ona	nosiła	rze czy	uszyte	przez	tutejsze	szwacz ki,	a	także	chustę,	żeby	nie
wywoływać	zdumie nia	ja snymi	włosa mi.
Nie	wszyscy	Kyryjczycy	mie li	czar ne	włosy.	Zda rza ły	się	brą zowe,	a	na wet	płowe,

ale	jej	z	pewnością	były	najja śniejsze.
Wybra ła	 się	 w	 odwie dziny	 do	 szcze nia ków,	 przy	 których	 znów	 nie	 było	 matki,

więc	spyta ła	Da ouda	o	powód.	Dowie dzia ła	się,	że	szcze nia ki	są	sie rota mi.	Chłopcy
sta jenni	kar mili	je	butelką	i	opie kowa li	się	nimi.	Poprosiła	Da ouda,	żeby	pozwolił	jej
poma gać.	 Dość	 nie chętnie,	 ale	 w	 końcu	 się	 zgodził.	 Czas	 spę dza ny	 z	ma lucha mi
szyb ko	stał	się	najja śniejszą	chwilą	w	cią gu	dnia,	tym	bar dziej	że	Ra shida	nie	widy-



wa ła	w	ogóle.
Dużo	o	nim	myśla ła,	zwłasz cza	noca mi,	gdy	przykła da ła	dłonie	do	pła skie go	na	ra -

zie	brzucha.	Być	może	rosło	tam	już	jego	dziecko.
Była	cie ka wa,	gdzie	jest	i	czy	też	o	niej	myśli	i	wspomina	wspólną	noc.
Cza sem	na chodziła	 ją	 pokusa,	 by	 znów	wyjść	po	 zmroku	na	długi	 korytarz,	 ale

kie dy	się	w	końcu	na	to	zdobyła,	tuż	obok	swoich	drzwi	zoba czyła	straż nika.	Pod-
niósł	wzrok	znad	ekra nu	ta ble ta	i	nie	opuścił	go,	dopóki	nie	za mknę ła	drzwi.
Widocz nie	 Ra shid	 spodzie wał	 się	 jej	 nie za powie dzia nej	 wizyty	 i	 posta nowił	 się

przed	tym	za bez pie czyć.	Tym	bar dziej	nie	pyta ła	o	nie go,	nie	chcąc,	żeby	wie dział
o	jej	tę sknocie.
Nadszedł	 ostatni	 wie czór	 przed	 ba da niem.	 Nie	 mogła	 sobie	 zna leźć	 miejsca.

Przez	ściśnię ty	ze	zde ner wowa nia	żołą dek	nie	mogła	jeść	i	le dwie	prze łknę ła	krom-
kę	 chle ba	 i	 trochę	wody,	 a	 potem	 usia dła	 z	 książ ką	 na	 sofie.	W	 tej	 sa mej	 chwili
w	pokoju	poja wił	się	on.	Był	w	sza rym,	doskona le	skrojonym	gar niturze	i	tur ba nie.
–	Fa tima	mówi,	że	nic	nie	zja dłaś.
–	Nie	je stem	głodna.
–	Musisz	jeść.	Głodówka	nie	służy	dziecku.
–	Na wet	nie	wie my,	czy	je stem	w	cią ży.
–	Wkrótce	się	dowie my.	Le piej	za łożyć,	że	je steś	i	od	początku	wła ściwie	za dbać

o	was	oboje.
–	Zja dła bym,	gdybym	tylko	mogła	coś	prze łknąć.	–	Odłożyła	książ kę	i	spojrza ła	na

nie go.	–	Obie ca łeś	spę dzać	ze	mną	wię cej	cza su,	że byśmy	się	mogli	choć	trochę	po-
znać,	a	nie	widzia łam	cię	od	pię ciu	dni.
Wyraz	jego	twa rzy	był	nie prze nikniony.
–	Byłem	za ję ty.	Tak	bywa,	kie dy	się	jest	władcą.
–	A	jednak	dziś	zna la złeś	czas,	by	udzie lić	mi	na ga ny…
Zdjął	tur ban	i	prze cze sał	włosy	palca mi.
–	Przysze dłem	prosto	ze	spotka nia.
Podszedł	do	za sta wione go	je dze niem	stołu	i	zajrzał	do	pojemników.	Potem	wziął

ta lerz	i	na łożył	kilka	rze czy.
–	Je że li	chcesz	mnie	zmusić	do	je dze nia…
–	Wca le	nie.	–	Się gnął	po	wide lec	i	usiadł	na	najbliż szym	krze śle.	–	Sam	jesz cze

nic	nie	ja dłem	i	je stem	głodny.
Nie	potra fiła	ukryć	za skocze nia.	Po	tylu	dniach	milcze nia	tak	po	prostu	przyszedł

do	niej	na	kola cję?	Stwier dze nie,	że	jego	za chowa nie	było	kompletnie	nie zrozumia -
łe,	byłoby	nie dopowie dze niem.
–	Czuję	się	za szczycona	obecnością	Wa szej	Wysokości.
Spojrzał	na	nią	ba dawczo,	ale	nie	był	zły.
–	Chcia łaś	ze	mną	roz ma wiać,	więc	je stem,	choć	moje	doświadcze nia	z	większo-

ścią	kobiet	świadczą,	że	prowa dzi	to	donikąd.	Być	może	z	tobą	bę dzie	ina czej.
–	Większości	kobiet	nie	uda ło	się	sta nąć	na	wysokości	za da nia?
Przez	długą	chwilę	żuł	w	milcze niu	i	już	prze sta ła	liczyć	na	odpowiedź,	w	końcu

jednak	podniósł	wzrok.
–	Jednej	się	uda ło.	Mojej	żonie.	Może	nie	za wsze,	ale	wystar cza ją co	czę sto.	Nie -

ste ty	nie	żyje	od	pię ciu	lat.



Tego	się	nie	spodzie wa ła	i	zrobiło	jej	się	go	strasz nie	żal.
–	Bar dzo	mi	przykro.
Nie	mia ła	 poję cia,	 co	 powie dzieć.	Utra ta	 kocha nej	 osoby	była	wielką	 tra ge dią.

W	dodatku	to	był	ktoś	młody.	Nic	dziwne go,	że	robił	wra że nie	sa motne go.
–	W	za sa dzie	o	tym	nie	roz ma wiam,	ale	skoro	mamy	się	pobrać,	uzna łem,	że	po-

winnaś	wie dzieć.
–	Doce niam	to	–	odpar ła	z	ściśnię tym	ser cem	–	ale	nie	je stem	pewna,	czy	małżeń-

stwo	to	najlepszy	sposób	na	roz wią za nie	na szych	proble mów.	Je że li	taki	w	ogóle	ist-
nie je.
–	Dziecko	musi	się	urodzić	w	małżeństwie.	Innej	drogi	nie	ma.
Na dal	była	pełna	wątpliwości.	Nie	chcia ła	pozba wić	dziecka	dzie dzictwa,	ale	rów-

nie	 nie chętnie	 odnosiła	 się	 do	małżeństwa	 z	 nie mal	 zupełnie	 ob cym	człowie kiem.
Czuli	 do	 sie bie	pociąg,	 ale	 czy	 to	wystar czy?	Tym	bar dziej	 że	 je dynym	powodem
tego	związ ku	mia ło	być	dziecko.
–	A	czy	ja	nie	mam	tu	nic	do	powie dze nia?
–	Możesz	wybrać:	albo	wyjść	za	mnie	i	być	matką	na sze go	dziecka,	albo	wyje chać

za raz	po	porodzie.
–	To	ża den	wybór.
–	Je dyny,	jaki	masz.
–	Nie	mogę	porzucić	wła sne go	dziecka.
–	Wiem.	Przedtem	myśla łem,	że	to	moż liwe,	te raz	wiem,	że	nie.
–	Dla cze go	zmie niłeś	zda nie?
–	Da oud	opowie dział	mi,	 jak	się	ba wisz	ze	szcze nia ka mi.	Jak	je	kar misz,	 jak	się

nimi	opie kujesz.	Per sonel	kuchenny,	Fa tima,	chłopcy	sta jenni,	wszyscy	cię	lubią,	a	ty
lubisz	ich.	Wszyscy	opowia da ją,	jaka	je steś	dobra	i	troskliwa.	Wiem,	co	zrobiłaś	dla
swojej	siostry.	Je steś	dobrym	człowie kiem,	dla te go	wie rzę,	że	nie	opuścisz	swoje go
dziecka.	Zosta niesz	tu	z	nami.
Jego	słowa	chwyciły	ją	za	ser ce.	To	prawda,	lubiła	Da ouda,	Fa timę	i	za łogę	kuch-

ni.	Miło	się	było	dowie dzieć,	że	i	oni	ją	lubią.
–	Ale	może	być	i	tak,	że	jutro	wrócę	do	domu.
–	Może.
Ta	myśl	 za bola ła	 tak	mocno,	 że	 aż	 ją	 to	 zdumia ło.	 Prze cież	 chcia ła	 wrócić	 do

domu	i	do	swoje go	dawne go	życia	w	Sa vannah,	do	swojej	fir my	i	przyja ciół.	A	jed-
nak…	Myśl,	że	mia ła by	go	nigdy	wię cej	nie	zoba czyć,	doprowa dza ła	ją	do	roz pa czy.
Już	nigdy	mie liby	się	nie	kochać?	On	zda wał	się	tym	nie	przejmować	i	to	też	bola ło.
–	Ta	roz mowa	chyba	jest	przedwcze sna	–	powie dzia ła.
–	Dowie my	się	jutro.	Je że li	je steś	w	cią ży,	wszystko	trze ba	za ła twić	szyb ko.
–	Już	o	wszystkim	zde cydowa łeś,	wca le	nie	pyta jąc	mnie	o	zda nie.
To	było	dla	nie go	typowe.	Sam	de cydował,	co	jest	słusz ne,	nie	ra dząc	się	nikogo.

Tak	jak	wte dy,	kie dy	przywiózł	ją	do	Kyru	wbrew	jej	woli.
–	Już	mówiłem,	jaki	masz	wybór	–	powie dział	spokojnie	i	ła godnie,	jakby	się	zwra -

cał	do	dziecka.
–	Muszę	myśleć	o	Annie.	Co	z	nią?
–	Co	z	nią?	–	powtórzył	twar do	i	nie przyjaź nie.
Ze	zde ner wowa nia	zrobiło	jej	się	nie dobrze.	Ze rwa ła	się,	by	wybiec	do	ła zienki.



Le dwo	 zdą żyła,	 a	 kie dy	 prze sta ła	wymiotować,	 zorientowa ła	 się,	 że	 on	 jest	 przy
niej.	De likatnie	odgar nął	 jej	włosy	z	czoła,	a	te raz	ma sował	ple cy.	I	musia ła	przy-
znać,	że	bar dzo	ją	to	uję ło.
–	Nie	chcia łem	być	nie przyjemny	–	powie dział	spokojnie.	–	Ale	są	inne	moż liwości

roz wią za nia	jej	proble mów.	Sama	mi	mówiłaś	o	ja kiejś	ekspe rymentalnej	te ra pii.
–	Nie	stać	ich	na	nią.
–	Ale	mnie	stać.
Odwróciła	się	do	nie go,	 jesz cze	nie prze kona na.	Gdyby	ktoś	jej	kie dyś	za suge ro-

wał	coś	podob ne go,	nigdy	by	nie	uwie rzyła.
–	Na prawdę	zrobiłbyś	to	dla	nich?	–	spyta ła	z	biją cym	ser cem.
–	Nie	dla	nich	–	odparł	miękko.	–	Zrobię	to	dla	cie bie.

Na gle	za pra gnął	wziąć	ją	w	ra miona,	ale	nie	czuła	się	dobrze,	a	on	nie	po	to	tu
przyszedł.	Musiał	 sprawdzić	 infor ma cje,	 które	 do	 nie go	 dochodziły	 od	 służ by.	 Po
pierwsze	Fa tima	powie dzia ła	mu,	że	She ridan	 je	sta nowczo	za	mało.	A	po	drugie
wciąż	opowia da no	mu	o	jej	wę drówkach	po	pa ła cu,	za chwytach	nad	każ dym	ar chi-
tektonicz nym	szcze gółem,	roz mowach	z	ludź mi,	za ba wie	z	osie roconymi	szcze nia -
ka mi,	spę dza niu	cza su	w	kuchni	i	dzie le niu	się	prze pisa mi.
Ostatnio	 na	 lunchu	 z	 waż nymi	 dygnita rza mi	 za chwyciły	 go	 ser wetki	 złożone

w	kształt	kwia tu	lotosu.	Kie dy	póź niej	o	to	spytał,	oka za ło	się,	że	to	pomysł	She ri-
dan.	Ser wetki.	Szcze nię ta.	Na wet	Da oud	wypowia dał	się	o	niej	cie pło.	Wszyscy	ją
lubili,	a	on	sam	myślał	o	niej	wię cej,	niż	początkowo	za mie rzał,	i	na wet	chwila mi	by-
wał	o	Da ouda	za zdrosny.	Też	ją	lubił	i	coraz	czę ściej	wspominał	ich	miłosną	noc.
Trzymał	się	od	niej	z	da le ka	tylko	dla te go,	że	sobie	nie	ufał	i	bał	się,	że	po	prostu

nie	zdoła	się	zdobyć	na	powścią gliwość.
Te raz	mia ła	łzy	w	oczach.	Zdumia ło	go	to,	bo	przez	cały	czas	uwa żał	ją	za	wyjąt-

kowo	silną.	Pospiesz nie	ob tar ła	łzę,	która	spłynę ła	na	policzek.
–	Nie	wiem,	co	powie dzieć.	–	Ode tchnę ła	głę boko	i	potar ła	twarz	dłońmi.
–	Powinnaś	odpocząć	–	powie dział	głosem	chropa wym	ze	wzrusze nia.
Wsunę ła	złociste	pa smo	włosów	za	ucho.
–	Chyba	tak.	Rze czywiście	je stem	zmę czona.
W	na głym	impulsie	przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	Co	robisz?	–	sapnę ła.
Była	taka	drob na.	Kie dy	pomyślał	o	jej	cią ży,	wzrusze nie	ścisnę ło	go	za	gar dło.
–	Za bie ram	cię	do	łóż ka.
–	Nie	czuję	się	na	siłach…
Wziął	ją	na	ręce,	za niósł	do	sypialni	i	posa dził	na	łóż ku.
–	Nie	o	tym	myśla łem.
Podał	jej	koszulę	nocną,	a	kie dy	przycisnę ła	ją	do	pier si,	de likatnie	musnął	palca -

mi	jej	policzek.
–	Prze bierz	się	i	połóż,	a	ja	skończę	jeść	i	jesz cze	do	cie bie	przyjdę.	Je że li	na dal

chcesz	ze	mną	roz ma wiać,	poroz ma wia my.
Przymknę ła	za czer wie nione	oczy.
–	Dobrze.
Wyszedł	dokończyć	kola cję,	a	ona	prze bra ła	się	 i	położyła.	Musiał	przyznać,	że



podoba ła	mu	się	bar dziej,	kie dy	mu	się	sprze ciwia ła,	niż	 te raz,	 taka	roz trzę siona
i	za kłopota na.
Tamta,	dawna	She ridan,	która	mówiła	otwar cie,	że	nie	odda	mu	dziecka,	była	sil-

na	i	zniosła by	wszystko.	Te raz	jednak	za czął	mieć	wątpliwości,	czy	prze żyje	poród.
Była	taka	de likatna,	taka	krucha…
Nie	umiał	się	prze ciwsta wić	ogar nia ją cym	go	bole snym	wspomnie niom.	Nie	zdoła

przejść	 przez	 to	 raz	 jesz cze.	Musi	 znów	opance rzyć	 swoje	 ser ce,	 nie za leż nie	 od
tego,	jak	bar dzo	She ridan	potra fiła	je	zmiękczyć.
Kie dy	uznał,	że	zdą żyła	się	prze brać,	wrócił	do	jej	sypialni.	Spodzie wał	się	gra du

pytań	albo	wyrzutów	za	próbę	de cydowa nia	o	jej	przyszłości.	Za mie rzał	jej	wysłu-
chać,	a	potem,	gdyby	okolicz ności	ułożyły	się	pomyślnie,	kochać	się	z	nią.	W	końcu
dla cze go	nie	wykorzystać	nada rza ją cej	się	oka zji?
Kie dy	jednak	sta nął	przy	łóż ku,	spa ła	snem	ka miennym.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Test	potwier dza	cią żę.
Le karz,	nie wysoki	szczupły	męż czyzna	w	okula rach,	pa trzył	na	wydruk.	Tym	ra -

zem	ba da nie	było	skomplikowa ne.	Pobra no	od	niej	prób ki	moczu	 i	krwi	 i	musia ła
cze kać,	aż	la bora torium	ode śle	wyniki.
–	Poziom	HCG	wzrósł	zna czą co	 i	wszystko	prze bie ga	typowo	dla	obecne go	sta -

dium.
Sie dzie li	w	ga bine cie	Ra shida:	ona	w	fote lu,	on	przy	biur ku.	Słowa	za wisły	w	po-

wie trzu,	She ridan	westchnę ła,	Ra shid	za cisnął	war gi.	Doktor,	za wodowo	obojętny
na	pewną	dwuznacz ność	sytuacji,	wstał	i	skłonił	się	przed	władcą.
–	Gra tuluję,	Wa sza	Wysokość.
Ra shid	odpra wił	go	ge stem	i	zosta li	sami.	Na dal	nie	pa dło	ani	jedno	słowo,	co	do-

prowa dza ło	ją	na	skraj	histe rii.
–	Chyba	nie	wie rzyłam,	że	to	moż liwe	od	pierwsze go	razu	–	powie dzia ła	drżą cym

głosem,	ale	on	nie	za re agował.
Spojrzał	na	nią	tylko,	jakby	dopie ro	te raz	za uwa żył	jej	obecność.
–	Co?
Ale	nie	cze kał	na	jej	odpowiedź.	Wstał	i	za czął	krą żyć	po	pokoju	jak	lew	w	klatce.

W	 ga la biji	 i	 tur ba nie	 wyglą dał	 bar dzo	 po	 królewsku.	 She ridan	 nie	 mie ściło	 się
w	głowie,	że	na prawdę	urodzi	jego	dziecko.
–	Pobie rze my	się	jak	najszyb ciej.	Od	razu	po	prze ka za niu	infor ma cji	ra dzie	podpi-

sze my	dokumenty.	Ce re monia	ślub na	odbę dzie	się	za	kilka	tygodni.	Do	tego	cza su
jesz cze	nie	bę dzie	nic	widać…
–	Dosyć.
Wsta ła,	krew	pulsowa ła	jej	w	skroniach.	Nie	wie dzia ła,	dla cze go	się	w	ogóle	od-

zywa,	ale	mia ła	wra że nie,	że	całe	życie	wali	jej	się	w	gruzy,	a	ona	nie	jest	w	sta nie
prze ciwsta wić	się	nadcią ga ją cej	fali.
Ra shid	za wie sił	na	niej	cięż kie	spojrze nie.	Pomyśla ła	o	jego	czułości	poprzednie go

wie czoru,	o	koją cym	dotyku,	cie płych	słowach	i	pa miętnej	miłosnej	nocy.
–	Robisz	te	wszystkie	pla ny	i	na wet	mnie	nie	za pytasz	o	zda nie…
Ścią gnął	brwi.
–	Ta kie	są	obycza je	w	Kyrze.	Ty	nic	na	ten	te mat	nie	wiesz.
Ze	stra chu	i	szoku	zrobiło	jej	się	gorą co.
–	Nie	mówię	o	zwycza jach	pa nują cych	w	Kyrze,	tylko	o	ślubie.
Zupełnie	 jakby	 mogła	 odmówić.	 On	 był	 królem,	 ona	 miesz ka ła	 w	 jego	 pa ła cu,

a	dziecko	musia ło	się	urodzić	w	małżeństwie.	Poza	tym	obie cał	sfinansować	te ra pię
Annie.	Cze go	mogła	chcieć	wię cej?
No	owszem,	mogła	pra gnąć	miłości.	Chcia ła	wziąć	ślub	z	miłości,	nie	z	obowiąz -

ku.
Tym	ra zem	w	jego	spojrze niu	nie	było	czułości.



–	Skoro	je steś	w	cią ży,	ślub	jest	koniecz ny.
–	Może	chcia ła bym,	że byś	mnie	za pytał?	Nie	pomyśla łeś	o	tym?	Może	chcia ła bym

wziąć	ślub	w	ma łym	kościółku,	otoczona	bliskimi?	Może	chcia ła bym	być	za kocha na
w	męż czyź nie	za	które go	mam	wyjść?
I	po	co	to	powie dzia ła?	Po	co	mu	poka za ła,	jaką	jest	nie poprawną	romantycz ką?
Nie	oka zał	zrozumie nia,	a	wzrok	miał	twar dy.
–	Życie	nie	za wsze	daje	nam	to,	cze go	byśmy	chcie li.	Dla te go	trze ba	brać,	co	do-

sta je my,	i	sta rać	się	spożytkować	to	jak	najle piej.
Jego	chłód,	wyra chowa nie	i	arogancja	na prawdę	potra fiły	doprowa dzić	do	roz pa -

czy.	A	ona	tak	bar dzo	pra gnę ła,	by	choć	spróbował	wziąć	pod	uwa gę	 jej	uczucia.
Tymcza sem	dla	nie go	była	tylko	na czyniem	chronią cym	jego	potencjalne go	na stęp-
cę.	Chciał	jej	roz ka zywać	tak	samo	jak	Da oudowi,	Fa timie	czy	Mosta fie.
Czuła,	że	nie	powinna	się	na	to	zgodzić	bez	prote stu.
–	Jesz cze	się	na	nic	nie	zgodziłam,	a	ty	już	wszystko	za pla nowa łeś.
Wziął	 do	 ręki	 ołówek	 i	 za czął	 go	ob ra cać	w	palcach,	 jak	gdyby	był	 zirytowa ny

i	potrze bował	za ję cia	dla	rąk.
–	Je steś	ze	mną	w	cią ży	i	musimy	się	pobrać.	Nie	ma	się	na	co	zga dzać	albo	nie.	–

Przygwoź dził	 ją	 cięż kim	 spojrze niem.	 –	Gdybyś	 się	mogła	 nie	 zgodzić,	 zrobiła byś
to?	 Zna jąc	wagę	 sytuacji,	 odmówiła byś	 na sze mu	 dziecku	 pra wa	 dzie dzicze nia	 po
mnie,	a	rodzonej	siostrze	szansy	na	urodze nie	wła sne go?
–	Tego	nie	powie dzia łam.
Odłożył	ołówek	i	usiadł.
–	W	 ta kim	 ra zie	 nie	 rozumiem.	Zosta niesz	 księż ną,	 a	 twoje	 życie	 bę dzie	 pełne

przywile jów	i	za szczytów.	Bę dziesz	matką	dla	na sze go	dziecka;	za pewnia łaś	mnie,
że	 tego	chcesz.	Czyż bym	się	mylił?	Może	wolisz	zosta wić	mi	dziecko	 i	wrócić	do
Ame ryki?
Kompletnie	bez silna	wobec	 tego	wywodu,	mogła	 tylko	za cisnąć	dłonie	w	pię ści.

Na	jego	szczę ście	nie	mia ła	pod	ręką	nicze go	ostre go.
–	Dziecko	może	się	oka zać	dziewczynką	i	na	pewno	jej	z	tobą	nie	zosta wię.
–	W	ta kim	ra zie	weź my	ślub	jak	najszyb ciej	i	miejmy	to	za	sobą.
Za	sobą?	Zupełnie	jakby	małżeństwo	i	rodzicielstwo	mia ły	tę	samą	rangę	co	kwe -

stia	wyboru	wa ka cyjne go	kuror tu	albo	nowe go	dywa nu.
–	Cudownie.	–	Ze rwa ła	się	na	równe	nogi,	drżąc	z	lęku	i	bez silności.	–	Wrócę	te -

raz	do	sie bie	i	za cze kam	na	twoje	roz ka zy.	Nigdy	nie	zrozumiem,	jak	uda ło	mi	się
prze żyć	te	wszystkie	lata	bez	twoje go	świa tłe go	nadzoru.	Na prawdę	wspa nia le,	że
już	dłużej	nie	muszę	się	tak	mę czyć.
–	Nie	prze sa dzaj	–	burknął.
–	Dla cze go?	Gdybym	popełniła	ja kiś	błąd,	powiesz	mi,	jak	go	na pra wić.	–	Odwróci-

ła	się,	by	odejść,	ale	zła pał	ją	za	ra mię	i	za wrócił	od	drzwi.
–	Jak	śmiesz	tak	się	za chowywać	w	obecności	króla?
–	Nie	je steś	moim	królem	–	odpar ła	żar liwie.
–	A	może?	Może	je stem	wła śnie	twoim	królem?
Nie	zdą żyła	odpowie dzieć,	bo	ze rwał	jej	z	głowy	za słonę.
–	Na le żysz	do	mnie,	She ridan.	–	Przycisnął	 ją	do	ścia ny	swoim	dużym,	gorą cym

cia łem.	–	A	z	tego	co	moje	nie	zwykłem	re zygnować.



Poca łował	ją,	a	ona,	choć	bar dzo	chcia ła,	nie	była	w	sta nie	mu	się	prze ciwsta wić.
Nie	powstrzyma ła by	go,	zresz tą	wca le	nie	mia ła	ochoty,	bo	pod	wzglę dem	seksual-
nym	sta nowili	doskona le	dobra ną	parę.
Kocha li	się	z	pa sją,	 jesz cze	zwie lokrotnioną	kilkudniowym	odda le niem.	W	końcu

jednak	ode rwa li	się	od	sie bie	i	pa trzyli	sobie	w	oczy	bez	słowa	przez	długą	chwilę.
Ona	 trzyma ła	przed	sobą	swoją	 sza tę	niczym	 tar czę,	on	za cisnął	dłonie	w	pię ści,
jakby	próbował	się	powstrzymać	przed	ponownym	jej	dotknię ciem.
Drża ły	jej	nogi	i	była	na	sie bie	zła	za	swoją	ule głość,	wie dzia ła	jednak,	że	gdyby

po	nią	znów	się gnął,	odda la ła by	mu	się	z	ra dością.
–	Nie	mogę	cię	zrozumieć	–	powie dzia ła	w	końcu.	–	Je że li	mnie	nie	lubisz,	po	co

mnie	w	ogóle	dotykasz?
Myśla ła,	że	jest	mię dzy	nimi	che mia,	ale	może	się	tylko	oszukiwa ła.	Może	on	je dy-

nie	wykorzystywał	oka zję	do	szyb kie go	seksu.	Zwyczajnie	szukał	za spokoje nia	i	je
znajdował.	A	ona	była	wystar cza ją co	głupia,	by	powtórzyć	raz	popełniony	błąd.
Prze cze sał	włosy	palca mi.
–	Lubię	z	tobą	być	–	odparł.	–	Ale	już	po	wszystkim,	a	ja	muszę	jesz cze	popra co-

wać.
Ze	złością	strzepnę ła	i	włożyła	sza tę,	a	potem	odwróciła	się	do	nie go	ple ca mi.
–	Nie	za pnę	jej	bez	twojej	pomocy.
Pomógł	jej	posłusz nie,	a	kie dy	skończył,	znów	odwróciła	się	do	nie go	przodem.
–	To	się	wię cej	nie	zda rzy	–	powie dzia ła	sta nowczo.	–	Ja	też	mam	uczucia	i	nie	po-

zwolę	 ci	 ich	 deptać.	 I	 jesz cze	 jedno.	 Nie które	 kobie ty	 chodzą	 po	 pa ła cu	 ubra ne
w	europejskie	stroje,	więc	nie	widzę	powodu,	że bym	się	mia ła	śle po	dostosowywać
do	twoich	roz ka zów.	Je że li	ze chcę	włożyć	dżinsy,	zrobię	to.
Nie	pozwolił	sobie	na	oka za nie	dez aproba ty.
–	Żą dam	tylko,	że byś	sta nę ła	przed	radą	w	stroju	tra dycyjnym.	Resz ta	mnie	nie

ob chodzi.
Podniosła	wzrok	i	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	Istotnie,	mało	cię	ob chodzę.	Za uwa żyłam	to	już	ja kiś	czas	temu.

Ra shid	poinfor mował	członków	rady	o	swoich	pla nach	małżeńskich.	Nie	byli	za -
chwyce ni	faktem,	że	She ridan	nie	pochodzi	z	Kyru,	ale	nie wie le	mie li	do	powie dze -
nia,	skoro	nosiła	w	łonie	królewskie go	potomka.
–	Czy	Wa sza	Wysokość	ze chce	roz wa żyć	wzię cie	za	drugą	żonę	miesz kanki	na -

sze go	kra ju?	–	za pytał	je den	z	dostojnych.
Pa trzył	na	nich	twar dym	wzrokiem	i	zwle kał	z	odpowie dzią.	Byli	dobrymi	i	mą dry-

mi	ludź mi,	których	rodziny	na le ża ły	do	rady	od	pokoleń,	ale	choć	z	upływem	lat	po-
czynili	pewne	postę py,	wciąż	jesz cze	mocno	trzyma li	się	tra dycji.	Na le ża ło	do	niej
wybie ra nie	przez	władcę	na	żony	miejscowych	kobiet,	choć	w	prze szłości	kilku	szej-
ków	zwią za ło	się	z	cudzoziemka mi	i	mia ło	z	nimi	dzie ci.	Nic	się	jednak	nie	sta nie,
je że li	uspokoi	ich	w	tej	kwe stii.	I	tak	nigdy	nie	za akceptują	She ridan	jako	królowej,
tylko	jako	księż ną.	A	najszczę śliwsi	byliby,	gdyby	w	przyszłości	na	horyzoncie	poja -
wiła	się	prawdziwa	królowa.
–	Owszem	–	odparł	lodowa tym	tonem.	–	Ale	nie	w	tej	chwili.
To	wyda wa ło	się	sa tysfakcjonują ce	i	spotka nie	zosta ło	za kończone.	Ra shid	za siadł



w	swoim	ga bine cie,	ale	nie	był	w	sta nie	pra cować.	Wciąż	wra ca ły	do	nie go	ob ra zy
wła sne go	za chowa nia	poprzednie go	wie czoru.	Za chował	się	jak	nie zdolny	do	pa no-
wa nia	nad	popę dem	dzikus.	Za rzuciła	mu,	że	mu	nie	za le ży,	ale	on	oba wiał	się,	że
jednak	za le ży	i	to	coraz	bar dziej.	Nie	był	męż czyzną	da ją cym	się	opę tać	przez	ko-
bie tę,	 jednak	ona	była	nie zwykle	 intrygują ca.	Wzbudziła	 jego	za inte re sowa nie	 już
w	chwili,	gdy	wszedł	do	jej	skle pu	w	Sa vannah.
A	od	chwili	kie dy	ją	poca łował,	za pra gnął	jej	gwałtownie.
I	o	to	miał	do	sie bie	pre tensję.
Była	prze cież	w	cią ży.	Nosiła	jego	dziecko	i	zmie rzał	ją	poślubić.	Nie	w	inte re sie

wła snym,	tylko	kra ju.
Bez produktywne	sie dze nie	w	ga bine cie	nie	mia ło	sensu,	więc	wstał	i	podą żył	do

pa ła cu.	 Było	 póź ne	 popołudnie,	 choć	 jesz cze	 nie zupełnie	 ciemno.	 Prze brał	 się
w	dżinsy	i	koszulę,	po	czym	ruszył	ku	se kretnym	drzwiom,	oddzie la ją cym	jego	apar -
ta ment	od	czę ści	kobie cej.
Stał	 tam	przez	 dłuż szą	 chwilę,	 za nim	 otworzył	 za suwkę	 i	wszedł.	 She ridan	 nie

było	w	sypialni,	ale	zoba czył	ją	przy	kompute rze.	Sie dzia ła	przed	ekra nem	z	głową
opar tą	na	dłoniach.	Za uwa żył,	że	się ga	po	chustecz kę,	zrozumiał,	że	pła ka ła	i	ser ce
ścisnę ło	mu	się	współczuciem.
Nie	wątpił,	że	pła ka ła	przez	nie go.	Dla te go,	że	ją	ode pchnął.	Ale	jak	miał	jej	wy-

tłuma czyć,	że	bliskość,	na	którą	zresz tą	miał	coraz	większą	ochotę,	odbie rał	 jako
zdra dę	wobec	swojej	zmar łej	żony?
–	She ridan…
Ze rwa ła	się	gwałtownie,	odwra ca jąc	do	nie go	za rumie nioną	twarz.
–	Ależ	mnie	prze stra szyłeś.
–	Prze pra szam.
Mia ła	na	sobie	dżinsy	 i	 je dwab ną	koszulkę,	a	z	ob wisłymi	bez radnie	ra miona mi

spra wia ła	wra że nie	drob nej	i	bar dzo	sa motnej.
–	Jak	tu	wsze dłeś?
–	W	sypialni	są	se kretne	drzwi	prowa dzą ce	do	moje go	apar ta mentu.	Co	się	dzie -

je?	Coś	złe go?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Czyta łam	wia domość	od	mojej	biz ne sowej	partner ki.	Chyba	obie	już	zrozumia ły-

śmy,	że	to	koniec	na szych	ma rzeń.
–	Wiem,	że	winisz	mnie	o	te	wszystkie	za wirowa nia,	ale	to	na prawdę	nie	ja	je stem

ich	przyczyną.	–	Mimo	tych	słów	czuł	się	winny	zmian,	ja kie	wymusił	w	jej	życiu.
–	Wiem.	Ale	jak	jedno	drob ne	prze ocze nie	mogło	wpłynąć	na	losy	tak	wie lu	osób?
–	To	dość	czę sta	sytuacja.
–	Dla	króla	na	pewno.	Ale	ja	je stem	zwykłą	dziewczyną	z	Sa vannah,	która	tylko

chcia ła	pomóc	swojej	siostrze.
Przytrzyma ła	się	porę czy	krze sła	tak	mocno,	że	pobie la ły	jej	kostki.	Ob ser wował

ją,	nie pewny,	czy	do	niej	podejść	i	przytulić,	czy	ra czej	zostać	na	miejscu.	W	końcu
posta nowił	zostać.	Przypusz czał,	że	w	tym	momencie	nie	przyję ła by	go	chętnie.
Wydmucha ła	nos	i	schowa ła	chustecz kę	do	kie sze ni.
–	Po	co	przysze dłeś?	Masz	dla	mnie	ja kieś	nowe	pole ce nie?
Ścią gnął	brwi.	Po	co	przyszedł?	Bo	dobrze	się	czuł	w	jej	towa rzystwie	i	tę sknił	za



nim,	ale	ta kie	wyzna nie	było	ra czej	nie wska za ne.
–	Nicze go	ta kie go	nie	za mie rza łem.
Machnę ła	ręką,	jakby	odga nia ła	na trętną	muchę.
–	Co	za	ulga.	W	ta kim	ra zie	co	mogę	dla	cie bie	zrobić?
Po	 raz	pierwszy	w	życiu	na prawdę	nie	 znajdował	 słów	 i	 roz pacz liwie	próbował

coś	wymyślić.
–	Mój	brat	bę dzie	budował	dra pacz	chmur,	a	ty	studiowa łaś	ar chitekturę.	Może

mogła byś	mu	coś	dora dzić?
Za skoczona,	za mruga ła.
–	Studiowa łam	konser wa cję	za bytków.	Nie wie le	wiem	o	ar chitekturze	nowocze -

snej.	Poza	tym	zre zygnowa łam	z	pra cy	w	za wodzie,	żeby	za łożyć	Dixie	Doin’s.
–	Cie kaw	je stem,	dla cze go	podję łaś	taką	de cyzję.
Na prawdę	był	cie kaw.	W	końcu	przez	 lata	groma dziła	wie dzę	na	konkretny	 te -

mat,	by	potem	za jąć	się	czymś	zupełnie	innym.
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Ar chitektura	 jest	cie ka wa,	ale	nie	tak	za bawna	jak	pla nowa nie	przyjęć.	Lubię

or ga nizować,	 ra dość	 ludzi	 spra wia	mi	 sa tysfakcję.	 Re nowa cja	 sta rych	 budynków
wyma ga	cza su,	na tomiast	skutek	moje go	wysiłku	przy	pla nowa niu	przyjęć	widać	od
razu.
–	Te raz	rozumiem,	dla cze go	tak	czę sto	bywasz	w	kuchni.	Przy	oka zji,	bar dzo	mi

się	podoba ły	ser wetki	w	kształcie	kwia tu	lotosu.
Uśmiechnę ła	się	ra dośnie.
–	Na uczę	ich	jesz cze	liści	pa proci.	I	może	ła bę dzia.
–	Tylko	bar dzo	proszę,	żadnych	ła bę dzi	podczas	uroczystych	posiłków.
Te raz	już	roze śmia ła	się	głośno.
–	Obie cuję.	Żadnych	ła bę dzi.
Za raz	jednak	posmutnia ła.
–	A	 zosta nę	w	ogóle	dopusz czona	do	 tych	uroczystości?	Czy	 też	bę dziesz	mnie

trzymał	z	da le ka	jak	kuzynkę,	której	się	nie	ufa,	czy	nie	wypije	za	dużo	i	nie	za tań-
czy	na	stole?
Potra fiła	go	roz ba wić.
–	A	tak	się	zwykle	za chowujesz?
–	Od	skończe nia	szkoły	już	nie.	–	Na	widok	jego	miny	znów	się	roze śmia ła.	–	Żar -

tuję.	Tańczyłam	na	stole,	ale	nie	po	alkoholu.	Cza sem	fajnie	jest	się	wyluzować.
Próbował	ją	sobie	wyobra zić	tańczą cą	na	stole	i	ba wią cą	się	na	luzie.
–	Czę sto	sobie	na	to	pozwa lasz?
Wa ha ła	się	tylko	przez	moment.
–	Z	twoje go	punkt	widze nia	z	pewnością	za	czę sto.
Słowa	za wisły	w	powie trzu.	Wbrew	 jego	ocze kiwa niom	nie	powie dzia ła	 ani	 nie

zrobiła	nic	prowoka cyjne go.	Ale	skoro	już	znał	jej	smak	i	za pach,	za pra gnął	skosz -
tować	ich	znowu.
–	Byliśmy	ra zem	tylko	dwukrotnie	–	przypomniał	jej.
–	Bar dzo	się	o	to	sta ra łeś.	Jednak	uwa żam,	że	postą piłeś	słusz nie.
–	Mówisz	rze czy	zupełnie	nie ocze kiwa ne.
–	Cza sa mi	 za	 szcze rze,	 co	 potra fi	 się	 róż nie	 skończyć.	 Ale	 przynajmniej	w	 ten



sposób	nicze go	nie	duszę	w	sobie.
–	Mam	wra że nie,	że	cza sem	jednak	tak.
Myślał	o	jej	siostrze,	o	tym,	jak	broniła	jej	sła bości,	choć	mściły	się	na	niej	sa mej.

Za sta na wiał	się,	dla cze go	to	robi,	ale	chyba	na wet	nie	musiał	pytać.	Sam	w	dzie ciń-
stwie	robił	wszystko,	żeby	ochronić	Ka dira	przed	gnie wem	ojca.	Nie	za wsze	mu	się
uda wa ło,	ale	próbował.
Kiwnę ła	głową.
–	Za pewne.	Ale	kto	nie	ma	ja kiejś	swojej	ta jemnicy?
Nie	mógł	się	nie	zgodzić.	Sam	też	miał.
–	Wiem,	o	czym	mówisz.
W	nie bie skich	oczach	za pa liły	się	ogniki.
–	Wciąż	je stem	na	cie bie	zła,	ale	gdybyś	mnie	te raz	przytulił,	z	pewnością	za po-

mnia ła bym	o	wszystkim.
Był	o	krok	od	zrobie nia	tego,	o	czym	mówiła.
–	Jednak	proszę	cię	–	kontynuowa ła	tymcza sem	–	że byś	tego	nie	robił.	Potrze buję

cza su,	żeby	to	wszystko	prze tra wić.	Ja koś	odna leźć	się	w	tej	klatce,	w	ja kiej	mnie
za mkną łeś.	Nie	dam	sobie	z	tym	rady,	je że li	bę dziesz	mnie	roz pra szał	seksem.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Nie	ode zwał	się,	choć	ocze kiwa ła	ja kiejś	re akcji	na	swoje	słowa.	Przez	chwilę	po-
ża łowa ła,	że	 jej	posłuchał.	Gdyby	wziął	 ją	w	ra miona,	poczuła by	się,	przynajmniej
przez	chwilę	najważ niejszą	osobą	w	jego	życiu.
Jednak	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	tak	było	le piej.	Wciąż	pa mię ta ła,	jak	się	czuła,

ode pchnię ta	w	momencie,	kie dy	najbar dziej	potrze bowa ła	bliskości	i	czułości	i	jak
potem	 tor pe dował	 każ dą	 jej	 próbę	 zbliże nia	 się	 do	 nie go.	 Po	 co	więc	mia ła by	 to
kontynuować?
W	dodatku	mia ła	zostać	jego	żoną	i	ra czej	nie	zdoła	wykrę cić	się	od	seksu.	Za -

miast	od	początku,	za czę li	od	końca.	Dziecko,	seks,	małżeństwo	–	nie	może	iść	da lej
tą	drogą,	dopóki	nie	pozna	go	le piej.
–	Seks	nic	dla	cie bie	nie	zna czy	–	powie dzia ła,	a	kie dy	nie	za prze czył,	zrobiło	jej

się	przykro.	–	Dla	mnie	też	nie	–	kontynuowa ła	–	ale	mógłby	za cząć	zna czyć	wię cej,
niż	powinien,	tylko	dla te go,	że	czuję	się	tu	kompletnie	nie	na	miejscu.
Tego	się	oba wia ła.	Była	obca	w	ob cym	kra ju,	całkowicie	za leż na	od	tego	męż czy-

zny,	zwią za na	z	nim	mocniej,	niż	mogłoby	na rzucić	pra wo.	Dla te go	musia ła	mocno
stać	obie ma	noga mi	na	zie mi.	Nie	mogła	wpa dać	mu	do	 łóż ka	za	każ dym	ra zem,
kie dy	się	zja wiał	w	pobliżu.
Wsunął	dłonie	w	kie sze nie	wybla kłych	dżinsów,	w	których	wyglą dał	fanta stycz nie.
–	Nie	rozumiem,	dla cze go	mówisz	o	za mknię ciu	w	klatce.	Chyba	zupełnie	nie	zda -

jesz	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	uprzywile jowa ne	bę dzie	twoje	życie.
–	Złota	klatka	to	wciąż	klatka.
Rzucił	się	na	podusz ki	sofy	i	przez	chwilę	ma sował	sobie	skronie.
–	Wiem.	Jako	dziecko	nie na widziłem	tego	miejsca.	Z	wie lu	wzglę dów	to	było	pie -

kło.
Przycupnę ła	na	brze gu	krze sła	i	milcza ła,	nie	chcąc	go	spłoszyć.
A	on	wzruszył	ra miona mi.
–	Mój	ojciec	był	surowym	człowie kiem.	Trzymał	nas	krótko.
Czyż by	na prawdę	za czynał	się	przed	nią	otwie rać?	Opowia dać	o	swoim	życiu?
–	Słysza łam,	że	dopie ro	nie dawno	wróciłeś	do	Kyru.	To	dla te go?
–	Widzę,	że	ten	pa łac	jest	pe łen	plotka rzy	–	odparł	z	błyskiem	w	oku.
–	Osoba,	która	 się	 z	 tym	wyga da ła,	była	prze ra żona.	Zupełnie	 jakbyś	mógł	być

o	to	zły.	Jakbyś	był	ja kimś	tyra nem,	ka rzą cym	podwładnych	za	bła hostki.
Spra wiał	wra że nie	za skoczone go	jej	słowa mi.
–	Jako	król	muszę	cza sem	oka zać	surowość.	Ale	nie	je stem	tyra nem.	Je dyne	oso-

by,	na	które	spa da	moja	złość,	to	członkowie	rady	i	mój	najbliż szy	per sonel.	Ale	za -
pewniam	cię,	że	nie	za le ży	mi,	by	budzić	lęk	w	pokojowych	czy	kucha rzach.
–	Tak	myśla łam.
Ludzie,	 z	 którymi	 roz ma wia ła,	 wyda wa li	 się	 szczę śliwi,	 że	 mają	 go	 za	 króla,

i	z	pewnością	też	ogromnie	go	podziwia li.	Jak	jej	opowia da li,	był	ra czej	ma łomówny



i	pra wie	się	nie	uśmie chał.	Ce niono	także	jego	poczucie	odpowie dzialności	i	uczci-
wość.
Te raz	jedna	ciemna	brew	uniosła	się	w	ge ście	powątpie wa nia.
–	Na prawdę?	 Przysiągłbym,	 że	wła śnie	 ty	 je steś	moim	największym	 krytykiem.

Czyż	nie	porwa łem	cię	i	nie	zmusiłem	do	przyjaz du	do	Kyru?	Nie	na ka za łem	za	mnie
wyjść	wbrew	twojej	woli?
–	Cóż,	tego	akurat	powinie neś	się	wstydzić.	Ale	nie	za chowa łeś	się	okrutnie.	Iry-

tują co,	arogancko,	owszem.	Ale	nie	okrutnie.
–	Nie raz	doświadczyłem	okrucieństwa	i	przysią głem	nigdy	nie	wykorzystywać	go

do	osią gnię cia	wła snych	ce lów.
Znów	zrobiło	jej	się	żal	tamte go	chłopca,	który	się	tu	wychowywał.
–	Wie rzę.
Ode tchnął	głę boko.
–	To	już	pe wien	postęp.	–	Wstał.	–	Muszę	iść.	Dobra noc,	She ridan.	Śpij	dobrze.
–	Za cze kaj.
Odwrócił	się	do	niej	z	pyta ją cym	wyra zem	twa rzy.
Cze mu	go	za trzyma ła?	Co	chcia ła	powie dzieć?	Dla cze go	na gle	za pra gnę ła	przytu-

lić	go	mocno?	A	wła ściwie	tego	chłopca,	którym	wte dy	był.	Który	miał	ojca	okrutni-
ka	i	dostał	tak	mało	miłości.
Bar dzo	chcia ła	dowie dzieć	się	wię cej.	Dużo	wię cej.	Ale	nie	wie dzia ła,	jak	skłonić

go	do	zwie rzeń.
–	Śpij	dobrze	–	szepnę ła.
Podzię kował	skinie niem	głowy	i	wyszedł.

Ka dir	al-Hassan	przybył	na stępne go	dnia	wraz	ze	swoją	młodą	żoną,	Emily.	She ri-
dan	wła śnie	wróciła	po	za ba wie	ze	szcze nia ka mi	i	za sta ła	w	pa ła cu	porusze nie.	Po-
spie szyła	do	sie bie,	żeby	się	prze brać	z	dżinsów	i	T-shir ta.	Dobrze	było	mieć	na	so-
bie	coś,	czym	nie	musia ła	się	przejmować,	posta nowiła	jednak	nosić	też	chustę.	Ma -
te riał	doskona le	chronił	głowę	przed	upa łem.
Te raz	za wa ha ła	się,	co	wybrać.	Mia ła	swoje	rze czy	przywie zione	z	domu	i	sza ty

uszyte	w	Kyrze.	W	końcu	zde cydowa ła	się	na	bluz kę	 i	spodnie,	a	do	tego	chustę.
Sprawdziła	pocz tę	w	kompute rze	i	cze ka ła	nie cier pliwie,	aż	ktoś	po	nią	przyjdzie.
W	końcu	usłysza ła	puka nie	do	drzwi	i	w	rogu	sta nę ła	uśmiechnię ta	Emily	al-Has-

san,	ślicz na	dziewczyna,	wysoka	i	szczupła,	ubra na	w	ele gancki	kostium	i	sandałki
na	wysokim	ob ca sie.
–	She ridan,	prawda?	–	spyta ła,	przedsta wiwszy	się	najpierw.	–	Bar dzo	mi	miło	cię

poznać.
She ridan	też	było	miło.	Emily	pochodziła	z	Ame ryki,	więc	to	było	jak	mieć	gościa

z	domu,	choć	się	wcze śniej	nie	zna ły.
Kie dy	Fa tima	poda ła	her ba tę,	roz ma wia ły	 już	 jak	sta re	przyja ciółki.	Po	 jej	odej-

ściu	Emily	popa trzyła	na	She ridan	ze	współczuciem	i	troską.
–	Jak	sobie	ra dzisz?	–	spyta ła.	–	Ra shid	za chowuje	się	przyzwoicie?
She ridan	 czuła	 się	 trochę	 dziwnie,	 roz ma wia jąc	 o	 swoim	 życiu	 z	 nie zna jomą,

z	drugiej	strony	to	wła śnie	ona	mogła	ją	zrozumieć	najle piej,	bo	sama	już	poślubiła
potomka	rodziny	królewskiej	Kyru.



–	Nie	je stem	pewna,	czy	w	ogóle	wie,	co	to	zna czy	–	odpar ła	i	Emily	wybuchnę ła
śmie chem.
–	Szcze rze	mówiąc,	kie dy	go	pierwszy	 raz	spotka łam,	śmier telnie	mnie	wystra -

szył.	Jest	okropnie	za sadniczy.	Pewnie	nie	powinnam	ci	tego	mówić,	ale	skoro	masz
za	nie go	wyjść,	le piej	że byś	wie dzia ła.	Ra shid	i	Ka dir	nie	mie li	dobrych	re la cji	z	oj-
cem.	Był	bar dzo	surowy…
–	Ra shid	coś	o	tym	wspomniał.
–	Tak?	–	zdziwiła	się	Emily.	–	To	cie ka we.	Mówił	ci	może,	że	ich	ojciec	odmówił

wska za nia	swoje go	na stępcy?	Powinien	nim	być	Ra shid	jako	star szy,	ale	król	Zaid
posta nowił	go	uka rać	i	zosta wił	tę	kwe stię	otwar tą.
–	W	końcu	jednak	podjął	ja kąś	de cyzję.
Emily	upiła	her ba ty.
–	Nie	on,	zrobił	to	Ka dir.	Ra shid	był	poza	kra jem	i	nie	wrócił	do	Kyru	na	pogrzeb

ojca,	więc	Ka dir	musiał	ob jąć	tron.	Ale	kie dy	Ra shid	w	końcu	się	poja wił,	ab dyko-
wał.
–	Dla cze go?
Emily	za rumie niła	się	lekko.
–	To	długa	historia,	ale	w	sumie	zrobił	to	prze ze	mnie.	Zwią zek	z	obcą	był	tu	trud-

ny	do	za akceptowa nia,	a	Ka dir	nigdy	nie	chciał	być	królem.	Małżeństwo	ze	mną	po-
zwoliło	mu	się	z	tego	wyplą tać.
–	Ale	wciąż	je ste ście	małżeństwem.
Emily	roze śmia ła	się	pogodnie.
–	O	tak.	 Jakkolwiek	za war ty	z	nie wła ściwych	pobudek,	nasz	zwią zek	 jest	 fanta -

stycz ny.
She ridan	ścisnę ło	w	gar dle.	Było	 ja sne,	że	Emily	 i	Ka dir	są	sobie	bar dzo	bliscy.

W	dodatku	on	zre zygnował	dla	niej	z	tronu.	Nie zwykle	romantycz ne.	Bez	porówna -
nia	z	sytuacją	jej	i	Ra shida.
–	Ja	chętnie	uniknę ła bym	małżeństwa	z	Ra shidem.	Nie	kocham	go,	a	on	nie	kocha

mnie.	Ale	trze ba	myśleć	o	dziecku.	Urodzone	poza	małżeństwem	nie	mia łoby	praw
do	tronu.	A	opie ka	na prze mienna	nie	wchodzi	w	grę.
Emily	uścisnę ła	jej	dłoń.	Jej	współczują ce	i	przyja zne	za chowa nie	było	wzrusza ją -

ce.
–	Kyr	ma	swoje	dobre	strony,	podob nie	jak	bra cia	al-Hassan.	Na wet	Ra shid.
She ridan	roze śmia ła	się,	choć	jesz cze	przed	chwilą	była	na	gra nicy	łez.	Na praw-

dę	potrze bowa ła	pogody	i	sympa tii	Emily.	Ożywczy	był	też	jej	zdrowy	stosunek	do
Ra shida,	które go	traktowa ła	jak	zwykłe go	człowie ka	z	krwi	i	kości.
–	Jest	okropnie	zrzę dliwy	i	apodyktycz ny.
Emily	wybuchnę ła	śmie chem.
–	To	u	nich	rodzinne.	Ale	musisz	przyznać,	że	i	nie ziemsko	przystojny.
–	Nie	widzia łam	jesz cze	twoje go	męża,	ale	je że li	choć	trochę	przypomina	Ra shi-

da,	to	szczę ścia ra	z	cie bie.
–	Je stem	szczę ścia rą.	I	ty	też	się	tak	poczujesz,	jak	tylko	trochę	oswoisz	swoje go

króla.
Nowa	przyja ciółka	była	taka	pewna,	że	ta	cała	trudna	sytuacja	koniec	końców	do-

brze	się	ułoży.	She ridan	pomyśla ła	o	tym	wszystkim,	co	ją	bola ło,	i	westchnę ła.



–	Nie	wiem,	czy	to	moż liwe,	ani	na wet	czy	tego	chcę.	Najchętniej	wróciła bym	do
domu.
To	jednak	nie	była	cała	prawda	i	na	policz kach	wykwitły	jej	rumieńce,	cze go	Emily

taktownie	nie	skomentowa ła.
Dola ła	im	na tomiast	her ba ty	i	popa trzyła	na	nią	z	na mysłem.
–	Ka dir	mówił	mi,	że	Ra shid	nie	za wsze	był	taki	za mknię ty.	Nie	wie,	co	się	wyda -

rzyło,	ale	przypusz cza,	że	coś	na	pewno.	Przez	kilka	lat	pra wie	się	nie	kontaktowa -
li.	Ka dir	budował	swoją	fir mę,	Ra shid	był	w	Rosji.	Ja	go	nie	zna łam	inne go,	więc	nie -
wie le	mogę	powie dzieć.	Ale	skoro	Ka dir	tak	bar dzo	kocha	bra ta,	Ra shid	nie	może
być	zły.
She ridan	nie	przypusz cza ła,	że	Ka dir	nie	wie	o	małżeństwie	bra ta	i	śmier ci	jego

żony,	najwyraź niej	jednak	tak	wła śnie	było.	Uwa ża ła,	że	nie	powinna	zdra dzać	jego
se kre tów,	więc	w	milcze niu	są czyła	her ba tę.	Ale	na	myśl	o	tej	strasz nej	tra ge dii	bo-
la ło	ją	ser ce.
Ga wę dziły	przez	na stępną	godzinę.	Emily	wyja śniła	jej,	jak	wyglą da ją	for malności

ślub ne	w	Kyrze.	Oka za ło	się,	że	cała	spra wa	pole ga	tylko	i	wyłącz nie	na	podpisa niu
dokumentów.	Zupełnie	jak	wzię cie	pożycz ki	w	banku.	She ridan	uzna ła,	że	da	sobie
radę.
Kie dy	jednak	przyszło	co	do	cze go,	była	bar dziej	zde ner wowa na,	niż	są dziła.	Pod-

pisy	były	skła da ne	w	ga bine cie	Ra shida,	w	obecności	Ka dira	i	Emily	jako	świadków
i	prawnika.	Wszystko	ra zem	trwa ło	kilka	minut.
Dokumenty	prze czytał	She ridan	tłumacz,	on	też	wska zał	miejsce,	gdzie	mia ła	zło-

żyć	podpis.	Czuła	na	sobie	wzrok	Ra shida,	który	zda wał	się	ocze kiwać,	że	ona	od-
mówi.	I	omal	tak	się	nie	sta ło,	bo	mia ła	prze moż ną	ochotę	ze rwać	się	i	uciec.	To	by-
ła by	jednak	tylko	gra	na	zwłokę.
Podpisa ła,	odłożyła	pióro	i	zer knę ła	na	swoje	dłonie	za ciśnię te	w	pię ści	na	kola -

nach.	Ra shid	złożył	za ma szysty	podpis	 i	gwałtownym	ruchem	ode pchnął	od	sie bie
dokument.
Chyba	był	 zły,	 ale	 dla cze go?	Zer knę ła	 na	Emily,	 która	 odpowie dzia ła	 jej	 uśmie -

chem	za chę ty.	„Dasz	radę”,	mówił.
Kie dy	wyszli	z	ga bine tu,	Ka dir	pogra tulował	bra tu,	a	potem	zwrócił	się	do	She ri-

dan.
–	Witaj	w	rodzinie	–	powie dział	i	uca łował	ją	w	policz ki.
Emily	zrobiła	to	samo,	a	obaj	bra cia	ode szli	na	bok,	by	poroz ma wiać.	She ridan

czuła	się	fa talnie.
–	Wszystko	bę dzie	dobrze	–	pocie sza ła	ją	Emily.	–	To	dobry	człowiek,	tylko	trochę

pogubiony.	Ka dir	też	taki	był,	ale	uda ło	nam	się	zna leźć	na szą	drogę.	–	Uścisnę ła
She ridan.	–	Wy	też	da cie	sobie	radę.	Je stem	tego	pewna.
She ridan	chcia ła by	móc	żywić	podob ną	pewność,	ale	tylko	uśmiechnę ła	się	bla do

i	podzię kowa ła	nowej	przyja ciółce	za	wspar cie.
Ka dir	podszedł	do	żony.	Wyda wa ło	się,	że	nie	potra fi	być	blisko	niej	i	jej	nie	doty-

kać.	 She ridan	 posmutnia ła.	 Ra shid	 dotykał	 jej	 tylko	wte dy,	 kie dy	 chciał	 upra wiać
z	nią	seks,	a	kie dy	uzyskał	za spokoje nie,	dotyka nie	się	kończyło.
–	Powinniśmy	ich	te raz	zosta wić	–	powie dział	Ka dir	do	żony.
Wyszli,	a	She ridan	zosta ła	w	tym	sa mym	ga bine cie,	w	którym	się	kocha li,	z	prze -



pięknym	widokiem	na	odle głe	klify	i	oce an.	W	pokoju	było	bar dzo	spokojnie.	Aż	za
bar dzo.
Odwróciła	się,	bo	poczuła	na	sobie	jego	wzrok.	Chyba	nie	był	za dowolony.	Przy-

pomnia ła	 sobie,	 jak	 ode pchnął	 od	 sie bie	 podpisa ne	 dokumenty,	 i	 opa dły	 ją	 róż ne
oba wy.	Najwyraź niej	nie	chciał	tego	małżeństwa	podob nie	jak	ona.
Poprzedniej	nocy	roz myśla ła	o	tym,	co	powie dział	jej	o	swojej	żonie.	Mówił	o	tym

bez na miętnie,	ale	czuła,	że	to	tylko	poza,	że	śmierć	ukocha nej	pozosta wiła	w	nim
głę boki	ślad.	Musiał	ją	bar dzo	kochać,	bo	prze cież	pojął	ją	za	żonę	z	wła snej,	nie -
przymuszonej	woli,	a	nie	dla te go,	że	była	w	cią ży.
Na tomiast	oni	byli	te raz	mę żem	i	żoną,	a	choć	na le gał	na	ten	ślub,	nie	wyda wał

się	wca le	z	tego	powodu	szczę śliwy.
O	ile	to	moż liwe,	za sę pił	się	jesz cze	bar dziej.
–	Ka dir	twier dzi,	że	się	mnie	boisz.
Pokrę ciła	głową.
–	Wca le	nie.
–	Nie	odniosłem	ta kie go	wra że nia.	Od	pierwszej	chwili,	kie dy	cię	pozna łem,	po-

czyna łaś	 sobie	 bar dzo	 śmia ło,	 więc	 chyba	 te raz,	 kie dy	 zosta łaś	 księż nicz ką,	 tym
bar dziej	nie	powinnaś	mieć	żadnych	obaw.
Wła śnie.	Zosta ła	księż nicz ką,	ale	nie	królową.	Do	tego	ostatnie go	król	musiałby

złożyć	oświadcze nie.	Tyle	dowie dzia ła	się	od	Emily.	I	choć	głupotą	było	roz pa mię ty-
wać	róż nicę,	było	oczywiste,	że	Ra shid	nie	za mie rza	wydać	oświadcze nia.
–	Nie	czuję	się	księż nicz ką.
–	To	się	wkrótce	zmie ni.	Sta niesz	przed	radą,	a	potem	bę dziesz	mogła	pełnić	róż -

ne	 funkcje	 państwowe	 i	 uczestniczyć	 w	 spotka niach.	 Bę dziesz	 mia ła	 se kre tar kę
i	per sonel,	bę dziesz…
–	Ra shid…	–	prze rwa ła	mu	ze	znuże niem.
Mia ła	ochotę	uciec	i	ukryć	się	jak	najda lej	od	tego	miejsca.	Nie	była	nie śmia ła	czy

nie chętna,	ale	wymę czona	psychicz nie	ostatnimi	wyda rze nia mi.
–	Może	za nim	za czniesz	mnie	za rzucać	obowiąz ka mi,	pozwolisz	mi	się	przyzwy-

cza ić	do	tego,	że	mam	męża?
Usztywnił	 się	 i	wyglą dał	bar dzo	 for malnie.	Ciemna	ga la bija	przyozdobiona	de li-

katnym	złotym	ha ftem	wyglą da ła	na wet	efektowniej	niż	jej	sza ta	z	pur purowe go	je -
dwa biu	i	kre mowa	chusta.
–	Wiem,	że	nie	chcia łaś	tego	małżeństwa,	więc	pomyśla łem,	że	chętnie	zajmiesz

się	czymś,	co	odcią gnie	cię	ode	mnie.
Ta	roz mowa	przypomina ła	spa cer	po	polu	minowym.	Jaka	odpowiedź	była	w	tym

momencie	najbez piecz niejsza?	Któż	mógł	to	wie dzieć?
–	Znasz	moje	obiekcje	w	tej	kwe stii,	więc	nie	będę	się	powta rzać.	I	rze czywiście

chcia ła bym	mieć	 ja kieś	za ję cie,	ale	 to,	co	wymie niłeś,	nie	przypomina	pla nowa nia
przyjęć	czy	ca te ringu.
–	Coś	wspólne go	może	by	się	zna la zło.	Mówiłaś,	że	 lubisz	spra wiać	ludziom	ra -

dość.	 Jako	księż nicz ka	bę dziesz	mia ła	 ta kie	moż liwości.	 Je że li	ze chcesz,	bę dziesz
też	mogła	pla nować	roż ne	przyję cia	i	uroczystości.
–	Wiesz,	że	ze chcę.
–	Wszystko	usta lisz	ze	swoją	se kre tar ką.



Podszedł	do	biur ka	 i	za czął	prze glą dać	pa pie ry,	a	ona	tkwiła	 tam	 jak	uczennica
we zwa na	do	ga bine tu	dyrektora.
–	Je steś	na	mnie	zły?	–	spyta ła	w	końcu.
Podniósł	wzrok	tylko	na	chwilę.
–	Nie	–	odparł	krótko	i	wrócił	do	swoje go	za ję cia.
–	Za chowujesz	się,	jakbyś	był.
Podniósł	się,	ob szedł	biur ko	i	oparł	się	o	nie	ze	skrzyżowa nymi	na	pier si	ra miona -

mi.
–	Przed	chwilą	wyglą da łaś	jak	ja gnię	prowa dzone	na	rzeź.
Cóż…
–	Ty	też	nie	spra wia łeś	wra że nia	szczę śliwe go.	Nikt	w	tym	pokoju	nie	miał	wątpli-

wości,	 że	 żadne	 z	 nas	 nie	 chce	 tego	małżeństwa,	więc	 nie	 próbuj	mnie	 ob winiać
o	swój	na strój.
–	A	jednak	to	twoja	wina,	że	je stem	sfrustrowa ny.	Byłaś	tak	blisko,	że	czułem	twój

za pach,	a	nie	mogłem	cię	dotknąć,	bo	mi	tego	za ka za łaś.	Nie	postą pię	wbrew	twojej
woli,	ale	to	bar dzo	przykre.	Męż czyzna	powinien	móc	dotknąć	swojej	żony.
Tego	się	nie	spodzie wa ła.	Nie	był	zły,	tylko	sfrustrowa ny,	bo	jej	pra gnął.	Wbrew

sobie	poczuła,	że	ogar nia	ją	podnie ce nie.
–	Zda je	się,	że	mie liśmy	być	małżeństwem	tylko	for malnie.
Przynajmniej	tak	jej	powie dział	jesz cze	w	Sa vannah,	a	te raz	chcia ła,	by	przyznał,

że	zmie nił	zda nie.	Bo	nie	chcia ła	być	dla	nie go	za bawką.
Unie sie niem	brwi	wyra ził	sub telne	zdumie nie.
–	Na prawdę	uwa żasz,	że	to	na dal	moż liwe?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Ty	mi	powiedz.	Oba	razy,	kie dy	byliśmy	ra zem,	nie	mogłeś	się	docze kać,	żeby

się	ode	mnie	uwolnić.
Oparł	czoło	na	dłoni	i	popa trzył	na	nią.
–	Nie	chodzi	o	cie bie.
–	Tak,	wiem.	Ludzie	 czę sto	 się	 ra tują	 ta kimi	 sfor mułowa nia mi.	Mówią	na	przy-

kład:	„Uwa żam,	że	powinniśmy	zrobić	sobie	prze rwę”	albo	„Nie	potra fię	kochać	cię
tak,	jak	na	to	za sługujesz”.
Jak	tylko	wypowie dzia ła	słowo	„kochać”,	za pra gnę ła	 je	cofnąć.	Nie	pa sowa ło	tu

i	wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	nigdy	nie	bę dzie.
–	Z	pewnością	nie	ma	mowy	o	prze rwie.	Prze cież	dopie ro	za czyna my.	A	co	do	mi-

łości…	–	Jego	twarz	była	w	tej	chwili	nie prze nikniona.	–	Ja	nie	je stem	do	niej	zdolny.
She ridan	milcza ła.	Dla cze go	jego	słowa	tak	bar dzo	ją	za bola ły?	Na prawdę	myśla -

ła,	że	mógłby	ją	pokochać?
Tak,	mia ła	taką	na dzie ję.	Może	nie	w	tej	chwili,	ale	kie dyś.	Jak	mogła	żyć	z	kimś

tak	do	niej	pa sują cym	pod	wzglę dem	fizycz nym	i	nie	za kochać	się	w	nim?	To	się	wy-
da wa ło	nie moż liwe.
Powoli	odwróciła	się	do	drzwi.
–	Chyba	powinnam	już	pójść.	Na	pewno	masz	jesz cze	coś	do	zrobie nia.
–	Nie	chcia łem	cię	zra nić.
Przypomniał	jej	się	Ka dir	tulą cy	czule	Emily	i	do	oczu	na płynę ły	jej	łzy.
–	Dla cze go	mia ła bym	się	czuć	zra niona?	Nic	dla	sie bie	nie	zna czymy	i	chyba	tak



już	zosta nie.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Kola cję	zje dli	w	pokoju	stołowym	w	towa rzystwie	Ka dira	i	Emily.	Dla	She ridan	wi-
dok	tych	dwojga,	tak	wyraź nie	za kocha nych,	był	istną	tor turą.	Wprawdzie	zda wa ła
sobie	spra wę	z	róż nicy	mię dzy	obie ma	pa ra mi,	ale	cią ża	i	małżeństwo	bez	najmniej-
szej	wzmianki	o	uczuciach	były	okropnie	przygnę bia ją ce.
Dla cze go	wspomnia ła	o	miłości	podczas	wcze śniejszej	roz mowy?	Bo	wbrew	swo-

je mu	oświadcze niu	czuła	się	zra niona	i	próbowa ła	to	ukryć.	Za pewnie nie	o	nie zdol-
ności	do	miłości	trudno	było	na zwać	obie cują cym	początkiem	związ ku.
Trochę	się	spodzie wa ła,	że	ją	za trzyma,	kie dy	wychodziła	z	pokoju,	ale	tego	nie

zrobił.	Za	to	na	ze wnątrz	cze kał	na	nią	Da oud.	Po	raz	pierwszy	od	jej	przybycia	do
Kyru	skłonił	się	przed	nią	nisko.
–	Wa sza	Wysokość.
She ridan	drgnę ła.
–	Da oud,	proszę	cię,	wstań.
Wstał	i	ob jął	ją	cie płym	spojrze niem,	jak	gdyby	próbował	odgadnąć	przyczynę	jej

smutku.	Za raz	jednak	dostrzegł	Ra shida	i	znów	kor nie	pochylił	głowę.
–	Odprowadź	Jej	Wysokość	do	sypialni,	Da oud.	Bar dzo	potrze buje	odpoczynku.
–	Tak	jest,	Wa sza	Wysokość.
Odpoczę ła,	a	potem	wybra ła	się	w	odwie dziny	do	stajni	i	szcze niąt,	które	rosły	jak

na	droż dżach.	Wkrótce	tra fią	do	nowych	domów	i	nie	bę dzie	ich	już	widywać.	Wzię -
ła	jedne go	na	ręce	i	wtuliła	policzek	w	miękkie	futer ko.	Potem	jednak	musia ła	oddać
pie ska	sta jenne mu	i	wra cać	do	pa ła cu.
Te raz	sie dzie li	przy	kola cji	i	bez	powodze nia	sta ra ła	się	nie	stra cić	wątku	roz mo-

wy	prowa dzonej	po	angielsku,	bo	Emily	nie	opa nowa ła	jesz cze	arab skie go.	Strzę py
słów	i	śmie chu	prze pływa ły	obok	niej,	za topionej	w	smutnych	roz wa ża niach	na	te -
mat	wła snej	sytuacji.
Wcze śniej	roz ma wia ła	z	Annie	i	Chrisem.	Siostra	była	nie zwykle	podekscytowa na

per spektywą	wizyty	u	spe cja listy,	Chris	ra czej	przyga szony,	jakby	doskona le	zda wał
sobie	spra wę,	ile	ta	nowa	moż liwość	kosz towa ła	She ridan.
Kelly	przyję ła	wia domości	ze	spokojem	i	na wet	za czę ła	pla nować	przyszłość	Dixie

Doin’s	bez	przyja ciółki.	Tyleż	bole sne,	co	koniecz ne.
–	She ridan.	She ridan?
Podniosła	głowę	i	zoba czyła	trzy	wpa trzone	w	sie bie	pary	oczu.
–	Źle	się	czujesz?	–	spytał	Ra shid.	–	Chcesz	się	położyć?
Pokrę ciła	głową.
–	Nie,	wszystko	w	porządku.	Za myśliłam	się	po	prostu.	–	Uśmiechnę ła	się	 i	się -

gnę ła	po	szklankę	z	wodą.	–	Nie	prze szka dzajcie	sobie.
Ka dir	rzucił	żonie	zna czą ce	spojrze nie.
–	Wła ściwie	mie liśmy	już	iść.	To	był	długi	dzień.
–	Tak	–	potwier dziła	Emily.	–	Ja	też	je stem	zmę czona.



Wszyscy	zgodzili	się	co	do	tego,	że	dzień	był	cudowny,	a	potem	za czę li	się	że gnać.
–	Wciąż	zosta je my	sam	na	sam,	choć	tak	bar dzo	się	sta ra my	tego	unikać	–	stwier -

dziła	She ridan	pogodnie,	odwra ca jąc	się	do	Ra shida.
–	To	może	wca le	nie	być	ta kie	złe	–	odparł	z	błyskiem	w	oku.
–	Chyba	już	pójdę.
–	A	gdybym	powie dział,	że	twoje	miejsce	jest	dzisiaj	przy	mnie?
Wbrew	woli	ogar nę ło	ją	ra dosne	podnie ce nie.
–	Nie	wiem,	czy	to	roz sądne.
Przysunął	się	bliżej,	wziął	ją	za	rękę	i	przycią gnął	do	sie bie.	Ustą piła	nie chętnie,

ale	 jednak	ustą piła.	To,	że	 ją	tulił,	wyda wa ło	się	bar dzo	słusz ne.	I	mia ła	ogromną
ochotę	 też	 go	 przytulić.	 Dowie dzieć	 się,	 skąd	 się	wziął	 ten	wyraz	 udrę ki	w	 jego
oczach	i	dla cze go	ode pchnął	ją	w	tak	prze pełnionej	czułością	chwili.
–	A	ja	myślę,	że	to	bar dzo	roz sądne.	Najroz sądniejsze,	co	może my	zrobić.	–	De li-

katnie	muskał	war ga mi	jej	włosy.
Wyobra ziła	sobie,	jak	to	się	potoczy:	żar	zbliże nia	i	za raz	potem	lodowa ty	chłód

roz sta nia.	Nie	znie sie	tego	wię cej.
–	Wola ła bym	poroz ma wiać.
Wbrew	sobie	odsunął	ją	na	odle głość	ra mion.
–	Powiedz,	dla cze go	mnie	tor turujesz?
–	Na sze	życie	nie	może	się	skła dać	wyłącz nie	z	dzikie go	seksu.	Cza sem	powinni-

śmy	poroz ma wiać.
Opuścił	ręce	i	wyprostował	się.	Przybity,	wyglą dał	jak	dziecko,	które mu	za bronio-

no	się gnąć	po	ulubiony	sma kołyk.
–	Nie	rozumiem,	dla cze go	nie	mie libyśmy	się	najpierw	kochać,	a	potem	poroz ma -

wiać.
–	Bo	potem	nie	ze chcesz	roz ma wiać.	Uciekniesz	albo	mnie	ode ślesz	i	nic	nie	zo-

sta nie	powie dzia ne.
Pa trzył	na	nią	przez	chwilę,	a	potem	wziął	ją	za	rękę	i	pocią gnął	do	sa lonu,	gdzie

za ję li	miejsca	na	dwóch	końcach	sofy.
–	O	czym	chcesz	roz ma wiać?
Przygryzła	war gę.	O	czym	chcia ła	roz ma wiać?	O	wszystkim.	Ale	najpierw	za pyta

o	to,	co	drę czyło	 ją	najmocniej.	Do	tego	trze ba	jednak	było	rzucić	się	na	głę boką
wodę.
–	Dla cze go	miałbyś	być	nie zdolny	do	miłości?
Na	widok	jego	miny	pomyśla ła,	że	jej	nie	odpowie,	a	jednak…
–	Bo	miłość	boli.	Ludzie	umie ra ją	i	trudno	jest	bez	nich	żyć.	Nie	kochać	jest	ła -

twiej.
–	Ale	być	nie zdolnym	do	miłości,	a	nie	chcieć	kochać,	to	dwie	róż ne	rze czy.
Oparł	twarz	na	dłoniach	i	za pa trzył	się	w	prze strzeń.
–	Może	i	tak.	Wybra łem	to,	z	czym	mi	ła twiej.
–	Ale	bę dziesz	kochał	na sze	dziecko?
Chcia ła	go	zrozumieć.	Utra ta	żony	musia ła	go	bar dzo	dotknąć.	Ale	gorą co	pra -

gnę ła,	by	pokochał	chociaż	ich	dziecko.	Musia ła	wie rzyć,	że	potra fi.
–	She ridan.	–	Za milkł	na	długą	chwilę	i	przymknął	oczy.	–	Moja	żona	była	w	cią ży.

Dosta ła	krwotoku.



Był	bar dzo	bla dy.	Za pra gnę ła	przytulić	go	mocno,	ale	nie	mogła	tego	zrobić,	sko-
ro	myśla mi	był	przy	swoich	ukocha nych	zmar łych.
–	Le ka rze	byli	bez silni.	A	dziecko,	choć	wcze śnie	wyda wa ło	się	zdrowe,	urodziło

się	mar twe.
–	Och,	Ra shid.	–	Do	oczu	na płynę ły	jej	łzy.
Te raz	dopie ro	zrozumia ła,	dla cze go	był	zły,	że	chcia ła	urodzić	dziecko	dla	Annie.

Dla te go	mówił	o	na ra ża niu	życia,	choć	wte dy	nie	chciał	wyja wić	powodu.	Te raz	go
zna ła,	choć	nie	spodzie wa ła	się	aż	tak	ogromnej	tra ge dii.
–	Tak,	będę	kochał	na sze	dziecko	–	za pewnił.	–	Ale	bar dzo	się	boję.	Chyba	rozu-

miesz,	dla cze go.
–	Rozumiem.
–	 Ka dir	 o	 niczym	 nie	 wie.	 Nikt	 nie	 wie.	 Prowa dziłem	 wte dy	 inte re sy	 w	 Rosji

i	rzadko	kontaktowa łem	się	z	domem.
Wzrusza ją ce,	że	podzie lił	się	z	nią	czymś,	o	czym	nie	wie dział	nikt	z	rodziny.	Jak

wspomnia ła	Emily,	Ka dir	wie dział	tylko,	że	w	życiu	bra ta	musia ło	się	wyda rzyć	coś,
co	go	zmie niło.
–	Może	powinie neś	mu	powie dzieć.	Może	on	zna la złby	słowa,	których	ja	nie	znaj-

duję.
–	Nie	znajdujesz,	bo	ich	nie	ma.	Trze ba	po	prostu	prze żyć	ten	ból	dzień	po	dniu.

Nigdy	nie	za pominasz,	ale	uczysz	się	z	tym	żyć.
Nie	mogła	dłużej	sie dzieć	tak	da le ko.	Przysunę ła	się	bliżej	i	za mknę ła	jego	dłoń

w	swoich.	Odpowie dział	uściskiem	i	przez	chwilę	spoglą da li	sobie	głę boko	w	oczy.
–	Prze pra szam	za	te	zwie rze nia.	Nie	chcia łem,	że byś	cier pia ła.
De likatnie	przyłożyła	mu	dłoń	do	warg.
–	Je steś	dla	mnie	bar dzo	dobry	i	dzię kuję,	że	mi	o	tym	wszystkim	powie dzia łeś.

Zbyt	dużo	osób	bije	ci	pokłony.	Potrze bujesz	kogoś,	kto	ci	przypomni,	że	też	je steś
tylko	człowie kiem.
–	Z	pewnością,	ale	ty	w	tej	opinii	bar dzo	przypominasz	Da rię.
–	To	miłe.
–	Mam	w	tym	swój	inte res.
–	Tak?	A	jaki?
–	Trze ba	na dal	żyć.	A	ja	pra gnę	cie bie.	Dziś.	Te raz.	Chcę	ci	dać	roz kosz,	ja kiej

nie	je steś	w	sta nie	sobie	wyobra zić.
–	Brzmi	wspa nia le,	Wa sza	Wysokość.	Ale	nie	je stem	pewna,	czy	to	dobry	pomysł.
Bała	 się	 tej	 bliskości.	 Początkowo	 pocią gał	 ją	 tylko	 fizycz nie,	 te raz	 było	 dużo,

dużo	wię cej.	Spę dza jąc	z	nim	czas,	tylko	pogrą ży	się	bar dziej.	Już	te raz	był	dla	niej
bar dzo	waż ny.
Był	człowie kiem	jak	inni,	wiódł	nie doskona łe	życie,	doświadczył	bólu,	stra ty	i	wiel-

kie go	smutku,	a	także	sa motności,	która	może	prze ma wia ła	do	niej	najsilniej.	Bo-
gactwo	ma te rialne	nie	mogło	zre kompensować	ubóstwa	emocjonalne go	jego	życia.
–	Musimy	od	cze goś	za cząć	–	powie dział	miękko.
Bar dzo	pra gnę ła	przyjąć	propozycję,	poka zać	mu,	że	nie	musi	być	sa motny.	Ale

ryzyko	było	ogromne…
–	Boję	się	tego,	co	bę dzie	potem.	Je że li	znów	mnie	odtrą cisz…
–	Nie	chcę	tego.



–	Ale	to	robisz.
–	Wiem.
Jednak	nie	za prote stowa ła,	kie dy	ją	poca łował,	słodko,	tak	słodko,	że	w	jej	wnę -

trzu	roz lał	się	żar.
–	Nie	wrócę	do	sie bie	w	środku	nocy	–	szepnę ła	mię dzy	poca łunka mi.	–	Nie	zrobię

tego,	przysię gam.
–	Nie	pozwolę	ci,	obie cuję.
Wziął	ją	na	ręce	i	wyniósł	na	ta ras.	Noc	był	prze piękna,	cie pła,	nad	wydma mi	mi-

gota ły	 gwiaz dy.	 Sta nę li	 przy	 ba lustra dzie	 i	 pa trzyli	 na	mrocz nie ją cą	 pustynię.	 Za
nimi	świa tła	mia sta	rzuca ły	blask	na	nie bo,	przed	nimi	nic	nie	roz pra sza ło	głę bokiej
ciemności.
–	Opuściłem	Kyr	na	wie le	lat	–	powie dział,	prze suwa jąc	się	za	nią	i	za myka jąc	ją

w	uścisku.	–	Początkowo	nie	chcia łem	być	królem.	Zwie dziłem	świat,	za łożyłem	wła -
sną	fir mę.	Ale	tym,	kim	je stem	dzisiaj,	sta łem	się	także	dzię ki	la tom	spę dzonym	tu-
taj,	w	Kyrze.	I	przysią głem	sobie	 jedno:	moje	dzie ci	nigdy	nie	będą	mia ły	powodu
zwątpić	w	moją	miłość.
Odwrócił	ją	do	sie bie	i	pa trzyła	na	nie go	wzrokiem	za mglonym	wzrusze niem.
–	Wie rzę	–	powie dzia ła	miękko.
–	Chcę,	że byś	była	pewna:	na sze mu	dziecku	nie	za braknie	miłości.
Na gle	za pra gnę ła	za pytać,	czy	tej	miłości	nie	wystar czyłoby	i	dla	niej,	ale	wola ła

nie	na ciskać.	Wyznał	prze cież,	że	woli	nie	kochać,	choć	nie	jest	do	tego	nie zdolny,
a	to	da wa ło	jej	na dzie ję.
Dotknę ła	dłonią	jego	policz ka	i	spojrza ła	w	oczy.
–	Je steś	dobrym	człowie kiem.	I	na	pewno	bę dziesz	wspa nia łym	ojcem.
Wziął	ja	za	rękę	i	poca łował.
–	Wiem,	że	nie	 ta kie	życie	pla nowa łaś,	ale	bar dzo	bym	chciał,	 że byś	pokocha ła

Kyr	tak	jak	ja.
–	Mam	na dzie ję,	że	tak	się	sta nie.	–	Gdyby	jej	pozwolił,	pokocha ła by	nie	tylko	Kyr.
Poca łował	 ją	 znowu	 i	 tym	 ra zem	nie	prze rwał,	 tylko	 ca łował	 ją,	 aż	 zmię kła	mu

w	ra mionach,	a	wte dy	za niósł	ją	do	sypialni.
Po	wszystkim	nie	śmia ła	na	nie go	spojrzeć.	Co	zrobi,	je że li	znów	ją	odtrą ci?	Może

po	prostu	powinna	odejść?	Zdjąć	tę	de cyzję	z	jego	bar ków?	Odejść,	za nim	on	odda li
się	od	niej?
Usia dła	i	spuściła	nogi	z	łóż ka,	ale	nie	drgnął.	Najwyraź niej	nie	ob chodziło	go,	co

zrobi.	Na wet	po	tym	wszystkim,	co	wcze śniej	powie dział.
Ale	na gle	zna lazł	się	obok	niej	i	ob jął	w	mocnym	uścisku.
–	Nie	odchodź	–	szepnął	i	pocią gnął	ją	na	łóż ko.
I	znów	za topili	się	w	sobie.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Rze czywiście,	nie	mylił	się	co	do	niej.	Od	początku	wyczuwał,	że	na le ży	do	osób
lubią cych	spra wiać	ra dość	innym.	W	prze ciwieństwie	do	nie go	była	pogodna	i	mia ła
rzadką	umie jętność	uszczę śliwia nia	innych.	Inte re sował	ją	los	każ de go,	kogo	tylko
spotka ła	na	swojej	drodze.	Na	ra zie	korzysta ła	z	usług	tłuma cza,	ale	już	na uczyła
się	kilku	słów	po	arab sku	i	choć	okropnie	je	ka le czyła,	na wet	członkowie	rady	powi-
ta li	jej	próby	uśmie chem	pobła ża nia.
Nie	 łudził	 się	 jednak,	że	 to	może	 trwać.	Wkrótce	za czną	na	nie go	na ciskać,	by

wziął	sobie	drugą	żonę.	Obie cał	im	to	wprawdzie,	ale	na	ra zie	wca le	mu	się	do	tego
nie	spie szyło.
Przede	wszystkim	nie	miał	cza su	dla	drugiej	kobie ty.	Wszystkie	wolne	od	pra cy

chwile	poświę cał	She ridan.	Czę sto	szukał	jej	w	cią gu	dnia	i	znajdował	w	towa rzy-
stwie	se kre tar ki	albo	w	kuchni.	Lubiła	też	prze bywać	w	stajni	z	końmi	albo	szcze -
nia ka mi.
Zajrzał	do	koszyka,	który	Mosta fa	posta wił	w	milcze niu	obok	jego	biur ka	i	przez

chwilę	za sta na wiał	się	nad	sobą.	Czyż by	aż	tak	się	zmie nił?
Wkrótce	usłyszał	puka nie	i	do	środka	wpa dła	She ridan.	Mia ła	dziś	na	sobie	kre -

mowe	spodnie	i	czer woną,	koszulową	bluz kę.	Ja sne	włosy	spływa ły	fa la mi	na	ra mio-
na.	Była	taka	świe ża	i	piękna.	Zer knął	na	jej	brzuch,	ale	za raz	upomniał	się	w	du-
chu.	Jesz cze	nic	nie	mogło	być	widać	i	z	pewnością	nie	było	się	o	co	mar twić.
–	Chcia łeś	mnie	widzieć?
–	Tak.	–	Wstał	zza	biur ka,	podszedł	do	niej	i	poca łował	w	policzek.	W	odpowie dzi

ob ję ła	go	i	przytuliła	mocno.
–	Ładnie	pachniesz.
–	Nie	flir tuj	ze	mną.	–	I	bez	tego	bar dzo	podnie cony,	próbował	mówić	surowo,	ale

ona	tylko	się	roze śmia ła.
Sta nę ła	na	palcach,	chwyciła	go	za	głowę	i	przycią gnę ła	do	sie bie.	Myślał,	że	go

poca łuje,	ale	w	ostatniej	chwili	umknę ła,	więc	tra fił	war ga mi	w	szczę kę,	a	ona	roze -
śmia ła	się	i	wysunę ła	z	jego	ob jęć.
Zła pał	 ją	 znowu	 i	 ca łował,	 aż	 zmię kła	w	 jego	 ra mionach	 i	 przylgnę ła	 do	 nie go

z	westchnie niem.	Kusiło	go,	żeby	kochać	się	nią	za raz	tutaj,	na	biur ku,	ale	z	kosza
dobie gło	ciche	skomle nie.
She ridan	sze roko	otworzyła	oczy.
–	Co	to	ta kie go?
–	Co?	–	Uda wał,	że	nie	wie,	o	co	chodzi.
–	Ten	dźwięk…	jakby	szcze niak…
Wstrzyma ła	oddech	i	ocza mi	roz ja śnionymi	na dzie ją	pa trzyła,	jak	się ga	po	kosz.

Otworzył	go,	a	w	środku	sie dział	zie wa ją cy	złocisty	szcze niak.
Na	widok	She ridan	za mer dał	ma łym	ogonkiem,	a	ona	schyliła	się,	by	wziąć	go	na

ręce.



–	Och,	moje	ślicz ności!	Ale	co	robisz	w	ga bine cie	wielkie go	złe go	króla?
Spojrza ła	 na	 Ra shida	 z	 prze ślicz nym	 uśmie chem	 i	 nie	mógł	 się	 nie	 poddać	 fali

wzrusze nia.
–	Szcze nia ki	są	już	dość	duże,	by	tra fić	do	sta łych	domów.	Pomyśla łem,	że	może

jedne go	ze chcesz.	Da oud	mówił,	że	tego	lubiłaś	najbar dziej.
–	Och,	Ra shid.	–	Pochyliła	głowę	i	za nurzyła	twarz	w	futer ku	pie ska.	–	Tak	–	po-

wie dzia ła	miękko.	–	To	mój	ulubiony.
Za czynał	się	czuć	nie zręcz nie.	Dla cze go	po	prostu	nie	wysłał	Da ouda	ze	szcze nia -

kiem	do	jej	pokoju?	Tylko	że	ona	nie mal	wca le	tam	te raz	nie	bywa ła.
Od	dwóch	tygodni	każ dą	noc	spę dza ła	u	nie go.	Prze lotnie	pomyślał	o	nocy,	kie dy

zna lazł	ją	na	swoim	ta ra sie	i	kochał	się	z	nią,	a	potem	wyskoczył	z	łóż ka,	jakby	go
coś	uką siło,	i	odprowa dził	ją	do	jej	pokoju.	Potem	znów	tak	postą pił	i	w	końcu	na -
bra ła	prze kona nia,	że	nie	lubi,	kie dy	go	dotyka.
Nic	bar dziej	błędne go.	Uwielbiał	to.	Kochał	de likatność	jej	palców,	słodycz	ję zyka

i	nie odpar ty	urok	warg.	Te raz	już	wręcz	tę sknił	za	jej	dotykiem.
Uśmie cha ła	się	do	nie go	ra dośnie	i	chłonął	ten	uśmiech	ca łym	ser cem.	Pogła skał

mały	łe bek.
–	Dziecku	dobrze	zrobi	towa rzystwo	psa.
–	I	mnie	także	–	odpar ła.	–	Bar dzo,	bar dzo	ci	dzię kuję.
Sta nę ła	na	palcach,	żeby	go	poca łować,	a	potem	prze niosła	pie ska	w	pobliże	ka -

na py	i	posta wiła	na	podłodze.	Ma lec	krę cił	się	ra dośnie,	a	Ra shid	miał	na dzie ję,	że
nie	na siusia	na	dywan.
–	Gotowa	do	na szej	wypra wy?
Wybie ra li	się	na	pustynię,	gdzie	miał	się	spotkać	z	ple miona mi	Noma dów	prowa -

dzą cymi	koczowniczy	tryb	życia.	Spotka nie	mia ło	cha rakter	ce re monialny,	ale	było
koniecz ne.	Mógł	wprawdzie	zosta wić	She ridan	na	dwa	tygodnie	w	pa ła cu,	ale	chciał
jej	poka zać	pustynię.	Chciał,	żeby	spojrza ła	na	nią	jego	ocza mi	i	dojrza ła	jej	piękno
i	ma gię.	Chciał,	żeby	ich	dziecko	w	jej	brzuchu	też	to	poczuło	i	sta ło	się	jednością
z	tym	kra jem,	tak	jak	on	sam.
–	Tak.	Dzię ki	Layli	wiem,	cze go	się	spodzie wać	i	co	ze	sobą	za brać.
–	Jak	się	doga duje cie?
Przydzie lił	 jej	kobie tę	wykształconą	w	europejskich	szkołach,	bystrą	i	przyja zną

w	sposobie	bycia.	Przypusz czał	zresz tą,	że	She ridan,	skoro	potra fiła	tak	sobie	zjed-
nać	Da ouda,	z	nikim	nie	mia ła by	proble mu.	Gdyby	Da oud	nie	miał	na rze czonej,	któ-
rą	uwielbiał,	Ra shid	byłby	o	nie go	za zdrosny.
–	Lubię	ją.	Nigdy	się	nie	wywyż sza,	kie dy	cze goś	nie	wiem.
Layla	uczyła	ją	protokołu	i	historii	Kyru,	które	powinna	poznać	przed	zbliża ją cą

się	publicz ną	ce re monią	ślub ną.	Ra shid	prze sunął	datę	najda lej,	jak	się	dało,	bo	nie
miał	ochoty	na	to	całe	przedsta wie nie,	w	końcu	jednak	musia ło	do	nie go	dojść.
–	Bar dzo	się	z	tego	cie szę.
She ridan	posmutnia ła	trochę.
–	Za prosiłam	na	ce re monię	siostrę	z	mę żem,	ale	Annie	ra czej	nie	ze chce	przyje -

chać.
–	Na prawdę	mi	przykro.
Nie	prze pa dał	za	jej	siostrą,	bo	wyda wa ła	się	nie	za uwa żać,	że	rani	She ridan,	ale



jednocze śnie	zda wał	sobie	spra wę,	że	to	wszystko	nie	jest	ta kie	proste.	Annie	była
nie śmia ła	i	lę kliwa	wobec	nowych	sytuacji.	Rozumiał	to	te raz,	ale	na dal	nie	podoba -
ło	mu	się,	jak	to	wpływa	na	She ridan.
–	Wiem,	 że	 to	 dla	 niej	 nie ła twe.	 Cała	 ta	 pompa	 i	 ha łas,	 dygnita rze,	 upał,	 obcy

kraj…
Powstrzymał	się	od	komenta rza,	choć	Szwajca ria,	gdzie	Annie	mia ła	odbyć	ekspe -

rymentalną	te ra pię	bez płodności,	też	była	dla	niej	kompletnie	ob cym	kra jem,	co	jed-
nak	ja koś	jej	nie	prze szka dza ło.
–	Przyja dą	tu	innym	ra zem.	Obie cuję,	że	do	tego	doprowa dzę.
Odpowie dzia ła	wybuchem	śmie chu.
–	Tylko	ich	nie	porywaj,	bar dzo	cię	proszę.
Usiadł	obok	niej	na	podłodze,	gdzie	szcze niak	próbował	zła pać	wła sny	ogon.
–	Zgoda.
–	Co	za	ulga.
–	Ale	wca le	nie	ża łuję,	że	porwa łem	cie bie.
Wcią gnął	ją	sobie	na	kola na	i	za czął	ca łować	w	kark,	aż	za mrucza ła	jak	kotka.
–	Myśla łam,	że	masz	spotka nia.
–	Je stem	królem	i	mogę	je	prze łożyć.	–	Się gnął	po	te le fon,	wcisnął	kla wisz	i	powie -

dział	do	Mosta fy:	–	Prze suń	wszystkie	spotka nia	o	dwie	godziny.
–	Strasz nie	je steś	apodyktycz ny.	I	pewny	sie bie.	A	je że li	i	ja	mam	spotka nie?
Poca łował	ją	za	uchem.
–	Żadne	nie	jest	waż niejsze	od	tego.
–	Prawda	–	zgodziła	się.	–	Nie	jest.

Na stępne go	rana	na	She ridan	cze kał	sa mochód,	który	miał	ją	za wieźć	na	wizytę
kontrolną	do	le ka rza.	Da oud	sprowa dził	ją	po	schodach,	ale	za nim	zdą żyła	wsiąść,
w	drzwiach	poja wił	się	Ra shid,	nie zwykle	przystojny	i	królewski	w	ga la biji.
–	Myśla łam,	że	masz	spotka nie	–	powie dzia ła.
–	 Już	 ci	mówiłem,	 jak	 to	dzia ła	 –	 odparł	 z	uśmie chem.	 –	Król	nie	musi	 sztywno

trzymać	się	gra fiku.
Wsie dli	do	sa mochodu,	który	wolno	potoczył	się	w	stronę	mia sta.
–	To	dopie ro	pierwsze	ba da nie.	Nie	musia łeś	je chać.
Wziął	jej	dłonie	w	swoje.
–	Chcę	być	przy	tobie.
Głę boko	wzruszona,	pa trzyła	w	jego	przystojną	twarz.	Od	dwóch	tygodni	spę dza -

ła	z	nim	każ dą	kolejną	noc	i	wciąż	tak	samo	gorą co	re agowa ła	na	jego	dotyk.	Ko-
chał	się	nią	tak	pięknie,	a	te raz	jesz cze	poda rował	jej	pie ska.	Na zwa ła	malca	Leo,
bo	miał	ten	sam	złocisty	odcień	sier ści	co	lew	no	i	był	podar kiem	od	Lwa	Kyru.	Jej
męża.	Spojrza ła	na	ich	sple cione	dłonie	i	za la ła	ją	fala	słodko-gorz kie go	szczę ścia.
Pokocha ła	Ra shida	ca łym	ser cem.	Cza sem	wyda wa ło	 jej	się,	że	odwza jemnia	 jej

uczucie,	cza sem	jednak	widywa ła	go	w	środku	nocy	na	ta ra sie,	opar te go	o	ba lustra -
dę	i	wpa trzone go	w	ciemność.	Ob ser wowa ła	go,	ale	nie	podchodziła	i	w	końcu	za pa -
da ła	w	sen.	Jednak	odchodził,	choć	nigdy	nie	zrobił	tego	bez pośrednio	po	tym,	jak
się	kocha li.
To	ją	bola ło,	ale	przyzna wa ła	się	do	tego	tylko	przed	sobą	samą.	Bola ło,	że	wciąż



odczuwał	potrze bę	odsunię cia	się	od	niej.	Rozumia ła	ogrom	stra ty,	jaką	poniósł,	ale
nie	mógł	żyć	za nurzony	w	prze szłości.	To	nie	było	dobre	dla	żadne go	z	nich	dwojga
ani	 dla	 ich	dziecka.	Z	drugiej	 strony	wie dzia ła,	 że	 nie	może	mu	 za stą pić	 zmar łej
żony,	którą,	we dług	słów	Da ouda,	tak	bar dzo	kochał.
Da oud	nie czę sto	mówił	o	swoim	królu	i	nigdy	o	spra wach	prywatnych.	Raz	jednak

zdra dził	się,	że	był	z	nim	w	Rosji	i	ob ser wował	jego	prze mia nę	po	tra ge dii.	Ra shid,
który	nigdy	nie	był	 zbyt	wylewny,	po	śmier ci	 żony	 i	dziecka	zupełnie	za mknął	 się
w	sobie.
Ścisnę ła	go	za	rękę,	pra gnąc,	by	nigdy	nie	poża łował,	że	wybrał	się	z	nią	na	tę	wi-

zytę.
Wkrótce	za trzyma li	się	przed	Szpita lem	Królewskim	w	Kyrze	i	wprowa dzono	ich

do	nie ska zitelnej	sali	ba dań.	Królowi	 i	 jego	bliskim	nie	moż na	było	ka zać	cze kać,
więc	le kar ka	i	pie lę gniar ki	już	tam	były.
She ridan	robiono	ultra sonogra fię,	a	Ra shid	stał	obok	i	trzymał	ją	za	rękę,	nie	od-

rywa jąc	wzroku	od	ekra nu,	na	którym	le kar ka	zna la zła	ma leńką	fa solkę	–	ich	dziec-
ko.	Potem	z	głośnika	dobie gło	bicie	ser dusz ka	 i	She ridan	nie	mogła	powstrzymać
łez.	Z	twa rzy	Ra shida	wyczyta ła,	że	prze żywa	ten	moment	równie	mocno	jak	ona
i	za pra gnę ła	go	za pewnić,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.	Tego	jednak	nikt	nie	mógł	im
za gwa rantować.
Le kar ka	powie dzia ła	coś	po	arab sku,	na	co	Ra shid	mocniej	ścisnął	jej	dłoń.	Sonda

znie ruchomia ła,	a	le kar ka	z	uwa gą	wpa trzyła	się	w	ekran.
–	Bliź nię ta	–	powie dzia ła.	–	To	bliź nię ta,	Wa sza	Wysokość.
Ra shid	sztywno	wpa trywał	się	w	ekran.
–	Bliź nię ta?	–	spytał.	–	Jest	pani	pewna?
–	Tak,	Wa sza	Wysokość	–	odpar ła	z	uśmie chem.	–	Słychać	bicie	dwóch	serc.
Pogłośniła	dźwięk	i	She ridan	też	to	usłysza ła.	Sła be	bicie	drugie go	ser dusz ka	na

tle	mocniejsze go	pierwsze go.
–	Strasz nie	szyb ko	biją	–	za uwa żyła	z	oba wą.
–	To	zupełnie	nor malne	–	uspokoiła	ją	le kar ka.
Skończyła	ba da nie	i	poroz ma wia ły	jesz cze	o	wita minach,	ćwicze niach	i	szkole	ro-

dze nia.	Wszystko	to	wyda wa ło	się	She ridan	sur re alistycz ne.	W	końcu	umówiono	ją
na	kolejną	wizytę	i	wrócili	do	pa ła cu.
W	sa mochodzie	pa nowa ło	cięż kie	milcze nie.	She ridan	szuka ła	ja kie goś	te ma tu	do

roz mowy,	w	końcu	jednak	porzuciła	je	wszystkie.	Co	moż na	powie dzieć	męż czyź nie,
który	po	usłysze niu	bicia	serc	wła snych	dzie ci	wyglą da	przez	okno,	upar cie	ignoru-
jąc	swoją	partner kę?	Nie	śmia ła	na wet	za pytać	o	powód.
Prawdopodob nie	jednak	mogła	go	odgadnąć.	Chodziło	o	jego	drogich	zmar łych.	To

o	nich	musiał	te raz	myśleć.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pyta ła	w	końcu,	kie dy	milcze nie	za czę ło	ją	nużyć.
Odwrócił	się	do	niej,	ale	wzrok	miał	nie obecny.
–	Tak.
–	Nie	powinie neś	był	mi	towa rzyszyć.
–	Nie	pozwoliłbym	ci	prze chodzić	przez	to	sa mej.	Chcia łem	być	z	tobą.
–	Ale	to	spra wiło	ci	ból.
–	Prze żyłem	to	już	kie dyś	i	wie dzia łem,	cze go	się	spodzie wać.



–	Nie	ode zwa łeś	się	słowem,	odkąd	stamtąd	wyszliśmy.
–	To	był	szok.	Nie	spodzie wa łem	się	dwójki	dzie ci.	Ty	zresz tą	też	nie.
–	Nie,	chociaż	w	mojej	rodzinie	zda rza ły	się	bliź nię ta.	Wprawdzie	tylko	u	ciotek

i	kuzynek,	ale	za wsze.
–	Je steś	taka	drob na.	Kobie ty	w	twojej	rodzinie	też	są	tak	de likatnej	budowy?
–	Moja	ciocia	Liz	tak	i	też	mia ła	bliź nię ta.	Urodziła	je	bez	żadnych	proble mów.	–

Westchnę ła,	bo	rozumia ła	jego	oba wy.	–	Wszystko	bę dzie	dobrze.	Taka	tra ge dia	jak
z	twoją	żoną	to	na prawdę	rzadkość.
Wyda wał	się	w	tej	chwili	bar dzo	da le ki.
–	Zda ję	sobie	z	tego	spra wę.
Doje cha li	 do	 pa ła cu	 i	 drzwi	 sa mochodu	 zosta ły	 otwar te.	 Ra shid	 podał	 jej	 rękę

i	poprowa dził	do	środka,	podczas	gdy	gwar dia	pa ła cowa	sa lutowa ła,	a	służ ba	pochy-
la ła	się	w	ukłonach.	Mia ła	ochotę	cofnąć	ze gar	i	przywrócić	go	do	sta nu	sprzed	wi-
zyty	w	szpita lu.	Ale	to	było	nie moż liwe,	więc	chwilowo	musia ła	znosić	jego	powścią -
gliwość	i	cze kać	na	odwilż.
Kie dy	doszli	do	prywatne go	skrzydła,	przysta nął	przed	drzwia mi.	Wyglą dał,	jakby

znów	miał	ochotę	uciec.
–	Le kar ka	za le ciła	ci	wypoczynek.
–	Owszem,	ale	prze cież	wsta łam	za le dwie	kilka	godzin	temu.
–	Dwójka	dzie ci	szyb ko	nadszarpnie	twoje	siły,	je że li	nie	bę dziesz	ostroż na.
–	Na	ra zie	są	roz mia ru	fa solki.	Trochę	ruchu	mi	nie	za szkodzi.	Poza	tym	mam	coś

do	zrobie nia	przed	na szą	wypra wą	na	pustynię.	No	i	cze ka	mnie	lekcja	protokołu
z	Laylą.	Powinnam	się	na uczyć	jak	najwię cej,	żeby	nie	przynieść	ci	wstydu	podczas
ce re monii.
Milczał	przez	długą	chwilę	i	za kiełkowa ło	w	niej	zia renko	nie pokoju.	Odga dła,	co

powie,	za nim	jesz cze	zdą żył	się	ode zwać.
–	 Uwa żam,	 że	 nie	 powinnaś	 ze	 mną	 je chać.	 Bę dzie my	 w	 cią głym	 ruchu.	 Jest

strasz ny	 upał	 i	 mogła byś	 za chorować.	 Le piej	 zostań	 tutaj	 i	 szykuj	 się	 do	 ślubu.
Wciąż	jest	jesz cze	dużo	do	zrobie nia.
Bez	 słowa	 położyła	 mu	 dłoń	 na	 ra mie niu.	 Usztywnił	 się	 od	 razu,	 więc	 za bra ła

rękę,	upokorzona	kolejnym	odrzuce niem.	Ale	frustra cja	nie	pozwoliła	jej	milczeć.
–	Dla cze go	na gle	tak	się	za chowujesz?	Nie	je stem	prze cież	bar dziej	w	cią ży,	niż

kie dy	roz sta liśmy	się	dziś	rano.	Dla cze go	na gle	jest	dla	mnie	za	gorą co,	skoro	do	tej
pory	nie	było?
–	Wca le	nie	na gle.	Było	cały	czas,	tylko	ja	o	tym	nie	pomyśla łem.
Oczywiście,	domyśla ła	się,	o	co	chodzi.	Mar twiła	się	tym,	odkąd	posta nowił	poje -

chać	z	nią	do	szpita la.	Czuła,	że	po	tra gicz nym	doświadcze niu	trudno	mu	bę dzie	po-
wstrzymać	się	od	obaw.
–	Więc	te raz,	kie dy	widzia łeś	dzie ci	i	słysza łeś	bicie	ich	serc,	zrobiło	się	za	gorą -

co?	I	co	jesz cze?	Czy	seks	bę dzie	te raz	zbyt	nie bez piecz ny?	Ciemność	zbyt	gę sta?
Świa tło	 zbyt	 ja skra we?	 Za	 dużo	 schodków	mię dzy	 sypialnią	 i	 kuchnią?	 Leo	 zbyt
ener gicz ny?	Mam	się	położyć	do	łóż ka	i	nie	wsta wać	przez	kilka	na stępnych	mie się -
cy?
Była	na	kra wę dzi	histe rii.	Wie dzia ła	o	tym,	ale	trudno	jej	się	było	powstrzymać.

Ich	wspólne	życie	już	się	za czyna ło	ukła dać,	a	te raz	na gle	wszystko	mogło	się	za wa -



lić.	Z	powodu	tra ge dii,	która	na le ża ła	już	do	prze szłości.
Dla te go,	że	on	bał	się	za anga żowa nia	i	bał	się	zra nie nia.	Jak	mia ła	go	prze konać,

że	war to	znów	na uczyć	się	czuć?	Z	pewnością	za sługiwał	na	to,	by	ponownie	dzie lić
z	kimś	miłość.
Pra gnę ła,	by	wie dział,	że	ona	go	kocha.	Jego	za chowa nie	wobec	niej	świadczyło,

że	i	w	nim	są	pokła dy	głę boko	skrywa nych	uczuć.	Dla te go	nie	mogła	pozwolić,	by
znów	się	od	niej	odda lił,	co	próbował	zrobić	wła śnie	w	tej	chwili.	Za chcia ło	jej	się
pła kać.
–	Nie	dra ma tyzuj	–	burknął.	–	Po	prostu	trosz czę	się	o	dobro	twoje	i	dzie ci.	To	nic

złe go.	Powinnaś	być	mi	wdzięcz na.
Wła śnie.	To	był	me ta forycz ny	policzek,	przypomnie nie,	gdzie	jest	jej	miejsce.	Zda -

wa ła	sobie	spra wę,	że	nie	może	mu	za stą pić	zmar łej	żony,	ale	mia ła	na dzie ję,	a	na -
wet	za czę ła	wie rzyć,	że	może	jednak	coś	dla	nie go	zna czy.
Ale	ten	sar kazm?	I	arogancja?	Nie	mogła	tego	prze łknąć,	nie za leż nie	od	uczuć,

ja kie	do	nie go	żywiła.
–	Rozumiem	–	powie dzia ła	spokojnie,	choć	w	środku	cała	roze dr ga na.
Był	te raz	sztywny	i	for malny,	ani	śla du	czułe go	i	troskliwe go	kochanka.	To	bola ło,

ale	była	zde cydowa na	nie	zdra dzić	się	ze	swoimi	uczucia mi.
–	Dzię kuję,	że	mi	o	tym	przypomnia łeś.	Na prawdę	mam	ogromnie	dużo	szczę ścia.
Je dyną	ozna ką	wzburze nia	było	drgnię cie	noz drzy.	Mia ła	jesz cze	na dzie ję,	że	się

zła mie,	powie,	że	źle	go	zrozumia ła.
I	pra wie	to	zrobił.
–	She ridan,	ja…	–	za cisnął	zęby	i	pokrę cił	głową.
A	kie dy	na	nią	spojrzał,	w	oczach	miał	posępny	chłód	i	pustkę.
–	Odpoczywaj.	Zoba czymy	się	za	tydzień.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Ra shid	był	nie obecny	od	trzech	dni,	kie dy	dotar ła	do	niej	ta	plotka.	She ridan	pa -
trzyła	 na	 Fa timę	 kompletnie	 za skoczona.	Nie	wie rząc	wła snym	 uszom,	 poprosiła
dziewczynę	o	powtórze nie.
Fa tima	zda wa ła	się	nie	za uwa żać	nuty	za nie pokoje nia	w	jej	głosie.
–	Podob no	Jego	Wysokość	ma	sobie	wybrać	drugą	żonę	z	które goś	z	ple mion.
–	Drugą	żonę?
Jak	 to	moż liwe,	że	bę dąc	w	Kyrze	od	mie sią ca,	nie	zorientowa ła	się,	że	Ra shid

może	mieć	kolejną	żonę?
–	Kobie tę	z	Kyru.
–	Rozumiem.
Ale	 nie	 rozumia ła.	 Fa tima	 najwyraź niej	 nie	widzia ła	 proble mu	 i	 za bra ła	 się	 do

pra cy,	 jakby	 nie	 wstrzą snę ła	 wła śnie	 podsta wa mi	 świa ta	 She ridan.	 Druga	 żona.
Z	Kyru.	Dla cze go	tego	nie	prze widzia ła?	Dla cze go	on	sam	jej	o	tym	nie	powie dział?
Po	powrocie	ze	szpita la	była	na	nie go	zła	i	czuła	się	zra niona.	Ale	nie	chcia ła	go

na ciskać.	Wola ła	dać	mu	prze strzeń	i	pozwolić	de cydować.	Był	inte ligentnym	czło-
wie kiem,	więc	zrozumie,	że	nie	może	wiecz nie	ucie kać	od	rze czywistości.	Za tę skni
za	nią	w	łóż ku	i	bę dzie	chciał	kontynuować	ich	re la cję.	Szcze rze	wie rzyła,	że	będą
szczę śliwi	jako	małżeństwo.
Może	nie	pobra li	się	z	miłości,	ale	to	nie	zna czyło,	że	miłość	się	nie	poja wi.
A	je że li	tylko	się	oszukiwa ła?	Od	dwóch	tygodni	spę dza ła	z	nim	całe	noce,	poda ro-

wał	jej	szcze nia ka,	bo	wie dział,	że	za wsze	chcia ła	mieć	psa,	a	nigdy	nie	mia ła.	Ale
co	inne go	wska zywa ło,	że	uczucie	może	się	roz winąć?
Poje chał	do	szpita la,	żeby	oka zać	jej	wspar cie,	wrócił	zaś	bar dziej	zdystansowa ny

niż	kie dykolwiek	wcze śniej.	A	te raz	wybrał	się	na	pustynię	bez	niej.	Czy	na prawdę
za mie rzał	 przywieźć	 sobie	 drugą	 żonę?	 Nie moż liwe,	 skoro	 nie mal	 do	 ostatniej
chwili	mia ła	z	nim	je chać.	Chyba	nie	szukałby	żony	z	nią	u	boku?
Po	otrzyma niu	infor ma cji	o	bliź nię tach	na strój	zmie nił	mu	się	tak	ra dykalnie,	że

nie	mogła	 już	 być	 nicze go	 pewna.	Nie	 na le że li	 prze cież	 do	 tego	 sa me go	 świa ta,
więc	mógł	za mie rzać	Bóg	wie	co.
Robiło	jej	się	zimno	na	myśl	o	tym,	co	może	dla	niej	ozna czać	poja wie nie	się	dru-

giej	żony.	Weź mie	ją	do	łóż ka,	a	ona	bę dzie	musia ła	cze kać	na	swoją	kolej.	Jej	bę -
dzie	rósł	brzuch	z	jego	dziećmi,	a	on	bę dzie	sypiał	z	inną.
Pomimo	tych	roz te rek,	usiłowa ła	pomóc	Layli	za pla nować	ce re monię	ślub ną.	To

mia ła	być	publicz na	uroczystość	i	nie	szczę dzono	na	nią	wydatków.
Ale	czy	cza sem	nie	mia ła	to	być	uroczystość	dla	Ra shida	i	jego	drugiej	żony?	Tego

nie	znie sie.	Na	myśl	o	je dze niu	żołą dek	odma wiał	jej	posłuszeństwa.	Czuła	się	chora
i	mia ła	ochotę	prze spać	okres	cią ży.
Ale	odpoczywać	też	nie	mogła.	Wciąż	roz myśla ła	o	tym	jak	zmie niło	się	jej	życie,

jak	Ra shid	wyrwał	ją	z	Sa vannah,	nie	trosz cząc	się	o	jej	zda nie,	a	potem	uwodził	go-



rą cymi	poca łunka mi	i	piesz czota mi,	aż	za kocha ła	się	w	nim	bez	pa mię ci.
Nie	mogła	się	jednak	dłużej	oszukiwać:	za urocze nie	nie	było	wza jemne.	A	czy	kie -

dykolwiek	bę dzie?	Nie	mogła	tak	żyć.	Chcia ła	dać	mu	czas,	ale	co	zrobi,	je że li	poja -
wi	się	inna	kobie ta?	Ze	złością	ście ra ła	z	policz ków	gorą ce	łzy.
W	końcu	podję ła	de cyzję,	wsta ła	 i	umyła	 twarz.	Prze bra ła	 się	w	arab ską	sza tę

i	za kryła	włosy	chustą.	Nie	za mie rza ła	potulnie	cze kać	na	jego	powrót.	Do	tej	pory
za chowywa ła	się	aż	za	grzecz nie.	Całe	swoje	poprzednie	życie	dostosowa ła	do	po-
trzeb	Annie.
Za kra wa ło	na	ironię,	że	była	z	Ra shidem	tylko	dla te go,	że	próbowa ła	uszczę śliwić

siostrę.	Inne go	powodu	nie	było.	Za wsze	się	tak	za chowywa ła	w	stosunku	do	tych,
których	kocha ła:	sta ra ła	się	 ich	wspie rać,	rozumieć,	 i	mia ła	na dzie ję,	że	w	końcu
uda	im	się	osią gnąć	szczę ście.	Próbowa ła	dać	Annie	dziecko,	a	mę żowi	czas	i	prze -
strzeń.
Ale	nic	się	jej	nie	uda ło.	Pora	to	przyznać.	I	czas,	żeby	za dba ła	o	sie bie.	Mia ła	do-

syć	trosz cze nia	się	o	innych.	Czas	coś	z	tym	zrobić.
Za żą dać	od	Ra shida,	żeby	dokonał	wyboru.

Ra shid	był	na	kolejnym	spotka niu	w	trze ciej	już	pustynnej	enkla wie,	wysłuchiwał
proble mów	i	szukał	moż liwości	 ich	roz wią za nia.	Noma dowie	nie	byli	dziś	podob ni
do	tych	z	cza sów	jego	dzie ciństwa.	Mie li	ge ne ra tory,	te le fony	komór kowe	i	te le wi-
zję	sa te litar ną.
W	dodatku	na	każ dym	postoju	pre zentowa no	mu	cór ki,	doskona le	na da ją ce	się	na

żony.	Wszyscy	w	Kyrze	wie dzie li	o	jego	małżeństwie	z	She ridan	i	zbliża ją cej	się	uro-
czystości.	Wkrótce	zosta nie	ogłoszona	wieść	o	bliź nię tach,	ale	nie	za nim	bez piecz -
nie	roz pocz nie	się	trze ci	trymestr	cią ży.
Na	 tę	myśl	prze szył	go	dreszcz.	Czy	w	ogóle	moż na	było	mówić	o	bez pie czeń-

stwie	w	cią ży?	Tak	wie le	mogło	pójść	nie	tak.	Dzie ci	czuły	się	dobrze,	a	potem	ro-
dziły	 się	mar twe.	Matki	wykrwa wia ły	 się	na	śmierć	 i	nikt	nie	potra fił	 temu	za po-
biec.	Od	podob nych	roz myślań	zle wał	go	zimny	pot.
I	wca le	nie	dla te go,	że	kochał	Se ridan.	Ale	ją	lubił.	Polubił	ją	wbrew	początkowym

za mie rze niom.	Był	taka	otwar ta	i	skłonna	do	poświę ceń.	Mar twiła	się	o	jego	prze -
życia	w	szpita lu,	za nim	jesz cze	cokolwiek	się	wyda rzyło.	I	swoim	za chowa niem	tyl-
ko	potwier dził,	że	mia ła	ra cję,	czyż	nie?	Nie	tylko	z	największym	trudem	przyjął	no-
winę	o	bliź nię tach,	ale	wpadł	w	pa nikę	 i	nie	pozwolił	 jej	 ze	sobą	poje chać.	Znów
uciekł	i	zra nił	ją	swoim	chłodem.
A	te raz	bar dzo	mu	 jej	bra kowa ło.	Tę sknił	za	 jej	słodkim	za pa chem,	zmysłowym

cia łem	i	de likatnymi	dłońmi.	To	znów	wyobra żał	ją	sobie	nagą,	a	potem	usiłował	od-
pę dzić	te	myśli,	roz pra sza ją ce	go	i	utrudnia ją ce	wypełnia nie	obowiąz ków.
O	 zmierz chu	 wrócił	 do	 na miotu,	 który	 dla	 nie go	 roz sta wiono,	 prze stronne go,

ozdobione go	barwnymi	dywa na mi,	 z	wie loma	nowocze snymi	udogodnie nia mi,	 któ-
rych	moż na	by	ra czej	ocze kiwać	w	mie ście.
Zdjął	tur ban	i	ga la biję,	zosta jąc	je dynie	w	cienkich	spodniach	noszonych	pod	nią.

Może	powinien	za dzwonić	do	She ridan,	za pytać,	jak	się	mie wa?	Przejrzał	uspoka ja -
ją cy	ra port	Mosta fy	i	nie pokój	za czął	powoli	ustę pować.
Zde cydował	już,	że	wróci	do	pa ła cu	za	czte ry	dni	i	znów	za cznie	z	nią	sypiać.	Nie



wolno	mu	jednak	dopuścić	jej	zbyt	blisko.	Bez	prze kona nia	obie cał	sobie	wię cej	tak
nie	ryzykować.
W	końcu	jednak	posta nowił	do	niej	za dzwonić.	W	chwili	kie dy	się gnął	po	te le fon,

ten	za dzwonił,	a	z	głośnicz ka	dobiegł	spa nikowa ny	głos	Mosta fy.
–	Wa sza	Wysokość!
Ogar nął	go	spokój	cha rakte rystycz ny	dla	ciszy	przed	burzą.
–	O	co	chodzi,	Mosta fa?
–	Jej	Wysokość…	–	pa dło	z	drugiej	strony	i	Ra shid	za marł.	–	Odje cha ła.
–	Jak	to	odje cha ła?	–	Ja kimś	cudem	uda ło	mu	się	mówić	spokojnie.	–	Wybra ła	się

do	mia sta?	Na	lotnisko?	Może	jest	w	stajni?
–	Wzię ła	konia,	Wa sza	Wysokość.
Konia?	Mosta fa	chyba	postra dał	rozum!	A	może	przytra fiło	się	to	She ridan?
–	Gdzie	jest	Da oud?
–	Poje chał	za	nią.	Kie dy	odkryliśmy	brak	konia,	Da oud	osiodłał	inne go	i	ruszył	jej

śla dem.
A	więc	Da oud	i	She ridan	byli	konno	gdzieś	na	pustyni.	Ale	po	co	She ridan	zrobiła

coś	ta kie go?	Żeby	zwrócić	jego	uwa gę?	Przycią gnąć	go	do	sie bie?	Na gle	ogar nę ło
go	prze ra że nie,	które	do	tej	pory	uda wa ło	mu	się	trzymać	na	wodzy.
A	także	śle pa	furia.
Była	w	cią ży,	a	jednak	wsia dła	na	konia	i	wyje cha ła	na	pustynię.	Dla cze go?
Na gle	ude rzyło	go	strasz ne	przypusz cze nie.	A	je że li	chcia ła	zrobić	sobie	krzyw-

dę?	Pustynia	była	nie bez piecz na,	a	ona	zna la zła	się	 tam	sa motnie.	Czy	sam	ją	do
tego	popchnął?	Czy	posta nowiła	ode brać	sobie	życie?
Ta	myśl	śmier telnie	go	prze ra ziła.	 Już	nie	mógł	sobie	wyobra zić	życia	bez	niej.

Bez	jej	obecności	przy	nim	każ de go	ranka,	bez	jej	uśmie chu,	dotyku,	wyra zu	oczu,
kie dy	się	kocha li	i	za bie rał	ją	do	raju.
Nie	była	Da rią,	 ale	była	 sobą…	 była	She ridan.	 I	 była	dla	nie go	waż na.	Bar dzo

waż na.
Wciąż	wzdra gał	się	przyznać,	że	mu	na	niej	za le ży,	że	jednak	nie	potra fi	tak	per -

fekcyjnie	kontrolować	swoich	uczuć,	jak	dotąd	są dził.	Ale	nie	mógł	się	nad	tym	dłu-
żej	 za sta na wiać,	bo	Mosta fa	powie dział	coś,	co	go	prze ra ziło.	Tej	nocy	mia ła	na -
dejść	na wałnica.	Burza	połą czona	z	ule wą.
Burzę	 pia skową	nie ła two	prze trwać,	 ale	 deszcz	 na	 pustyni	 ozna cza	 prawdziwe

nie bez pie czeństwo.	Przychodzi	rzadko,	ale	kie dy	się	 już	poja wi,	przynosi	powódź,
a	pia sek	zmie nia	się	w	muł.	Muł,	zdolny	uwię zić	i	unice stwić	wszystko,	co	na potka
na	swojej	drodze.
Deszcz	na	pustyni	 to	pie kło,	a	sa motna	ama zonka,	w	nie zna nym	te re nie,	na wet

gdyby	prze trwa ła	nocny	chłód	i	nie przyja zne	dzia ła nie	pia sku	i	zdoła ła	uniknąć	za -
groże nia	ze	strony	sza ka li,	skor pionów	i	lwów,	bę dzie	bez	szans	w	star ciu	z	na wał-
nicą.
Ubrał	 się	 błyska wicz nie	 i	 wybiegł	 z	 na miotu,	 po	 drodze	 wykrzykując	 roz ka zy.

Ktoś	osiodłał	mu	konia,	a	Be duini	za czę li	wynurzać	się	z	na miotów,	gdzie	szykowa li
się	do	kola cji.	Ra shid	i	ponad	dwudziestka	męż czyzn	wskoczyła	na	siodła.	Rą cze	ko-
nie	arab skie	 tańczyły	nie spokojnie,	 rzuca ły	 łba mi	 i	par ska ły	 raź no.	Błyska wicz nie
sfor mowa na	ka walka da	bez	zwłoki	wyruszyła	w	noc.



She ridan	 mogła	 być	 wszę dzie,	 ale	 Ra shid	 i	 jego	 towa rzysze	 doskona le	 zna li
wszystkie	szla ki.	Te raz	rzucił	konia	w	ga lop,	a	za	nim	zrobili	to	inni.	Słońce	za czy-
na ło	 się	 zniżać,	bar wiąc	horyzont	na	 różowo,	ale	wciąż	 jesz cze	było	 ja sno.	Mie li
przed	sobą	jesz cze	kilka	godzin	ja snej,	księ życowej	nocy,	za nim	na dejdzie	prze widy-
wa na	na wałnica.
Ra shid	modlił	 się,	 by	 zna leź li	 She ridan	przed	 tym,	bo	 je śli	 nie,	musia ła by	prze -

trwać	burzę	sa motnie.	A	to	ozna cza ło,	że	zginie.

Pomysł	początkowo	wyda wał	się	doskona ły.	Wcze śniej	tak	czę sto	bywa ła	w	staj-
niach,	że	nikt	o	nic	nie	pytał,	kie dy	znów	się	tam	zja wiła.	Na wet	Da oud.	Wciąż	było
jesz cze	kilka	szcze nia ków	cze ka ją cych	na	prze nie sie nie	do	nowych	domów,	a	She ri-
dan	nie	za nie dbywa ła	codziennej	za ba wy	z	nimi.
Bez	najmniejsze go	proble mu	osiodła ła	konia	i	wyje cha ła	na	ze wnątrz.	Nie	za sta -

na wia ła	się	długo,	ale	słysza ła	w	pa ła cu,	że	obóz	Be duinów	był	odle gły	od	pa ła cu
o	za le dwie	kilka	godzin	jaz dy.	Czy	na prawdę	za mie rza ła	doje chać	do	oazy	i	odna -
leźć	Ra shida?
Fa tima	opowie dzia ła	jej	o	miejscu	zwa nym	Królewską	Oazą	i	opisa ła	ją	w	szcze -

gółach.	She ridan	nie	była	idiotką.	Za opa trzyła	się	w	mapę	i	kompas,	które	wyszpe -
ra ła	 w	 pa ła cu	 po	 nie długich	 poszukiwa niach.	 Wprawdzie	 mia ły	 je	 wbudowa ne
wszystkie	smartfony,	ale	do	tego	potrzeb na	była	łącz ność	sa te litar na.
Te raz	przed	nią	było	morze	pia sku,	za	ple ca mi	bar dzo	odle głe	świa tła	mia sta.	Za -

czynał	za pa dać	zmrok,	a	ona	nie	mia ła	poję cia,	 jak	pora dzi	sobie	w	nocy.	Z	 le wej
strony	widać	było	ciemny	wał	chmur,	ale	nie	umia ła	powie dzieć,	czy	znajdą	się	na	jej
drodze.	Nie mniej	wyglą da ły	jak	front	burzowy.
Coraz	 czę ściej	 poja wia ją ce	 się	 błyska wice	 potwier dziły	 jej	 przypusz cze nia.	Nie

mia ła	poję cia,	że	w	tym	re jonie	świa ta	zda rza ją	się	burze,	ale	dla cze go	mia łyby	się
nie	zda rzać?	Mia ła	jednak	na dzie ję,	że	za nim	burza	dotrze	do	pustyni,	stra ci	swoją
de strukcyjną	moc.	Bo	prze cież	pustynia	z	za łoże nia	jest	sucha.
Mia ła	ochotę	za wrócić,	ale	już	minę ła	miejsce,	gdzie	jesz cze	mogła	to	zrobić.	Je -

że li	pozosta nie	na	szla ku,	dotrze	do	oazy	za	ja kieś	dwie	godziny.
Ra shid	nie źle	się	zde ner wuje.	Spróbowa ła	wyobra zić	sobie	 jego	minę,	kie dy	się

tam	poja wi.	Początkowo	pla nowa ła	wjazd	tryumfalny	jak	ge ne rał	na	cze le	zwycię -
skie go	pochodu,	te raz	jednak	prze widywa ła,	że	bę dzie	ra czej	podob na	do	uszar pa -
ne go	szcze nia ka,	wra ca ją ce go	z	podkulonym	ogonkiem	z	za ka za nej	wyciecz ki.
Po	na stępnej	godzinie	za pa dła	ciemność	i	tylko	sre brzyste	świa tło	księ życa	roz le -

wa ło	się	po	wydmach.	Ale	na wet	to	piękno	nie	mogło	za ma skować	szyb kie go	zbliża -
nia	się	chmur.	Wkrótce	za kryją	księ życ	i	zrobi	się	całkiem	ciemno.
Dokuczał	 jej	 też	pia sek	miota ny	podmucha mi	wia tru	 i	draż nią cy	odkrytą	 skórę.

De likatna	klacz	arab ska	dą żyła	na przód	nie prze rwa nie,	ale	She ridan	nie	mia ła	poję -
cia,	na	 jak	długo	 jesz cze	wystar czy	 jej	sił.	Kie rowa na	 impulsem,	postą piła	bar dzo
nie roz waż nie.	Ra shid	bę dzie	się	za	nią	wstydził.
Usłysza ła	grzmot	i	jesz cze	coś,	od	cze go	włoski	na	kar ku	sta nę ły	jej	dęba.	Gdzieś

po	pra wej	roz le gło	się	wycie.	I	kolejne	za	nią.	Klacz	kwiknę ła	i	podrzuciła	za dem,
więc	 She ridan	 ścią gnę ła	 wodze,	 zde cydowa na	 nie	 pozwolić	 jej	 ponieść.	 I	 wte dy
klacz	wspię ła	się,	a	potem	rzuciła	do	pa nicz nej	uciecz ki.	Ama zonka	da remnie	usiło-



wa ła	ucze pić	się	grzywy	i	w	końcu	z	ję kiem	upa dła	na	pia sek.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Zwie rzę ta	na par ły	na	nią,	powar kując,	prze pycha jąc	się	 i	par ska jąc,	a	She ridan
skuliła	się,	usiłując	ochronić	głowę.	Oka za ła	się	koncer tową	idiotką	i	te raz	stra ci	tu
życie	ra zem	ze	swoimi	dziećmi.	Znów	usłysza ła	wycie	i	kwik,	który	szyb ko	umilkł.
A	potem	uświa domiła	sobie,	że	dobie ga ją	ją	krzyki.	Bała	się	podnieść,	bo	są dziła,	że
zwie rzę ta	 wciąż	 tam	 są,	 ale	 poczuła	 na	 skórze	 dotyk	 dłoni.	 Nie	 zdą żyła	 na wet
krzyknąć,	kie dy	męż czyzna	pode rwał	ją	z	zie mi	i	przycisnął	do	pier si.	Wykrzyknął
coś	po	arab sku,	podsa dził	 ją	na	konia	i	sam	wskoczył	za	nią.	Chusta	spa dła	jej	na
oczy,	więc	nic	nie	widzia ła,	czuła	tylko,	że	pę dzą	w	noc.	Wyda wa ło	jej	się,	że	słyszy
stukot	wie lu	kopyt,	ale	wszystko	za głuszył	grzmot.
Za raz	potem	poczuła	na	skórze	pierwsze	krople	desz czu.	Tego	się	nie	spodzie wa -

ła,	tymcza sem	deszcz	pa dał	coraz	mocniej.	Wiatr	wył	i	wkrótce	roz sza la ła	się	na -
wałnica.	Koń	pę dził,	a	ona	nie	mia ła	poję cia	dokąd	ani	z	kim	się	znajduje.
W	 końcu	 jednak	 za trzyma li	 się	 tak	 gwałtownie,	 że	 ude rzyła	 głową	 w	 sze roką

pierś	 swoje go	 wyba wicie la.	 W	 mroku	 słysza ła	 arab skie	 słowa	 i	 ktoś	 pomógł	 jej
zsiąść	z	konia.	Jeź dziec	zsiadł	także,	wziął	ją	na	ręce	całkiem	bez władną	i	wniósł	do
na miotu.	Zęby	jej	szczę ka ły,	cia ło	pokryło	się	gę sią	skór ką.
Męż czyzna	ostroż nie	posta wił	ją	na	nogi	i	za czął	zdejmować	z	niej	prze moczone

ubra nie.	Wte dy	za czę ła	powoli	odzyskiwać	zmysły.	I	za raz	potem	za czę ła	się	wyry-
wać.	Męż czyzna	 powie dział	 coś,	 ale	 go	 nie	 zrozumia ła.	Wie dzia ła	 tylko,	 że	musi
zna leźć	Ra shida.	Już	na bra ła	powie rza,	żeby	krzyknąć…
Wte dy	męż czyzna	 chwycił	 ją	w	 ra miona	 i	 poca łował	 gwałtownie.	Usiłowa ła	 się

wyrwać,	ale	za raz	roz pozna ła	te	war gi.	Roz luź niła	się	i	przylgnę ła	do	nie go,	ale	jak
tylko	zrozumiał,	że	go	roz pozna ła,	wysunął	się	z	jej	ob jęć.
–	Musisz	zdjąć	te	mokre	rze czy	–	za rzą dził.
Znów	za czął	ją	roz bie rać	i	tym	ra zem	już	się	nie	broniła.	Kie dy	skończył,	owinął

ją	w	cie pły	koc,	za niósł	do	łóż ka	i	przykrył	miękką	skórą.
–	Ra shid	–	szepnę ła,	kie dy	za czął	się	odda lać,	ale	odwrócił	się	tylko	i	rzucił	jej	nie -

prze niknione	spojrze nie.
On	 też	 był	 prze moczony,	mokre	włosy	 przyle ga ły	 do	 głowy,	 po	 twa rzy	 spływa ły

krople	wody.	Chyba	jednak	nie	był	tak	zmar z nię ty	jak	ona.
–	Przyniosę	coś	gorą ce go	do	picia.	Nie	bój	się,	nie	zosta wię	cię	sa mej.
Kie dy	wyszedł,	wtuliła	się	w	koce.	W	głowie	krę ciło	jej	się	od	na tłoku	myśli.	Źle

postą piła.	Miał	pra wo	być	wście kły	i	posą dzać	ją	o	utra tę	zmysłów.	Dla cze go	miałby
nie	chcieć	drugiej	żony?	Z	pewnością	oka za ła by	się	bar dziej	zrównowa żona	od	niej.
Wkrótce	wrócił	z	mosięż nym	dzbankiem	i	dwoma	kub ka mi.	Na lał	her ba ty,	posło-

dził	i	podał	jej.
–	Be duini	nie	piją	wprawdzie	her ba ty	bez	te iny,	ale	nie	jest	mocna	i	na	pewno	nie

za szkodzi	dzie ciom.
Za wstydzona,	nie	odrywa ła	wzroku	od	pa rują cej	powierzchni	i	w	ocze kiwa niu	na



wymówki	słucha ła,	jak	na le wa	her ba ty	sobie	i	mie sza	małą	łyżecz ką.	Kie dy	się	nie
ode zwał,	w	końcu	odwa żyła	się	na	nie go	spojrzeć.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła.	–	Nie	powinnam	była	opusz czać	pa ła cu.
–	Istotnie	–	potwier dził.	–	Nie	powinnaś.	–	Podniósł	kubek	do	warg.	–	Mogłaś	stra -

cić	życie.	Pustynia	jest	bar dzo	nie bez piecz na.	–	Na gle	dwoma	palca mi	chwycił	ją	za
brodę	i	zmusił,	by	spojrza ła	mu	w	oczy.	–	Czy	tego	wła śnie	chcia łaś?
Prze ra żona	tym	pomysłem,	za mruga ła	gwałtownie.
–	Nie!	Nie	myślisz	chyba,	że	chcia łam	się	za bić!
–	Więc	po	co	to	zrobiłaś?	–	Te raz	był	zły.	–	Bo	omal	nie	zginę łaś.	Ty	i	dzie ci	omal

nie	zosta liście	roz szar pa ni	przez	sza ka le.	Gdybyśmy	się	akurat	nie	poja wili…	–	Po-
bladł	i	przymknął	oczy.
W	tym	momencie	mogła	tylko	powie dzieć	mu	prawdę.	Podać	powód	swojej	de spe -

rackiej	wypra wy	na	pustynię.	Zresz tą	była	zbyt	zmę czona,	by	krą żyć	wokół	te ma tu.
–	Słysza łam,	że	masz	sobie	przywieźć	drugą	żonę.
Pode rwał	głowę	i	przygwoź dził	ją	spojrze niem.
–	Gdzie	to	słysza łaś?
–	W	pa ła cu.	Mówi	się,	że	za mie rzasz	poślubić	którąś	z	córek	wodzów	ple mion.

Rozumiem,	że	w	Kyrze	to	nic	nie zwykłe go,	ale	dla	mnie…
–	I	dla te go	posta nowiłaś	na ra zić	życie	swoje	i	na szych	dzie ci?	Nie	mogłaś	mnie	po

prostu	za pytać	po	powrocie?
–	A	gdybyś	ją	przywiózł?	Nie	mogłam	cze kać.
–	She ridan.	–	Pokrę cił	głową	i	powie dział	coś	po	arab sku.	–	Twój	upór	mógł	kosz -

tować	życie	ca łej	wa szej	trójki.
–	Te raz	to	wiem.	Postą piłam	idiotycz nie.	I	rozumiem,	że	po	tym	zda rze niu	na	pew-

no	weź miesz	sobie	nową	żonę.	Ale	ja	tego	nie	zniosę!	Nie	chcę	tak	żyć!	–	Gorą ce
łzy	trysnę ły	jej	z	oczu	i	popłynę ły	po	policz kach.
Spra wiał	wra że nie	za skoczone go	tym	wybuchem.
–	Zda jesz	sobie	spra wę,	że	je stem	królem?	Nie	możesz	mi	nicze go	za ka zać.
Te raz	dygota ła	cała,	nie	tylko	z	zimna.
–	Po	prostu	mi	powiedz,	czy	za mie rzasz	to	zrobić.
–	W	Kyrze	to	wszystko	jest	dość	skomplikowa ne…
–	Nie	odpowie dzia łeś	na	moje	pyta nie.
Przymknął	oczy	i	oparł	głowę	na	dłoniach.
–	Rada	 życzy	 sobie,	 żeby	moja	 druga	 żona	pochodziła	 z	Kyru.	Ale	 nie	 po	 to	 tu

przybyłem.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	po	to.
Są czyła	her ba tę,	jakby	to	była	zwykła,	grzecz na	poga wędka,	jakby	nie	mia ła	zła -

ma ne go	ser ca.
–	Cóż,	dzię kuję	ci	za	uczciwe	posta wie nie	spra wy.	Za cze kaj	chociaż	do	porodu.

Będę	wte dy	bar dzo	za ję ta,	więc	tak	bar dzo	mnie	to	nie	obejdzie.
–	Nie	obejdzie?
Pa trzyła	na	nie go	spokojnie,	choć	jej	twarz	wciąż	jesz cze	była	gorą ca	od	łez.
–	Szkoda,	że	nie	powie dzia łeś	mi	od	razu,	bo	te raz	nie	mam	wyboru.	I	na wet	pra -

wa	głosu.	Je że li	na prawdę	weź miesz	sobie	drugą	żonę,	nie	rę czę,	że	spróbuję	wy-
pruć	wam	wnętrz ności	mie czem	Da ouda.



Je że li	go	roz ba wiła	albo	za nie pokoiła,	nicze go	po	sobie	nie	poka zał.
–	Poje chał	za	tobą,	wiesz	o	tym?
Nie	wie dzia ła,	ale	te raz	za la ło	ją	poczucie	winy	i	lęk.
–	Wszystko	z	nim	dobrze?	Sza ka le	chyba	go	nie	dopa dły?
–	Wszystko	dobrze.	Koń	mu	okulał,	dla te go	cię	nie	dogonił.	Wysła łem	po	nie go	lu-

dzi,	 kie dy	 zna leź liśmy	 cie bie.	 Wrócili	 nie dawno;	 Da oud	 jest	 bez piecz ny.	 Przynaj-
mniej	na	ra zie.
W	jego	głosie	usłysza ła	cień	groź by.
–	Ra shid…	to	nie	jego	wina.	Za ufał	mi,	a	ja	go	oszuka łam.
–	Nie	powinien	był	ci	ufać.
–	Pewnie	nie.	–	Za wstydzona,	pochyliła	głowę.
–	Ja	też	nie.	Przynajmniej	w	kwe stii	mie cza.
–	Na śmie wasz	się	ze	mnie.
–	Mam	wobec	cie bie	zupełnie	inne	za mia ry.
Przez	moment	pa trzyła	na	nie go	za skoczona,	a	potem	gwałtownie	pokrę ciła	gło-

wą.
–	Nie.	Nie	mogę.	Nigdy	wię cej.	Skoro	za mie rzasz	poślubić	inną	kobie tę…
Znów	wziął	ją	za	brodę	i	zmusił,	by	na	nie go	spojrza ła.	W	oczach	miał	blask.
–	Dla cze go?	Dla cze go	tak	cię	to	ob chodzi?	Bo	je steś	Ame rykanką?	A	może	jest	ja -

kiś	inny	powód?
Na gle	za pra gnę ła	za nur kować	pod	koce.	Ale	trzymał	ją	mocno	i	doma gał	się	od-

powie dzi.	Tymcza sem	ona	ma rzyła	tylko	o	tym,	by	ją	poca łował.	No	i	jesz cze	chęt-
nie	by	go	udusiła.
–	Bar dzo	cię	polubiłam	–	bąknę ła,	wzdra ga jąc	się	przyznać,	że	go	kocha.
Ku	jej	za skocze niu	odpowie dział	uśmie chem.
–	Polubiłaś?	Podoba	mi	się	to	okre śle nie.
Pacnę ła	go	po	ręku.
–	Chcia łam	powie dzieć,	że	to	było	wcze śniej.	Te raz	mi	się	odmie niło,	bo	kto	lubił-

by	ta kie go	de spotę?
Ode brał	 jej	kubek	 i	odsta wił	go.	Potem	przysunął	się	bliżej	 i	pogła dził	 jej	wciąż

wilgotne	włosy.
–	No	wła śnie.	Kto?
Opuścił	głowę,	a	ona	przymknę ła	oczy,	stę skniona	poca łunku.	A	jednak,	kie dy	się

na chylił,	wycią gnę ła	rękę	i	powstrzyma ła	go.	Gdyby	ją	poca łował,	wypła ka ła by	oczy
i	wyzna ła,	co	do	nie go	czuje.	A	gdyby	to	zrobiła,	stra ciła by	godność.
–	Nie,	Ra shid.	To	koniec.	Nie	mogę	być	z	kimś,	kto	ucie ka	od	swoich	uczuć,	kto

wciąż	próbuje	uciec	ode	mnie.	Nie	mogę	oddać	ci	wszystkie go,	a	w	za mian	otrzy-
mać	tylko	na miastki.	Ka wał	życia	minął	mi	na	uszczę śliwia niu	innych,	ale	nie	za mie -
rzam	kontynuować	tego	z	tobą,	skoro	odma wiasz	mi	na wet	cze goś	tak	nor malne go
jak	 małżeństwo	 dwóch	 osób.	 Uwa żam,	 że	 za sługuję	 na	 wię cej	 i	 nie	 za mie rzam
z	tego	re zygnować.
Cofnę ła	rękę,	ocze kując	aroganckich	uwag	na	te mat	praw	króla	i	jej	podle głości,

ale	nie	pa dły.	Przytrzymał	jej	rękę	i	nie	pozwolił	 jej	cofnąć.	Zmarsz czył	brwi	i	pa -
trzył	na	nią	przez	chwilę.	A	potem	de likatnie	musnął	palcem	jej	war gi.
–	Kie dy	Mosta fa	za dzwonił	z	wia domością	o	twoim	zniknię ciu,	myśla łem,	że	przyj-



dzie	mi	prze żyć	raz	jesz cze	tra ge dię	podob ną	do	tej	sprzed	lat.	I	byłem	prze ra żony,
ale	 nie	 z	 powodu	 prze szłości,	 tylko	 dla te go,	 że	 ta	 była by	 tak	 samo	 bole sna.	 Ze
wzglę du	na	cie bie,	She ridan.
Z	trudem	powstrzymywa ła	łzy	i	nie	mogła	uwie rzyć,	że	rze czywiście	słyszy	te	sło-

wa.	Czy	na prawdę	mogły	ozna czać	to,	na	co	mia ła	tak	ogromną	na dzie ję?
–	Nie	mów	tak,	skoro	za mie rzasz	poślubić	jesz cze	jedną	kobie tę.
Trzymał	ją	w	ob ję ciach	i	czuła	jego	ser ce	biją ce	na	swoim	mocno	i	szyb ko.
–	Wca le	 nie	mam	 ta kie go	 za mia ru.	 Powie dzia łem	 tylko,	 że	 ta kie	 było	 życze nie

rady.	Początkowo	się	zgodziłem,	ale	zmie niłem	zda nie.	Nie	chcę	żadnej	innej	kobie -
ty,	tylko	cie bie.	Cie bie	i	na szych	dzie ci.
Za cisnę ła	dłonie	na	jego	wilgotnej	ga la biji	i	tak	samo	za cisnę ła	powie ki.	Od	nad-

mia ru	wra żeń	krę ciło	jej	się	w	głowie.
–	Powiedz	mi	to	wyraź nie,	bo	nie	mogę	zrozumieć.
Odsunął	wilgotne	kosmyki	z	jej	twa rzy.
–	To	zna czy	–	za czął	–	że	jednak	nie	potra fię	ci	się	oprzeć.	I	chociaż	je stem	prze -

ra żony	tą	bliź nia czą	cią żą	i	chętnie	stłukłbym	cię	na	kwa śne	jabłko	za	twój	dzisiej-
szy	pomysł,	 nie	mógłbym	nie	dzię kować	 za	 cie bie	Alla howi.	Bo	 cię	 kocham,	 choć
bar dzo	się	sta ra łem,	żeby	tak	się	nie	sta ło.	Nie	chcę	już	wię cej	ucie kać	przed	tym,
co	jest	mię dzy	nami.
–	Przed	tym,	co	jest	mię dzy	nami?
Roze śmiał	się	miękko.
–	Nie	za uwa żyłaś?	Dotyka my	się	wza jemnie	 i	świat	sta je	w	płomie niach.	To	nie

tylko	seks.	Upra wia łem	seks	i	wcze śniej,	ale	nigdy	się	tak	nie	czułem.	To	tobą	nie
mogę	się	na sycić.	Nie	seksem,	tylko	tobą.	Kie dy	nie	je stem	z	tobą,	tylko	o	tobie	my-
ślę.	A	kie dy	je stem	blisko,	chcę	być	bliżej.	Wiem,	że	ty	też	tak	czujesz.
Przylgnę ła	do	nie go.
–	Och,	najmilszy,	już	myśla łam,	że	niczym	mnie	nie	za skoczysz,	a	ty	na gle	mówisz

coś	ta kie go.	Myśla łam,	że	to	tylko	ja	nie	mogę	na sycić	się	tobą.	Że	to	ja	nie	potra fię
ci	się	oprzeć.	Tłuma czyłam	sobie,	że	powinnam	być	silniejsza	i	na uczyć	ci	się	odma -
wiać.	Ale	nie	mogłam.
–	Nie	powie dzia łaś,	że	mnie	kochasz.	–	Musnął	war ga mi	jej	policzek.	–	I	nie	mu-

sisz.	Wiem	to.	A	gdybym	na wet	miał	ja kieś	wątpliwości,	fakt,	że	ryzykowa łaś	życie,
przyjeż dża jąc	tutaj	z	powodu	tej	plotki,	mówi	sam	za	sie bie.	Ale	wciąż	je stem	o	to
na	cie bie	zły.	Powinnaś	była	do	mnie	za dzwonić.
–	 Nie	 byłam	 pewna,	 czy	 nie	 uciekniesz	 od	 tego	 pyta nia.	Musia łam	 ci	 spojrzeć

w	oczy.
–	Rozumiem	–	odparł	z	westchnie niem.	–	Ale	nie	rób	tego	wię cej.	Gdybyś	zginę -

ła…	–	Wzrusze nie	ode bra ło	mu	głos.	–	Gdybyś	zginę ła,	zginąłbym	ra zem	z	tobą.
Znów	popłynę ły	jej	łzy,	ale	tym	ra zem	mogła	go	już	utulić	i	uca łować.	Był	jej	i	nie

musia ła	już	ukrywać	swoich	uczuć.	Po	chwili	oboje	byli	w	ogniu.
Wspólnymi	siła mi	wyplą ta li	go	z	mokre go	ubra nia	 i	zna lazł	się	ra zem	z	nią	pod

cie płymi	skóra mi.	Sple ce ni	w	mocnym	uścisku	ca łowa li	się	długo,	a	potem	jednocze -
śnie	dozna li	spełnie nia.
–	Kocham	cię	–	szepnę ła,	kie dy	le że li	cia sno	przytule ni.
–	I	ja	cię	kocham	–	odparł.	–	Na wet	nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	byłem



za gubiony,	dopóki	nie	poja wiłaś	się	w	moim	życiu.
–	 A	 ja	 nie	 spodzie wa łam	 się	 zna leźć	 domu	w	 kra ju	 tak	 róż nym	od	moje go.	 Ale

dzię ki	tobie	tak	się	sta ło.
–	Podoba	ci	się	tutaj?	–	spytał	z	wa ha niem.
–	 Kocham	 to	 miejsce	 co	 dzień	 mocniej.	 Tak	 jak	 kocha ła bym	 każ de	 miejsce	 na

świe cie,	jak	długo	byłbyś	przy	mnie.	Mój	dom	jest	tam,	gdzie	ty.
Przytulił	ją	mocno	i	przez	chwilę	le że li	w	milcze niu.	Potem	długo	roz ma wia li,	po-

tem	znów	się	kocha li	i	w	końcu	za snę li	wtule ni	jedno	w	drugie.
Za	 kilka	 dni	 wrócą	 do	 mia sta,	 a	 potem	 podczas	 ce re monii	 ślub nej	 król	 wyda

oświadcze nie.	She ridan	zosta nie	królową,	a	nie	tylko	księż nicz ką.	Członkowie	rady
będą	 się	 musie li	 z	 tym	 pogodzić.	 Zresz tą	 był	 prze kona ny,	 że	 wszyscy	 pokocha ją
Królową	She ri,	jak	ją	te raz	na zywał,	jakby	była	jedną	z	nich.
Dzisiejszą	noc	spę dza li	tak,	jak	bę dzie	to	robić	królewska	para	przez	resz tę	swo-

ich	dni.	Te raz	i	za wsze	i	na	wie ki.



EPILOG

Bliź nię ta.	Wciąż	nie	mógł	w	to	uwie rzyć,	choć	od	mie się cy	cze kał	na	ich	na rodzi-
ny.	Te raz	przyszły	na	świat	–	chłopczyk	o	imie niu	Ta rek	i	dziewczynka	Amira.	Dzie ci
i	mama	byli	zdrowi	i	bez piecz ni.	Pa trzył,	jak	śpią,	trzyma jąc	za	rękę	żonę,	odsypia -
ją cą	wysiłek	porodu.
Za mruga ła,	otworzyła	oczy	i	na potka ła	jego	wzrok.	Jej	uśmiech	na tychmiast	roz -

świe tlił	jego	świat.
–	Kocha nie	–	powie dział	głosem	na brzmia łym	uczuciem.
Nie	przypusz czał,	że	jesz cze	kie dykolwiek	pokocha	tak	mocno.	Kochał	żonę,	ko-

chał	dzie ci	i	uwa żał	się	za	prawdziwe go	szczę ścia rza.
–	Od	dawna	tu	je steś?	–	spyta ła.
Przycisnął	usta	do	jej	dłoni,	a	ona	musnę ła	go	po	policz ku.
–	Przez	cały	czas.
–	W	ta kim	ra zie	musisz	odpocząć.	Prze śpij	się	trochę	w	pokoju	obok.	Przygotowa -

li	go	spe cjalnie	dla	nas.
–	Nie	mógłbym	cię	zosta wić.
Uśmiechnę ła	się	z	czułością.
–	Daj	spokój,	nigdzie	się	nie	wybie ram.	Za wsze	będę	przy	tobie	i	za mie rzam	dać

ci	wię cej	dzie ci.	Choć	może	na	ra zie	zrób my	sobie	chwilę	prze rwy.
Wzrusze nie	ściska ło	go	za	gar dło.	Jakże	dobrze	rozumia ła	jego	oba wy	i	za wsze

znajdowa ła	wła ściwe	słowa.
–	Kocham	cię,	She ri.
Pa trzyła	na	nie go	z	miłością	i	wciąż	go	to	za dziwia ło.
–	Ja	też	cię	kocham,	najdroż szy.	Proszę,	odpocz nij	choć	trochę.
–	Drze ma łem	tutaj,	przy	tobie.	Dobrze	się	czuję,	zresz tą	mam	dla	cie bie	nowiny.
–	Ja kie?	–	spyta ła	cie ka wie.
–	Dzwonił	twój	szwa gier.
–	I?	–	Jej	oczy	roz świe tliły	się	na dzie ją.
–	Z	ba da nia	w	dwudzie stym	drugim	tygodniu	wynika,	że	to	dziewczynka.	Zdrowa.
–	Wspa nia le.
–	Twoja	siostra	jest	uszczę śliwiona	i	nie	może	się	docze kać,	żeby	z	tobą	poroz ma -

wiać.
Ener gicz nie	podcią gnę ła	się	na	podusz kach,	krzywiąc	się	tylko	odrobinę.
–	Która	godzina?
Omal	nie	wybuchnął	śmie chem.
–	W	Geor gii	środek	nocy.	Musisz	jesz cze	parę	godzin	za cze kać.
Powoli	osunę ła	się	z	powrotem.
–	Skoro	tak.
–	Ka dir	 i	Emily	przybyli	kilka	godzin	temu.	Odpoczywa ją	w	pa ła cu,	ale	nie długo

wpadną	w	odwie dziny.



–	Nie	mogę	się	docze kać	–	odpar ła	z	uśmie chem.
–	Oni	też	mają	dla	cie bie	nowiny.
–	Emily	jest	w	cią ży?	–	zga dła.	–	To	cudownie!
Roze śmiał	się,	bo	na wet	nie	pozwoliła	mu	odpowie dzieć	na	pyta nie.
–	Nie	potwier dzam.	Emily	chcia ła	sama	powie dzieć	ci	o	wszystkim.	Bę dziesz	mu-

sia ła	udać	za skocze nie.
–	Obie cuję.
Za puka no	do	drzwi	i	sta nę ła	w	nich	pie lę gniar ka.
–	Czy	Wa sza	Wysokość	jest	gotowa	na	kar mie nie	dzie ci?	Obudziły	się	i	są	bar dzo

głodne.
Twarz	młodej	mamy	roz świe tlił	promienny	uśmiech.
–	Tak,	bar dzo	proszę	je	przynieść.
Dwie	pie lę gniar ki	 troskliwie	ułożyły	Ta re ka	 i	Amirę	obok	matki.	Ra shid	pa trzył

jak	się	nad	nimi	pochyla	i	za la ła	go	fala	uczucia.	Nie	spodzie wał	się,	że	doświadczy
jesz cze	w	życiu	podob ne go	szczę ścia	i	był	ogromnie	wdzięcz ny	losowi	za	tę	szansę.
Na je dzone	ma leństwa	za snę ły	i	She ridan	popa trzyła	na	męża	z	miłością.
–	Chciałbyś	je	potrzymać?
W	pierwszej	chwili	ogar nął	go	lęk,	ale	za raz	go	prze zwycię żył.
–	Tak,	bar dzo.
–	I	słusz nie	–	odpar ła	ze	śmie chem.	–	Kie dyś	trze ba	za cząć.
Podniósł	jedno	z	nie mowląt	–	nie	wie dział,	które	–	i	przytulił	je	do	pier si,	podtrzy-

mując	główkę,	tak	jak	mu	poka za no.	Ma leńkie	oczka	były	za mknię te,	ale	pierś	poru-
sza ła	się	w	rytmie	odde chu.
–	Nie	wiem,	które	to	–	szepnął,	spoglą da jąc	na	dziecko	z	czułością.
She ridan	znów	się	roze śmia ła.
–	Twój	syn,	Ta rek.	Widzisz	nie bie ską	opa skę	na	nadgarstku?
–	 Ta rek.	 –	Ra shid	 nie	mógł	 ode rwać	wzroku	 od	ma leńkiej	 twa rzycz ki,	 a	 potem

podniósł	dziecko	i	poca łował	w	policzek.	–	Mój	syn.
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